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i marszałek Piłsudski spędza czas W Krynicy. 


Mowa ministra Matuszewskiego 
w sejmowej komisji budżetowej. 
Komuniści żerując na nędzy bezrobotnych usiłowali na- 
kłon tium, by ruszył pod województwo. - R=bunki w Wie- 
czór $yiwestrowy. - Sensacyjna zagadka kryminalna. 


Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane” Lwów, ul. Akademicka 24. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


e T, 
Warszawa, 2. stycznia. (Z) Dziś o g. ZY gel SUE! l WA JA 


J 


POGORSZENIE STANU ZDROWIA 
KARD. GASPARI'EGO. 
(Teefonem od Naszego korespondenta), 

Warszawa, 2 stycznia. (Z) Z Rzy- 
mu donoszą: Stan zdrowia kard. Ga- 
spariego, który przed kiłku dniami 
zachorował na hiszpankę, pogorszył 
się bardzo znacznie. Gorączka dochó- 
dzi do 40 stopni. 

pay = 
MIANOWANIE GEN. WEYGANDA 

I GEN. PETAIN'A. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. stycznia. (Z) SZ Paryża 
donoszą: Rada gabinetowa postanowiła 
mianować gen. Weyganda szefem fran- 
cuskiego sztabu generalnego. Dekretem 
Prezydenta Republiki Marsz. Petain za- 
twierdzony został na stanowisku gen. ins 
pektora armji i wiceprezydenta najwyż- 
szej Rady wojennej. 

e a 
SANATORJUM DLA KOLEJARZY. 
Bielsko, 2. stycznia. (AW) W Bystrej 

pod Bielskiem otwarte zostanie w k wiet- 
niu rb. nowocześnie urządzone Sasato- 
rinm dla kolejarzy (piersiowo chorych 
i rekonwalescentów) obliczone na 128 16- 
żek. Koszta budowy wyniosą 1,300.000, Z 


MARSZ. DASZYŃSKI U PREMIERA - = 


t popol. Marsz. Sejmu Daszyński złożył „Tej: a 
rewizytę Premjerowi B i A » | SĄ bę ż: 
j ę artlowi. Konfern- r 
«ją trwała przeszło godzinę i dotyczyła 
programu prac parlamentarnych 
m > | 
NOWY NACZELNIK WYDZIAŁU 
W MIN. W. R.iO.P. 
Warszawa, 2 stycznia. (PAT) Mi- 
nister Wyznań Rel. i O. P. mianował 
P. Konstantego Tchórzniekiego nacze|- 
nikiem wydziału wyznań niechrześci- 
a w Ministerstwie W. R. i O. P. 
dnia 1 stycznia 1930 r. 
NAJTW „SA 

ŚWIĘKSZA W POLSCE ELEKTROW- 
a. NIA WODNA. 

M nem od naszego korespondenta.) 
AR SE 2, stycznia. (st) W ostat- 
SA i | są uruchomiona została 
ada wiip Laskowiec na Pomorzu naj 
Całość M: olsce elektrownia wodna. 
ni tada będa reprezentować 
|. 10y © ogólnej mocy 12 tys. keni 

ckanicznych i rocznej produkcji około 


14 mili . A 
n Ee R kilowat godzin. Rozdzielnia 
sa, ospkięe czego min. komunikacji uchwaliło zł. 


<a blok 400.000 subwencji 
ŚW pod golem niebem na otwirtem .  "RAGEDJA UCZENICY. np 
j (Do artykułu na str. 15-tej) 
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Głosy opozycji. 

Lwów 3. stycznia. 
_ Wobec tego, że powodzenie misji 
prof. Bartla zależy niemal wyłącznie 
od stanowiska, jakie wobec jego usi- 
łowań zajmie większość sejmowa, na- 
leży przyjrzeć się opinjom miarodaj- 
nych w tej mierze ugrupowań polity- 
cznych. Zanim ujawyją się one w dy- 
skusji i uchwałach sejmowych, jako 
jedyny wykładnik ich pozostaje 
prasa. Tu jednak wypadnie nam u- 
czynić jedno zastrzeżenie: prasa nie 
jest mózgiem, lecz instrumentem po- 
lityki. Jej sądy mają często wartość 
pociągnięć próbnych lub taktycznych, 
niewiążących dla ostatecznego stano- 
wiska danej grupy. Często pod pozor 
ną negacją kryje się warunkowa go- 
towość do afirmacji. Trzeba o tem 
pamiętać dziś, gdy właśnie w głosach 
prasy opozycyjnej o gabinecie prof. 
Bartla przeważa czynnik negatywny, 
formowany zresztą z dużą rezerwą i 
bez chęci przedwczesnego zamyka- 

nia uchylonych drzwi. 

Sama „koncepcja bartlowska* by- 
ła dla tych ugrupowań wielką nie- 
spodzianką. Kierunek, w którym tak 
żwawo szła ofenzywa rządu p. Świ- 
talskiego, nie pozwalał liczyć się z na 
głym „zwrotem pacyfikacyjnym*. — 
Spodziewano się go mniej, niż wszel- 
kich innych możliwości. Stąd — naj- 
pierw konsternacja. A potem szyb- 
kie pogodzenie się z nową sytuacją i 
— nowe pretensje. 

Mówi się: to ładnie, że poszli pa- 
nowie Świtalski, Moraczewski, Car i 
Składkowski. To nawet nieżle, że 
przyszedł p. Bartel, który chce współ- 
pracować z Sejmem. Ale te mało. — 
„Dla nas — oświadcza „Gazeta War- 
szawska ' — to, co się stało, jest tylko 
zlikwidowaniem pewnych polityków 
i części legendy. Tylko tyle. Dobre i 
to: idziemy likwidować dalej.“ Znów 
„A. B. C.*: „To, że odeszli pp. Świ- 
talski, Moraczewski, Car i Niezaby- 
towski, ma tylko znaczenie taktycz- 
ne, a nie zasadnicze. Mniej będzie 
„groźnych min“, ale linja polityczna 
ta sama.“ Skąd ta pewność? Stąd, że 
i ten gabinet jest gabinetem Marsz. 
Piłsudskiego, a dla naszej opozycji 
nacjonalistycznej zmiana „zasadni- 
czej linji“ zacznie się dopiero od zu- 
pełnego „desinteressenient* Marszał- 
ka w rzeczach polityki. 

Realniej ujmuje sprawę „Robot- 
nik“. On jest również nieco rozczaro- 
wany, ale godzi się z tem, że głową 
o ścianę bić nie należy. Tylko — ten 
min. Pryster. Poco? Jedni twierdzą, 
że to jedynie „chwilowy zastaw“, któ- 
ry w swoim czasie ofiaruje się na 
rzecz zgody z lewicą sejmową. Inni 
zaś, że min. Prystor w gabinecie 
prof. Bartla — to „memento“, to furt- 
ka, przez którą każdej chwili, gdy 
zajdzie potrzeba, wejdą z powrotem 
„pułkownicy*. Dla „Robotnika“ jed- 
nak ten człowiek jest przedewszyst- 
kiem „osłabieniem pozycji p. Bar- 
tla“, jest zepsuciem fizjognomii no- 
wego rządu. To też już przepowiada 
się, że ofenzywa P. P. S. pójdzie wy- 
łącznie przeciw temu ministrowi. — 
„Kurjer Warszawski“ sądzi przytem, 
że „wałka przeciwko jego osobie nie 
będzie, przynajmniej w obecnej sy- 
tuacji, walką przeciw całości gabi- 
netu prof. Bartla. Rząd może liczyć 
przynajmniej do pewnego stopnia — 
na poparcie lewicy.* 

Więc przecież! Ale i po prawicy 
odzywają się głósy,  doradzające 


Wielka Sprzedaż | 
inwentarzowa! 


Ceng zaiżone od 107. do 20% 


Jedyna okazja zakupu najwytv orn eszej 
bielizny, poń:zoch, trykotaży, rękawiczek, 
i krawatów, bielizny stołowej i p:6:ien w naj“ 
lepszej jakości po najniższych cenach, 


| M.Beyeri Ska, legionów 1. 


Sylwester ks. Seipla. 


SENSACYJNA MOWA WYGŁOSZONA W SEKRETARJAGIE STRONNICTWA 
GARZEŚCIJAŃSKO -SPOŁECZNEGO. 

. Wiedeń, 2. stycznia. (AW) W tu- | podkreślają w komentarzach do tej 
tejszych kołach politycznych sensację | mowy, że jest ona miejako stanowczem 
wywołała mowa b. kanclerza ks. Sei- | zaprzeczeniem wszelkich pogłosek o 
pla, wygłoszona w wieczór Sylwasiro- | niezgodności zanairywań w łonie pra- 
wy w wiedeńskim sekretarjacie stran- | wicy amstrjackiejj Natomiast pisma 
nie bwa chrześcijańsko - społecznego. | lewicowe wekazują na to, że mowa b. 
Ks. Seipel wskazywał ma konieczność | kanclerza zawierała mnóstwo szpilek 
spotęgowamia pracy partyjnej i pod- | pod, adresem obecnego rządu Schobe- 
kreślał, że na razie nie pora jeszcze | ra. W kołach agramiuszy austrjackich, 
na mapokojenie iluktów politycznych, | którzy odnoszą się i tak z wielką nie- 
gdyż trzeba w d. c. rozbudowywać | chęcią do ks. Seipla ostatnie jego wy- 
zaczęte już dzieło reformy ustrojowej. | wodv wywołały silne rozdrażnienie. 

| 


Dzienniki chrześcijańisko - spoleczne 


Eksport samolotów polskich. 


BĘDĄ OBSŁUGIWAŁY LINJĘ FRANCUSKO-HISZPAŃSEĄ, 
uielelonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. stycznia. (st) Zakła- | wojskowych.  Jednopłaławiec został 
dy mechaniczne Plage-l:aśkiewicz w | zbadamy w prywatnym instytucie ba- 
Lublinie prowallzą obecnie rokowania | dań techniczno-lotniczych. Próby wy- 
z konsorcjum zagranicznem w spra- | padły bardzo pomyślnie. Jednopłaito- 
wie sprzedaży większej ilości apara- | wiec Lublin R. X. może służyć jako 
tów pasażerskich typu Fukker F. VII ) aparat łącznikawy oraz samolot szkol- 
dla obsługi linji lotniczych francusko- | ny. Obecnie biuro komsitrukcyjne fa- 
hiszpańskich, W związku z temi ro- | bryki Plage-Laśkiewicz pracuje nad- 
kowaniami bawił w Amsterdamie na- | zwyczaj inlensywinie nad wykończe- 
czelny dyrektor fabryki inż. Zakrzew- | niom nowego typu aparatu pasażer- 
ski, — Jak się dowiaduje Agencja | skiego Lublin R. XIV. 

„Press“ rokowania te dobiegają obe- 
cnie końca, a wynik ich zapowiada 
Niedawno skonstnuo- 

lubelskiej 


ZNIESTENIE KOMUNIKACJI TRAM- 
WAJOWEJ W ŚRÓDMIEŚCIU RZYMU 
Rzym, 2 stycznia. (PAT) W śród- 


się pomyślnie. 


wany został w fabryce 


dwumiejscowy jedmomłatowiec Lubin | mieściu, wewnętrzna komunikacia 
R. X., który brał udział w popisach | tranrwajowa zastąpiona została aulo- 
i zwrócił na siebie uwagę czymników | busami. 


NE W 


mniej dogmatów, a więcej rzeczowo- | sejmowe,  zacietrzewiwszy się w 
ści. Przedewszystkiem — pisze sen. | swych  doktrynach, uniemożliwią 
Koskowski — poczekajmy, co powie | przeprowadzenie próby kompromi- 


sowej? Bo przecież skutkiem fiaska 
będzie nie zmiana osób, lecz ponow- 
ne wystąpienie i to w najcięższej 
formie, kryzysu ogólnopaństwowego. 

Na ten zlekceważony moment słu- 
sznie zwraca uwagę krakowski 
„Czas“: Stworzenie chętnej do współ 
pracy z rządem większości sejmowej 
musi nastąpić szybko, bo inaczej — 
„spadnie drugie „Duno oka“, a gabi- 
net p. Świtalskiego wróci do steru, 
może w jeszcze ostrzejszem wydaniu 
personalnem.'* 

To nie pogróżka, lecz przewidy- 
wanie. Sejm powinien umieścić je 
na naczelnem miejscu swej polityki, 
iako obowiązującą przesłankę. 

mozaikami 


i uczyni prof. Bartel. A jeżeli na- 
prawdę zechce lojalnej współpracy z. 
Sejmem, współpracy bez „żadnych 
kryterjów subjektywnych*? Wtedy 
może wzniesiony zostanie most nad 
Rubikonem, tem więcej, że po kon- 
ferencji na Zamku „położenie ułoży- 
ło się pomyślnie i obiecująco”. Naj- 
ważniejsze, że „nie należy nowemu 
rządowi utrudniać początków scep- 
tycyzmein, czy wręcz pesymizmem'*. 
Najmniej miejsca w tych rozważa- 
niach zajmuje sprawa może najdo- 
nioślejsza. Ludzie, którzy tak lub i- 
naczej oceniają szanse rządu prof. 
Bartla, zdają się celowo unikać odpo- 
wiedzi na problem: co będzie, jeśli 
misja się nie uda? Jeśli stronnictwa 
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ŻAŁOBA OJCA $W, 
Rzym, 2 stycznia. (AW) W związku 


ze śmiercią Fermo Rattiego, brala Pa- 


pieża w Watykanie, zawieszono au- 
djencje. Przedstawiciele poszczegól- 
nych państw akredytowani przy rzą- 
dzie papieskim złożyli dziś Ojcu św. 


kondolencje. Pogrzeb odbył się popołu- ` 


dniu.  Eksportacja zwłok nastąpiła 
z kościoła Matki Boskiej Anielskiej. 
< z 
NOWE TOGI SĘDZIOWSKIE. 
(Telefonem od naszego koresponienta.) 
Warszawa, 2 stycznia. (st) Dziś po 
raz pierwszy w sądzie apelacyjnym w 
Warszawie ujawniły się czarne po- 


włóczyste togi i birety dla członków - 


sądownictwa oraz adwokatury. Se- 
dziowie zasiadający na rozprawie u- 
brani są w togi o zielonych barwach 
na pelerynce, oskarżyciel odznacza się 
czerwienią, a obrońca fjoletem. Tej sa- 
mej barwy wypustki i lampasy znaj- 
dują się na rękach i żabocie togi oraz 
na biretach 

5 o +1 

WALKA 0 AUSTRJACKĄ KONSTY- 
TUCJĘ. 

Wiedeń, 2. stycznia. (AW) Wczoraj 
ukazała się w handłu księgarskim nowa 
książka b. kanclerza Anstrji ks. Seipla 
pt „Walka o austrjacką konstytucje". Na- 
leży zaznaczyć, że niedawno temu ks. 


Scipła ostro zaatakowali agrarjusze au- - 


strjacey, zarzucając mu, że stara się o two 
rzenie nowych urzędów dla swych zwo- 
lenników. Sprawa ta hyła przedmiotem 
bardzo ożywionej dyskusji w Izbie rolni- 
czej, przyczem nie brakło bardzo ostrych 
zarzutów pod adresem b. kanclerza. Pre- 
zes Izby Reuter wywodził, że t;lko 2 
kaiclerzy Austrji Strerouwitz i Sch)bor 
okezało zrozumiene dla potrzeb relni- 
ctwa. Natomiast ks. Seipel zajmował za- 


wsze porne stanowisko wobec życzeń 
chiopskich. 
— n —— 
KOMUNIKACJA MIĘDZY POLSKĄ 
A ANGIJĄ. 


(Telefonem od naszego tnresnndonta Y 


Warszawa, 2 stycznia. (st) Regu- 
larna komunikacja okrętowa utrzymy- 
wana przez statki polsko - brytyjskie- 
go Towarzystwa okrętowego między 
Gdynią, Gdańskiem, Londynem oraz 
Hull, przyczynia się do coraz większe- 
go rozszerzenia bezpośredniej komuni- 
kacji między Polską a Anglią. Ostatnio 
luszczarnia ryżu w Gdyni wysłała tą 
drogą znaczny transport ryżu do Lon- 
dynu. Należy zaznaczyć, że ryż jest 
importowany w surowym slanie wprosł 
z Indyj do Gdyni. 

= — 
PLANOWANY ZAMACH NA SOKO- 
LOWA? 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2 stycznia. (Z) Z Buda- 
pesztu donoszą:  Wskulek wybuchu 
studenckich demonstracyj antysemic- 
kich w Jassach, organizacja sjonisty- 
czna zmuszona była odwołać zapowie= 
dziany przyjazd do Jass prezesa orga- 
mizacji sjonistycznej Sokołowa. Gene- 
ralny prokurator zawiadomił organiza- 
cję, że studenci antysemiecy planują 
zamach na Sokołowa i są przygołowa- 
ni na wszystko, aby wykonać nawet 
zamach na pociąg. Należy dodać, że 
studenci z Jass dowiedziawszy się, iż 
wskutek ostrożności najwyższych 
władz w państwie Sokołow wraca do 
Polski, puścili się za nim w pogoń i 
ścigali samochodami pociąg Sokołowa 
z Kisżyniewa do Bukaresztu. Studenci 
planowali dokonanie demonstracji na 
jednej ze stacji. Oddziały wojska i a- 
genci policji zapobiegli ekscesom i de- 
monatracji. 
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Nr. 9090 


„GAZETA PORANNA" z dnia 4. stycznia 1930. 


Mowa min. Matuszewskiego 


na sejmowej komisji budżetowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 2. stycznia. (Z). Komi- 
5ja budżetowa Sejmu pracuje dziś 
w dalszym ciągu nad budżetem 
1930/31. Przeprowadzono głosowanie 
nad budżetem Sejmu i Senatu, przy- 
czem poseł Dąbski (Str. Chł.) zawia- 
domił, iż Marszałek Sejmu nie pod- 

zymuje żądania kredytu w kwocie 


350 tys. na budowę domu dla niż- 
szych funkcjonarjuszów oraz 100 tys. 
na malowania sali sejmowej. W gło- 
sowaniu skreślono te pozycje w myśl 
życzenia Marszałka. Skreślono rów- 
nież 96.100 zł. na reprezentacyjne po 
koje Marszałka Senatu. 


Budżet Ministerstwa skarbu. 


f Przystąpiono do budżetu Min. 
Skarbu. Zabrał glos min. Matuszew- 
ski, który dowodził, że poglądy Sej- 
mu na wysokość budżetu przechodzą 
od skrajnego optymizmu do skrajne- 
50 pesymizmu, przyczem znamienną 
di Tzeczą, że wydatki rzeczywiste 
Moria mniejsze wahanie, niż pre- 
SH. «ki budżetowy. Jest modne bra- 
k za punkt wyjécia do porównań 
e Tes 1926/27 przy ustalaniu budżetu 
i olkkiego. Nie jest to słuszne. Budżet 
en nie był normalny, był niewspół- 
mierny z potrzebami rzeczywistemi 
i wpływami państwa. Możnaby przy- 
AA ea że przyczyną wzrostu po 0- 
Tesie tym była nie konieczność ży- 
tiowa lecz rozrzutność rządu. Że tak 
nie było, że budżet za lata 1926, 1927 
1 1928 był za niski o tem świadczy 
plan stabilizacyjny, przy którego u- 
kładaniu wierzyciele zażądali podnie 
niesienia wydatków na r. 1927 28 
Przyuajmniej o 100 miljonów zł. 
, Następnie p. Minister zastanawiaj 
Się nad rodzajem wydatków, które 
spowodowały podwyższenie globalnej 
sumy w budżecie 728 miljonów. 
Wogóle — zdaniem ministra — na- 
leży odrzucić twierdzenie, aby budżet 
A 3 1926/27 był w Polsce możliwy, 
SCYŻ ten budżet jest poniżej mini- 
Sód eszestencji państwa i poniżej 
5 ys. nie możemy zejść. 
kolei zastanawiał się Minister 
nad najrozmaitszemi wydatkami w go 
spodarce budżetowej. Sa to przede- 
wszystkiem wydatki na wojsko w 
kwocie 837 miljonów i na oświatę 
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458 miljonów. Wydatki innych mini- 
sterstw wyneszą 1,089 miljonów, zaś 
wydatki oparte na ustawach, których 
wielkość można zmienić, wynoszą 
207 miljonów. 

Następnie Minister wspomniał o 
krytyee i narzekaniach na niektóre 
pozycje, jak np. na fundusze dyspozy- 
cyjne w kwocie 13,475 tys., na pozy- 
cje przeznaczone na podróże slużbo- 
we, wydawnictwa itd. 

Poseł Wyrzykowski (Wyzw.): Ra- 
zem z wojskiem wynoszą one 23 mi- 
ljony. 

P. Minister wyraża wątpliwość 
czy komisja zechce zmniejszyć te do- 
taeje, gdyż poprzednie dyskusje wy- 
kazały raczej tendencję do zwiększe- 
nia dodatków. 

— Byłbym dumny — mówił Mini- 
ster — gdybym mógł zgłosić prelimi- 
narz zmniejszony o 100 miljonów, ale 
nie pozwała na to życie, które także 
Sejmowi nie pozwala na dokonanie 
eudów. 

Omawiając następnie doświadcze 
nia z dziedziny dochodów z monopo- 
lów państwowych, p. Minister pod- 
niósł, że były onet przecenione e 2C 
do 25 miljonów zł. Następnie oma- 
wiał Minister dochody skarbu w roz 
maitych pozycjach.  Preliminowann 
kwota podatku obrotowego zawiera 
ukryta rezerwę od 10 do 15 miljonów 
zł., gdyż aparat skarbowy chwyta co- 
raz większe rzesze płatników. Koń 
czące, Minister zalecił ostrożność w 
przewidywaniach zwyżki dochodów. 


Polem ka posła Rybarskiego. 


Następnie zabrał głos referent 
budżetu Min. skarbu poseł Rybarski 
(Klub Nar.). Poseł Rybarski polemi- 
zował z wywodami Ministra skarbu i 
Poświęcił dłuższy ustęp podatkom 
Przemysłowym i obrotowym i stwier 
Ba że rozrost różnych przedsię- 
Fo państwowych jest  czynni- 
aaa hamującym zwiększenie docho- 
RE: skarbu. W bankach widzimy 

aczne przesunięcie się kapitału za- 

ay 2% W sprawie Banku Gosp. 
h. sy wytyka pewne niewła- 
nalnych, W sprawie ] obligacji komu- 
BGK 4 d Sprawie rozrachunków 
A 3 Krak dzieją się takie rze 
tak. dk i5acje kolejowe kontowane 
lako należność rządową na podstawie 
stosunku 1 fr. zł, — 1 zł. Natomiast 
BE kontowaniu wierzytelności Ban 
u względem skarbu zastosowano 
równowartość 1 fr. zł — 1 zł. w zło- 
cie. 
„gi Diamand (PPS.): To spryt- 

Poseł Rybarski (ciągni i): Mi 
nisterstwo upomniało się o ża a! e 
rekcja Banku uchwaliła ala 
nie rachunków w Min. skarbu, ale w 


księgach banku nie zostało to prze- 
prowadzone. Przyczyną było, że pre- 
zes Banku zawiesił uchwałę do poro- 
zumienia się z Ministrem skarbu. 

Poseł Wyrzykowski: P. Minister 
ma w tym Banku własnego komisa- 
rza. 

Poseł Rybarski: Parę miesięcy te 
mu NIK. zażądała wykonania uchwa- 
ły, ale odpowiedź dotychczas nie na- 
desrła. jnk mówi NIK. 

Poseł Krzyżanowski: 
już jest. 

l Min. Matuszewski: W każdym ra- 
zie Bank to zapłaci. 

_ Poseł Rybarski: Rozporządzeniem 
Ministra zmieniony został statut BGK, 
Zmiana ta umożliwiła pnzeznaczenie 
pewnych sum ma specjalny fundusz, 
mający na celu popieramie działalno. 
ści namkowej i crgamizację handln, 
przemysłu i rolnictwa, oraz fundu- 
szów na inne cele publiczne, na na- 
grody pieniężne nie tylko dla perso- 
nalu stałego, ole i dla innych osób, 
powoływanych do pracy w banku. 
Jest to rzecz niewłaściwa i taka zmia- 
na statutu nie powinna wyjść z Min. 
skarbu. 


Może teraz 


Poseł Kwapiński (PPS): Prezesem 
Banku powimien być... major. | 

Poseł Byrka (BB): Niech pam nie 
zaostrza tego referatu, om jest (dość 
ostry. 

Poseł Diamand: Panie profesorze, 


Zmiany i 


Pod koniec swej mowy poseł Ry- 
barski podaje cały szereg sum, co do 
których propanuje w poszczególnych 
pozycjach zmiany i poprawki. Druga 
rezolucja wzywa Mim. skarbu do 
czyłaniem  bilansm i rachunku strat 
i zysków specjalnych funduszów skar- 
bowych administrowanych przez B. 
G. K., sprawozdania ze stanu i ren- 
towmości przedsiębiorstw przem.-han- 
dlowych, których skarb względnie B. 
G. K. jest wspólnikiem lub  wispół- 
właścicielem, sprawozdania z wyso- 
kości i sposoóbu rozdziału sum pmzy- 
zmanych urzędnikom względnie przez 
nich otrzymywanych w postaci tan- 
tjem, wynagrodzeń za wdział iw po- 


siedzeniach itd. z tytułu delegacji do * 


władz, sprawowania kontroli różnych 
instybucyj, spółdk akcyjnych, kredyto- 
wych, przemysłowych i handlowych. 

Poseł Rybarski kończąc awoje wy- 
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widzę, że pam nie pracował nadate- 
mmie. 

Poseł Rybarski: Mówię o rzeczach 

i komkreitnych. 

Poseł Polakiewicz (BB): I zupełnie 
bezstronnie. 

Następnie poseł Rylbarski propo- 
nuje powołanie pódłkomisji złożonej 
z pięcin członków, która zajmie się 
zbadaniem gospodarki w bankach 
państwowych i w Banku Gosp. Kraj. 

| i Banku Polskim, 
| 


e 

poprawki. 
wody, zaproponował podwyższenie tū“ 
działu skarbu państwa w 
Śląska o 5 milj. do wysokości 25 mi- 
ljonów. 

Następnie przemawiał  wicemim. 
Grodyński, kióry udzielił wyjaśnień 


w związku z wywodami p. Rybar- 
skiego. 
Z kolei dyrektor departamentu 


Min. skarbu Barański wyjaśnił zaata- 
kowane przez posła Rylbarskiego po 
zycie, zwłaszcza kwestję podwyższe- 
nia kapitału B. G. K. 

Również wicemin. Słarzyński u- 
dzielał wyjaśnień w sprawie lołerji, w 
sprawie monopolu spirytusowego itd. 

Przedstawiciel NIK radca Xowa- 
lewski prostuje niektóre wywody refe- 
renta w sprawie podwyższenia ceny 
cukru, że N. I. K. nie kwestjonowała 
meritum sprawy, lecz miała zastrzeże- 
nia tylko z punktu widzenia formal- 
nego. 


Powtórne wyjaśnienie ministra 
Ma uszewskiego. 


Z kolei zabrał głos jeszcze raz min. 
Matuszewski. Udzielił on krótkich wy- 
jaśnień, które — jak zaznacza — są 
odbiciem osobistej opinji. Decyzji Ra- 
dy Min. w niektórych sprawach poru- 
szonych przez mowców jeszcze niema. 
Rok bieżący niewątpliwie wyczerpał 
płatników, nie sądzę, ażeby rok przy- 
szły nadawał się do wprowadzenia 
zwyżki, tem samem musimy odłożyć 
rozwiązamie zagadnienia budowy 
szkół. Jeżeli chodzi o realne wykona- 
nie planu budowy szkół powszech- 
nych, to prawdopodobnie w bieżącym 


okresie nie zdołamy wyczerpać preli- 
minowanych 7,500 tys. zł. i część tych 
kredytów będzie przeniesiona na przy- 
szły rok budowlany. 

Poseł Diamand: Jak 
tak wielkim braku budynków 
nych oszczędzać? 

Min. Matuszewski: Pan zapomińa 
o ustawie skarbowej, która nakazuje 
otwieranie kredytów miesięcznych. 

Poseł Diamand: Przepraszam, my- 
ślałem o ub. rządzie, z którym wi- 
docznie p. Minister się nie solidary- 
zuje. 


można przy 
szkol- 


O poprawę bytu urzędników. 


Poseł Krzyżanowski (BBWR.) o- 
mawia działalność Banku Gospodar- 
stwa Krajowego i wskazuje, że Bank 
ten rozwinął działalność zbyt obszer- 
ną, jak na swoje środki. Przechodząc 
do sprawy wydatków, mowca prze- 
strzega przed dalszym rozrostem 
budżetu.  Poruszając sprawę mono- 
polów, mowca stwierdza, że dochodo 
wość monopolów jest pod znakiem 
obniżania się konjunktury, a rok 
przyszły może być mniej korzystny. 
Konjunktura gospodarcza w roku 
przyszłym może być lepsza, ale kon- 
junktura skarbowa będzie zła, bo 
wówczas działać będą skutki sytuacji 
obecnej. 

Mowca sądzi, że rząd będzie mógł 
uzyskać pewne nadwyżki, które mo- 
ga być użyte na poprawę bytu urzęd- 
ników. 

Rząd przyrzekł w roku ubiegłym 
wypłacenie dodatku mieszkaniowego. 
Mowca proponuje zatem uzupełnić u- 
sławę skarbową upoważnieniem, aby 
rząd resztę tego dodatku, w wysoko- 
ści około 60 miljonów złotych wypłacił 
z ewentualnej nadwvżki. 


Poseł Kuśnierz (Ch. D.) domaga się 
od rządu wniesienia projektu rozwią- 
zującego problem mieszkaniowy, wresz 
cie znajduje, że obecna sytuacja go- 
spodarcza jest bardzo ciężka. 

Dalsze obrady jutro o godz. 10-tej 
Tano. 

CEZAR ZZA ZZOZ ÓWO EZ TZ OZ 
EC a MEHR ZOZ PB) 
WAGON BAK'DERJOLUGŁCZNY DLA 
ZWALCZANIA EPIDEMII. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. stycznia. (st) Z dniem 
1. stycznia br.. włączony zostanie do tabo», 
ru polskich kolei państwowych wagon 
bakterjologiczny, stanowiący własność: 
państwowego zakładu hygjeny i zawieray 
jący ruchomą pracownię bakterjologiczną. 
Wagon ten został przed ośmiu laty poda- 
rowany przez Ligę Narodów państwowe- 
mu zakładowi hygjeny i oddał wielkie’ 
usłagi w zwalezaniu u nas epidemii, a w 
szezególności w roku ub. na Śląsku. DO- 
tychczas musiano opłacać za przyjazd te- 
go wagonu do miejsc zagrożonych epide- 
mją specjalne opłaty taryfowe, obetnie 
wcielenie wagonu do taboru kolsjowego 
znosi pobieranie opłaty przez zarząd ko- 

- leiowy. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 4. stycznia 1930 


- Qiwarcie konferencii reparacyjnci 


nastąpi dzisiaj w sali holenderskiej lzby deputowanych. 


Haga, 2. stycznia. (PAT) Jutro, 
dnia 3. stycznia, o godz. 5 popołudniu 
otwartą zostanie w Hadze na zamku 
Biemehof, w sali opsiedzeń holender- 
skiej Izby deputowanych konferencja 
reparacyjna, celem której będzie o- 
słateczne ustalenie sposobów przepro- 
wiadzenia planu Ycumga. Konferencja 
ma do opracowania cały szereg pro- 
jektów, według linji wytycznych przez 
plam nzeczoznawców. Projekty te do- 
tyczą: reorganizacji Banku Rzeszy 
oraz niemieckich koleji państwowych, 
przeprowadzenie zmian w systemie 
zastawu dochodów skarbu niemiedkie- 
go, wreszcie opracowanie statutu ban. 
km dla spłat mięlizynamodowych, dla 
którego, jako przyszłą siedzibą prze- 
widziana jest Bazylea, 

Pozatem konferencja haska roz- 
strzygnie cały szereg zagadnień. We- 
dług informacji kół miarodajnych 

punktów spornych iskweje 13, 

w tej liczbie kilka o miezwyłlkłej donio- 
słości politycznej. Nieustalony jest 
przedewszystkiem los komisji repara- 
cyjnej. Również sporną pozostaje kwe 
atja t. zw. reparacji wischodnich, któ- 
ra wskutek opozycyjnego Stanowiska 
Bułgarii i Węgier nio mogła być za- 
łatwiona przez komitet omgamizacyjny. 

Do dalszych dotychczas nieroz- 
strzygniętych punktów należy także 
sprawa likwidacji własności niemiec- 
kiej zagranicą, chociaż kwestia ta w 
stosunku do Anglji i Francji znajduje 
się na drodze do uregulowania. Poza- 


„DAR POMORZA“ ZOSTAŁ URATO- 
WANY. 

(Telefonem od naszego korespondznia.) 

Warszawa, 2. stycznia. (st) Z Pezowu 
donoszą: Dyrektor tamtejszej szkoły ma- 
rynarskiej komandor Adam Mohuczy o0- 
trzymał telegram od kap. Maciejewisza. 
który udał się po odbiór „Daru Pomo- 
rza“ i holując okręt wpadł na południe 
oł Brest w straszną burzę. Telegram da- 
towany z maleńkiej wioski rybackiej 
Gujwijnec donosi, że statek „Dar Pomo- 
rza” po przebyciu gwałtownego szturmu 
zoslal zakotwiczony na rafie Paumeruc. 
Zdołano nawiązać kontakt z wybrzeżem. 
Kap. Maciejewicz wyraża przypuszczenie, 
że jeśli pogoda będzie pomyślna, zdoła 
okręt uratować. Min. przem. i handlu 
oraz MSZ. otrzymało depeszę z ambasa- 
dy polskiego z Paryża, z konsulatu w Ha- 
wrze, z których wynika, że załogę zdola- 
no uratować, „Dar Pomorza“ ubezpieczo- 
ny jest przez komitet Floty Narodowej 
w warszawskiem Towarzystwie (Jbezpie- 
czeń na sumę 8 tys. funt. szterl. (O nie- 
bezpieczeństwie grożacem statkowi .,Dar 
Pomorza“ donosiliśmy już przed 2 dnia- 
mi. — Red.) 


—— (Jm 
MORZE POŻERA HELGOLAND. 
Hamburg, 2. stycznia. (AW) Z Helgo- 
landu donoszą, że skutkiem ciągłego pod- 
mywania przez fale runęło do morza na 
głębokości kilkudziesięciu metrów wy- 
brzeża Helgolandu. Usuwające się części 
wybrzeża porwały z sobą wojskowa sta- 
cję wodną i 2 magazyny. , 
TY 
OFIARY BURZY MORSKIEJ. 
Libawa, 2 stycznia. (AW) Podczas 
ostatniej burzy zatonęła tu łódź żaglo- 
wa. 3 rybaków poniosło śmierć w tej 
katastrofie. 


panny 


tem będzie chodziło o ustalenie termi- 
nu niemieckich spłat reparacyinych 
w związku ze sprawą banku między- 
narodowego. 

Można też będzie oczekiwać w Ha- 
dze pewnego naprężenia stosunków 
na wypadek, gdyby strony wystąpiły 


Zabzzp:etzy 


Berlin, 2. stycznia. (PAT). Dzien- 


niesienie korespondenta dyplomaty- 
cznego „Daily Telegraph“ o rzeko- 
mem porozumieniu między mocar- 
stwami wierzycielskiemi a Niemcami 
w Sprawie sankcji karnych na wypa- 
dek niewykonania przez Niemcy 
świadczeń reparacyjnych. Korespon- 
dent informuje według zapewnień 
prasy niemieckiej, iż różnice zdań 
iniędzy Niemcami a mocarstwami 
wierzycielskiemi w sprawie zdolno- 
ści płatniczej Niemiec podlegać maja 
na przyszłość orzeczeniu organu Toz- 
jemczego. 


niki tutejsze podają z Londynu do- | 
| 


i sie zgóry. 


z nowemi propozycjami co do kompe- 
tencji oddziałów banku. 

Najważniejszem jednak zagadnie- 
niem natury politycznej pozostaje wy- 
jaśnienie kwestji sankcji na wypadek 
niedotrzymania przez Niemcy zobo- 
wiązań, 


Obradujacy przed dwoma tygodniami 
w Brukseli rzeczoznawcy prawni mo- 
carstw wierzycieiskich i Niemiec opraco- 
wać mieli projekt miedzynarodowego 
Trybunału rozjemczego, do którego kom- 
petencji należeć będzie rozstrzyganie e- 
wentualnych nieporozumień, mogazych 
wyniknąć z różnicy zdań między państwa 
mi wierzycielskiemi. a Niemcami -vzględ- 
nie między poszczególnemi państwami 
a Eankiem wypłat międzynarodowych. 
Senkeje karne w stosunku do Niemiec 
niogłyby znaleść zastosowanie tylko na 
wypadek niepoddania się Niemiec orze- 
tzeniu Trybunału rozjemczego. 

ZSS zza 


Pomnik Kościuszki w Warszawie 


STANIE W SETNĄ ROCZNICĘ POWSTANIA LISTOPADOWEGO. 


Warszawą, 2. stycznia. (PAT). Na 
najbliższem posiedzeniu rady arty- 
stycznej rozważany będzie wniosek, 
dotyczący budowy pomnika Ko- 
Ściuszki w Warszawie. Pomnik ma 
być ufundowany ze składek narodo- 
wych, jak również przy udziale rzą- 
du i miasta. Projektuje się, by pom- 


nik odsłonięto w setną rocznicę po- 
wstania listopadowego. Istnieje kilka 
projektów, gdzie pomnik ma stanąć. 
Jeden projekt wysuwa pl. Teatralny, 
drugi skwer przed pałacem Rady mi- 
nistrów. Na posiedzeniu Rady arty- 
stycznej ustałone mają być warunki 
konkursu. 


Kto wygiał 8 tys. dolarów? 


WYGRANE W WCZORAJSZEM CIĄGNIENIU DOLARÓWKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 2. stycznia. (st) W dzisiej- 
szyi dniu ciągnienia dolarówek padły 
następujące większe wygrane $ tys. dol. 
nr. 465259, 8 tys. dol. nr. 61687, 1000 dol. 


141517 441074 580262 750375 769517, 500 


dol. nr. 121751 125290 146620 185256 
233197 319905 449467 606178 713880 
025069. 


Dziecko 6 dwóch głowach. 


INTERESUJĄCY WYBRYK NATURY W ŁODZI. 


(Telefonem od naszego korespon:łenta.) 


Warszawa, 2. stycznia. (st). W Ło- 
dzi zanotowano niebywały wybryk 
natury. Przy ul. Wolborskiej 12 uro- 
dziło się dziecko o dwu głowach, przy 
czem głowa druga jest dwa razy wiek 
sza od właściwej głowy. Rodzice nie- 
szezęśliwego noworodka Josek i Frei 


da Aleksandrowicz sa całkiem zdro- 
wi. Lekarze twierdzą, że nie meżna 
dokonać na dzieckn operacji, gdyż w 
obydwu głowach znajdują się mózgi. 
Dziecko — jak twierdzą lekarze — 
nie da się utrzymać przy życiu. 


| 


| 
| 


Zamach samobójczy oficera. 


SKOCZYŁ Z MOSTU PONIATOWSKIEGO DO WISŁY, ALE ZDOŁANO GO 
URATOWAĆ. 


(Telefonem od naszego korespondenta Y 


Warszawa, 2. stycznia. (st) Dziś. 
po południu liczni przechodnie z prze 
rażeniem ujrzeli, jak iło Wisły z mo- 
stu Poniatowskiego rzucił się jakiś 
młody, elegancko ubrany pan. Toną- 
cemu niezwłocznie z pomocą pośpie- 
szyli robotnicy, zajęci pracą przy no- 
wo wybudowanej przystani od strony 


Warszawv. Denmat trafił na dość płyt- 
kie miejsce tak, że wydobyto go bez 
większych trudności. Policja chciała 
wezwać do niedoszłego samobójcy Po- 
gotowie, lecz w tym czasie zgłosił się 
na przystani ppmłk. dr. Leon Oskare- 
wicz, lekarz wojskowy, który przy- 
wrócił do mrzytomności młodego czło- 


wieka, a następnie zabrał go do sw 
go mieszkania. 

Zapytany lekarz wojskowy nie cheia} 
ujawnić nazwiska niedoszłego samobójcy 
przyczem stwierdzil, że jest to aficef 
czynnej służby, który chodzi w cywiłnem 
ubraniu i w przystępie silnego zdener 
wowania w zamiarze samobójczym rzucił 
się do Wisły. Jaka jest przyczyna zama* 
chu samobójczego nie jest usłalone. W 
sprawie tej prowadzi dalsze dochodzenia 
żandarmerja wojskowa. 

EE __J 
Z OSTRZEM PRZECIW POLSCE. 
|lejetonem od naszego koresponden'x.) 

Warszawa, 2 stycznia. (st) Z Ko 
wna donoszą: Rada Min. pod przewo 
dnictwem premjera Tubelisa na ostat- 
nicm swem posiedzeniu zatwierdziła 
skład komitetu, który zająć się m 
zorganizowaniem obchodu jubileuszo 
wego na cześć Wielkiego Księcia W 
tolda, zwanego przez Litwinów Wi- 
taulasem. Rada Min. postanowiła zæ 
lożyć na cele obchodu specjalny fun 
dusz, pozalem uchwalono rok 1980 
uważać jako jubileuszowy i wszystkie 
uroczystości organizować z osirzem 
zwróconem przeciw Polsce. 

Ea 

POŻAR FABRYKI W ZGIERZU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. grudnia. (st) W fubcvce 
Grinberga w Zgierzu wybuchł dziś gro 
źny pożar, który szybko objął całe awa 
piętra i budynek fabryczny mieszczący 
w sobie tkalnię i garbarnię. Mimo ener 
gicznej akcji spłonęło doszczętnie urzą: 
dzenie fabryki, mieszkania i znaczne ze 


pasy towarów. Straty obliczają na 1004 
tys zł 
a NN y 
ŚLUB MISS POŁONII. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. stycznia. (st) W dniu % 
bm. w katedrze św. Jana odbędzie się 
ślub p. Władysławy  Kostakówny „Miss 
Polonji', która w zeszłym roku brała 
udział w międzynarodowym konkursie 
piękności w Paryżu. P. Kostakówna wy 
chodzi za mąż za znanego adwokuła W 
Ledzi p. Leona Śliwińskiego. 

— m 
PRZEDPOTOPOWY DINOSAUR W JA” 
SKINI SKALNEJ. 

Madryt, 2. stycznia. (AW) Dzienniki; 
hiszpańskie donoszą z Tetuanu. że skut 
kiem olbrzymich deszczów wyłoniła sią 
w odległości 12 klm. od miasta olbrzymia 
jaskinia skalna, w której znalsziono 
szkielet przedpotowego dinosaura, który 
mierzy 11 mtr. długości, a 2 mtr. wysoć 
kości. 


= — 
BUNT WIĘŹNIÓW W ARESZCIE 
WARSZAWSKIM. 


(Telefonem od naszego korespondenta. | 


Warszawa, 2 stycznia. (sł) W cem 
tralnym areszcie przy ul. Daniłowie 
czowskiej wynikł w dniu wczoraj: 
szym bunt więźniów, którzy domagali 
się pozwolenia na palenie papierosów 
w celach. Żądaniu temu odmówiono. 
W czasie gdy dozorca więzienny £Łasz+ 
czowiecki przeprowadzał do osobnej 
celi jednego z prowodyrów buntu, 
aresztant poturbował dozorcę raniąc 
go w twarz i głowę. Łaszczowieckiego 
przewiozło Pogotowie do szpitala. 
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Hilary na wizycie. 
Lwów, 3 stycznia. 
Mimo wyposażenia przez naturę 
Ą wszystkie cnoty kontempłacyjne, 
nary udzielał się niekiedy w szer- 
szem towarzystwie. Po jednej z wizyt 
noworocznych opowiadał: 


— Zebranie było 
dość liczne, jedzenie 
smaczne, humory po 
godne i ożywione. 
Ale zmieniło się 

wiele. 

f) — Od kiedy? 
M — 0d dw- 
IŻ nych, lepszych 

czasów. Przede- 
wszysikiem ci dzi- 
siejsi młodzieńcy. 

— Zcpsuci? 

—-Przeciwnie, zbyt 
cnolliwi. Niema 
wprost siły, któraby 
ich rozruszała. Sie- 
dzą cisi į znudzeni, 
wydając lekki aro- 
mat melancholji. Ża- 
den z nich nie kwapi 
się do bawienia pań. 
Oni żądają raczc;, 
aby ich bawiono. Żą- 
dają? To słowo jest 

Oni pragną przede- 
aby ich gozoslawiono w 


we 


Zbyl energiczne. 
Wszystkiem, 


Spokoju. Są tu zreszłą wyjąlki. Te wie- 


trzą wszędzie niespokojnie za stoli- 

kiem karcianym i kompletem  bridżo- 

vym. Na wszelkie pytania odpowia- 

dają z roztargnieniem. Jedno słowo sku 

pia u nich całą uwagę: wielki szlem. 
— A dorośli? 


— Niema dziś q 1. 
PEL, orosłych. Są tylko 


a KE p emeryci i ich wiosenne 
mą e kałem wczoraj takiego pod- 
e. hi yskretnie poprosiwszy o bliż- 
WEN i dowiedziałem się, że 
Pali. AT po' raz drugi szczęśliwą 
NE as, mężczyzn, takie wypadki 
Ywiście onieśmielają; psują nam 
kalkulację. Bo jakżesz mam pytać zja- 
a „które dopiero zdaje się zaczy- 
o jj jak się miewa pani 
— A ich mężowie? 
| Rozmawiają Przeważnie o wi- 
nie domowem. To jest najaktualniejszy 
temat, Każdy z nich, zabijając nudy i 
pragnąc być pożytecznym, fabrykuie 
dziś wino. Stąd słyszy się wciąż o ao 
brych receptach i niezawodnych spo- 
Sobach. „Pan wyciska"? — „Nie, le- 
piej jest tylko odcedzić, prędzej się kla- 
Tuje“. — „Co, głóg z pestkami?" — 
„Ależ naturalnie, choć żyto żwawiej 
olrzewą”. Dyskusjom tym towarzyszą 
r i analizy. Zdejmuje się z kre- 
i AT gęsiory, pełne mętnej cieczy, 
Ma wzruszeniem podziwia ruch ba- 
IS T rurce fermentacyjnej. Wacha 
agd 2 Mężczyzna, który się 
ska Éi że mu cały zapas skwaśniał, 
wego „Przedmiotem nieco wzgardli- 
£0 współczucia. Towarzystwo prze- 
slaje się z nim liczyć. 
Zauważyłem: 
ni Pae spostrzeżeń najbar- 
A ar na mię te, które dotyczą 
E A młodzieży. Czy naprawdę jest 
= Jest znacznie gorzej. 
jednego z nich: co z panem 
Siedziała obok pana najwdz 
dziewica. usiłowała pana 
„Widzialem 


Spyłałem 
się dzieje? 
ięczniejsza 
á rozerwać. 
i jej Szczere choć daremne 
Próby. O czem pan właściwie myśli? 
A on na to, że jest zmęczony. Czem? 
Wogóle. W końcu wygadał się, że nie 
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dż na zarzuty. 


Spraws wykupna świadectw przemysłowych w oświe- 
teniu Prezydjum Lwowskiej Izby skarbowej. 


Lwów, 3. stycznia. 

W numerze z dnia 2. bm. ogłosi- 
liśmy w artykule p. t. „Izba Skarbo- 
wa w oblężeniu* uwagi, których 
tlem było zażalenie płatników podat- 
ku przemysłowego na niewyrozumia- 
łe postępowanie władz skarbowych 
przy wydawaniu świadectw przemy- 
słowych na rok bieżący. W sprawie 
powyższej otrzymujemy z Prezydjum 
izby Skarbowej autorytatywne wy- 
jaśnienie, które przytaczamy poniżej. 

Redakcja. 


l 


W myśl postanowień art. 30 usta- 
wy o państwowym podatku przemy- 
słowym z 15 lipca 1925. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 79 poz. 550 winny być nabywane 
świadectwa przemyslowe w miesią- 
cach listopadzie i grmdniu, poprzedza- 
jących rok podatkowy, co zarówno Mi- 
nisterstwo Skarbu, jak i Izba Skarbo- 
wa podawały kilkakrotnie do wiado- 
mości zapomocą obwieszczeń i komu- 


Jak Marsz. Pilsudski 


spędza czas w Krynicy. 
(Od spocjalnego wysłannika.) 
| w żadnej styczności z przyjazdem p. 


2 


Krynica, 2. stycznia. 

Rozespaną po Sylwestrawdj nocy 
Krynicę zbudziłą w środę rano wieść, 
że w murach jej bami dostojny gość, 
Marszałek Piłsudski. Przyjazd Mar- 
szałka, mający charakter ściśle pry- 
watuy, nastąpił w zupełnej tajemni- 
cy, to też ma dworzu stawili się jc- 
dynie powołani przefóiawiciele włlaliz. 
Publiczność wysiadająca z pociągu 
warszawskiego, do którego doczepio- 
na byłą salonka p. Marszałka, nie 
omieszzała zgotować mu przy wysia- 
tanin gorącej owacjh. P. Marszałek 
wisiadł szybkim krokiem do czekają- 
ccgo mań zamkniętego aula i udał się 
Domu Zdtrojorzego, glizie bawiąca już 
tutaj od kiku lini rodzina zamieszka- 
ła w pokojach recspcyjnych, 

P. Marszałek przyjechał do Kryni- 
cy w «celach wypoczynku. W towa- 
nzystwie Jego znajduje się jedynie 
osobisty adjutant oraz oficer do spe- 
ajalnych poruczeń, ppulk, Glabisz. 
Wiadomość, jakoby w świcie p. Mar- 
azalka znajdował się rórwnież pułk. 
Ulrych, dowódca 36. p. p. okazałą się 
nieścisła. Pułk. Ulrych przybył do 
Krynicy zmacznie wcześniej również 
dla odpoczynku i pobyt jego nie stoi 


Marszałka, 

l. wiursz. Piłsudski wstaje bar- 
dzo wcześnie. Przed śniadaniem od- 
bywa krótką przechadzkę. Śniada- 
nie przyjmuje o godz. 9 rano, obiad o 
1-szej. Potraw dostarcza restauracja 
zdrejowa, menu ustała p. Marszałek 
osobiście, wybierajac potrawy z jadło 
spisu, służącego do dyspozycji wszyst 
kim gościem. Specjalnych życzeń ku- 
linarnych p. Marszałek nie objawia, 
wykazując pod tym względem wielki 
umiar. 

Popołudnie dzisiejsze spędził p. 
Marszałek na łonie redziny, zabawia- 
jąc się — jak zwykłe — z córecz- 
kami. 

Pobyt p. Marszałka w Krynicy 
trwać będzie najmniej siedm dni, po- 
czem prawdopodobnie już z całą ro- 
dziną wróci do Warszawy. W czasie 
obecności p. Marszałka w Krynicy od 
będzie się zjazd lekarzy polskich, 
Watpić jednak należy, czy p. Marsza- 
lek zaszczyci go swoją obecnością, 
wyraził on bowiem chęć spędzenia 
urlopu w zupełnym spokoju. 

NIS. 


Bezimienna fala lwowska 
czeka na swój numer kolsjny! 


CZYBY POLSKIE RADJO NIE ZECHCIAŁO UCHYLIĆ WRESZCIE 
RĄBKA NIEPOTRZEBNEJ TAJEMNICY? 


Lwów 3. stycznia. 
Lwowska stacja transmisyjna, któ 
rej uruchomienie — jak wiadomo — 
nastąpi 15. bm., znajduje się w sta- 
djum ostatecznego wykończenia. Na 
pl. Targów Wschodnich została usta- 
wiona wielka dwumasztowa antena, 


wczoraj zaś na kilku wozach cieżaro- 
NEM 


ma pieniędzy. Jest uczonym i płacą 
mu po kilkadziesiąt złotych za trakta- 
ty, wymagające długich miesięcy pra- 
cy. To go zniechęca. Chciałby już być 
na emeryturze i brać pełne pobory. 
Dlatego robi z siebie mumię. Jeszcze 
nieco czeka na wygranie dolarówki. 

— I nie lubi tańczyć? 

— Nie, stare tańce go męczą, a no- 
we odstraszają swą monołonją. Narze- 
ka także na krótkie suknie i upadek 
moralności wśród kobiet. Mając niezły 
apetyl, skarży się na wrażliwość swe- 
go żołądka... 

— Ależ 
wyjątek! 


to chyba nieszczęśliwy 


wych przywieziono w pakach apara- 
tury nadawcze 

Byłoby rzeczą wskazaną, żeby 
Polskie Radjo podało wcześniej Ialę. 
na której nadawać będzie nowa sta- 
cja, celem umoż!iwienia radjoamato- 
rom wcześniejszego zaopatrzenia się 
w aparaty odbiorcze. 


— Raczej nieszczęśliwa reguła. 
Niech mi pan wierzy: skończyły się 
dawne cnoty. Tylko kobiety są zawsze 
młode; mężczyźni rodzą się dziś zgrzy 
biali.  Wystrzegają się zarówno na- 
miętności, jak przeciągów. Ich flirt jest 
nieudolny i tchórzliwy. Lękają się, że 
zostaną uwiedzeni. Popełniają małżeń- 
stwo chyba w stanie zamroczenia. Ale 
wytrzeźwiawszy, boją się głośno po- 
wiedzieć lo, co czują: że padli ofiarą 
okoliczności. Naprawdę, tylko kobiety 
są coś warte — z wyjątkiem... 

— Śmiało! 

— Z wyjątkiem naszych żon. 
arzeceniają sie stale. 


One 


nikałów w prasie codziennej. 

Ponieważ w okresie wykupna świa- 
dectw przemysłowych  kolportowano 
pogłoski, jakoby przedłużony został n- 
stawowy termin wykupna tych wia- 
dectw, Ministerstwo Skarbu kilkakrot- 
nymi komunikatami ogloszonymi w 
prasie zawiadomiło płatników podalku 
przemysłowego, że termin wykupna 
świadectw przemysłowych nie może 
być i nie będzie przedłwżony i że 
świadectwa te bezwarunkowo do koń- 
ca roku 1928 wykupione być muszą. 

Dla technicznego ułatwienia intere- 
sentom nabywania świadectw przemy- 
słowych w miarodajnym czasie, Izba: 
Skarbowa urządziła konferencję z 
przedstawicielami lwowskich słowa- 
rzyszeń knpieckich, na której — mię- 
dzy innymi — przedstawiono, że leży 
w interesie wszystkich płatników 
wcześniejsze wykupienie świadectw, 
a zarazem zaapelowano do nich, by w 
tym kierunku pouczyli swoich człon- 
ków. Celem ułalwienia płatnikom speł- 
nienia swego obowiązku uruchomiła 
Izba Skarbowa we Lwowie dziesięć 
kas pomocniczych wyłącznie do wyda- 
wania wspomnianych świadectw, zaś 
do istniejących Kas skarbowych przy- 
dzielono większą jlość rozporządzalne- 
go personalu. 

Z powyższego wynika, że podnie- 
sione zarzuty o niewyrozumiałości 
Izby Skarbowej iso rzekomo rozmyśl- 
nem ulrudnianiu płatnikom wykupna 
świadectw przemysłowych w uslawo- 
wym terminie, celem pobierania na- 
stępnie grzywien. są najzupełniej bez- 
podsta wne. 

Izba Skarbowa uczyniła wszystko, 
co było w jej mocy, aby płatnikom u- 
możliwie wykupienia świadectw prze- 
mysłowych w obowiązującym, a nie- 
przekraczalnym terminie do końca ro- 
kn. Przedłużanie tego terminu choćby 
o kilka tylko dni poza określony ściśle 
termin nie leży zupełnie w mocy Izby 
Skarbowej. Również zupełnie niedo- 
puszczalne jest wydawanie płatnikom 
poświadczeń, że z powodu tłoku w Ka- 
sach w ostatnich dniach nie mogli 
uiścić na czas opłaty za świadectwo 
przemysłowe, zwłaszcza, że świadec- 
twa przemysłowe można było w Ka- 
sach wykupywać jnż od początku li- 
stopada i że było kilkakrotnie w pra- 
sie ogłoszone, że termin wykupna beze 
warunkowo przedłużony nie będzie. 

„Z ME 
PRZYJĘCIE NOWOROCZNE W AM- 
BASADZIE POLSKIEJ W PARYŻU. 

Paryż, 2 stycznia. (PAT) W amba- 
sadzie polskiej odbyło się wczoraj w 
godzinach popołudniowych wielkie 
przyjęcie noworoczne. Obecni byli 
przedstawiciele kolonji polskiej, b. po- 
seł w Bukareszcie Wielowiejski, licz- 
ni członkowie bawiącej w Paryżu wy* 
cieczki oficerów rezerwy i wielu przed- 
stławicieli świata dziennikarskiego 4 
literackiego francuskiego. 

zk 5 23 
5 TYS. OSÓB W BIAŁYM DOMU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. stycznia. (Z) 4 Nowego 
Jorku donoszą: Dziś przez Bialy Dom 
przesunęło się ponad 5 tys. osób, składa- 
jac życzenia Prezydentowi. Prezydent ka- 
żdemu musiał według zwyczaju podać rę- 
ke, zaszczycony zaś uważał za abowiązek 
rękę tę serdecznie „uścisnać” 
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„GAZETA PORANNA” z dnia a. stycznia 1930 


Z Miejskiej Rady Przybocznej. 


Tajne czy jawne?... 


Pytanie to nie in'eresuje ogólu, natomiast wzbudzi niewątpliwą 
reakc ę wiadomeść o podwyższeniu czynszów w domach miejskich 


Lwów, 3. stycznia. 

Na wstępie wczorajszego posiedze- 
nia Rady Przybocznej komisarz rzą- 
du prof. Nadolski wyraził zadowole- 
nie z powodu zaszczytu, jaki spotkał 
b. zastępcę komisarza, a obecnego 
członka Rady prof. Matakiewieza, 
mianowanego ostatnio ministrem ro- 
bót publ. Członkowie Rady powitali 
to przemówienie oklaskami. 

Przystępując do załatwienia po- 
rządku dziennego kom. Nadolski od- 
dał głos sen. Thulliemu, który w imie 
niu komisji-matki przedstawił wnio- 
ski w sprawie zmian personalnych 
w komisjach. Wnioski te przyjęto. 

R. dr. Brzeski w imieniu klubu go 
spodarczego podniósł, że poufność 
obrad poprzedniego posiedzenia taj- 
nego Rady została naruszona, ponie- 
waż w jednym z dzienników pojawiło 
się szczegółowe sprawozdanie z tych 
obrad. Mowca domagał się, by w ja- 
kiś sposób zapobieżono na przy- 
szłość podobnym faktom. 

W odpowiedzi na to r. red. Lasko- 
wnicki stwierdził, że nie jest to możli- 
we, ponieważ dziennikarzowi nikt nie 
może zabronić korzystania ze wszyst- 
kich źródeł informacji i jost jego zasłu- 
gą, jeżeli nawet szczegóły tajnego po- 
siedzenia zdobędzie. 


Z czego p acić? 


Po załalwieniu szeregu drobnych 
spraw gruntowych weszły na porządek 
dzienny wnioski co do ustalenia czyn- 
szów w nowych domach miejskich, 
które referował r. ks. dr. Szydelski, 
Domy te wzniesione przy ul. Stryjskiej, 
Pełtewnej i Zborowskich, kosztowały 
gminę przeszło 6 miljonów zł.  Zabu- 
dowano 18.760 m. kw. i stworzono 
735 mieszkań, w tem 1108 ubikacyj. 
Przy obliczaniu nowych czynszów 
przyjęto jako jednostkę 1 m. kw. zabu- 
dowanej przestrzeni. 

Podwyżka wynosić będzie 20—50 
procent, a uzasadniona jest tem, że 
czynsze pierwotne były za miskie, nie 
pozostawały w żadnym stosunku do 
włożonych w budowę sum i procen- 
tów, jakie miasto płaci ad zaciągnię- 
tych pożyczek, a nadto były bardzo 
nierówuomiemme. W razie niemożności 
płacenia nowych czymszów przez bie- 
diniejszych lokatorów, gmina dokładać 
będzie z funiluszu 100.000 zł., prze- 
znaczonego na ten cel. Nowe czynsze 
obowiązywać mają od 1. lulego i 1. 
lipca b. r. 

Przeciw podwyżce przemawiał r. 
sen. Decykiewicz, zaś r. Rosenkranz 
domagał się, ażeby lokale sklepowe 
w nowych domach zostały wynajęte 
w drodze ofert. 

P. kom. Nadolski zaznaczył, że 
czynsze mieszkaniawe w nowych do- 
mach miejskich były ustalane przy- 
godnie i samowolnie, oraz, że wyno- 
szą połowę cen innych mieszkań w 
mieście. 

W sprawie tej przemawiali jeszcze rr 
sen. Thullie, Jaeger i Litwinewicz, po- | 
czem wnioski reterenta uchwalono, lo- | 
kale sklepowe zaś postanowiono oddać į 
w drodze ofert. | 

Do wamwv budżet 


wvezainy "miny 


na r. 1929/30 przedstawił r. dr. Brzeski 
(szczegóły podaliśmy już w sprawozda- 
niach z magistratu i komisji). Dyskusję 
w tei sprawie odroczono. 

W końcu dr. Brzeski poruszył ponow- 
nie sprawę podniesiona przez niego na 


Wiedeń, 2. stycznia. (PAT). Oma- 
wiając zadania nowego gabinetu pol- 
skiego, prasa wiedeńska wskazuje na 
analogję pomiędzy wewnętrzną poli- 
tyką Polski i wewnętćrzno-poiitycz- 
nem położeniem w Ausirji przed u- 
chwałaniem reformy konstytucji. Z 
głosów prasy wiedeńskiej na szeze- 
gólną uwagę zasługuje artykuł „N. W. 
Journal“. 

Dziennik wywodzi, że niektóre zmija- 
ny w nowym gabinecie polskim prof. Bar 
tła niają widocznie na celu zlikwidowanie 


uidet o pineg prem. Bartla. 


początku posiedzenia i zażądał, by wszy- 
stkie posiedzenia Rady były jawne, jed- 
nakże przewodniczący zast. kom. Fran- 
kowski oświadczył, iż obrady odbywać 
się będą nadal według regulaminu. 
Zast. 


nieporozumień między Sejmem i rządem, 
że jednak niema mowy o jakichkolwiek 
koncesjach merytorycznych na rzecz tzw. 
sejmokracji. Dowodzi tego zdaniem pis- 
ma fakt pozostania w nowym gabinecie 
pułk. Prystora. „N. W. Journal* wyrażą 
nadzieję, że polskie stronnictwa sejmowe 
idąc za przykładem Austrji umożliwią 
parlamentowi załatwienie reformy kon- 
stytucji, która jest w danej chwili naj- 
bardziej piekącem zagadnieniem poli- 
tycznem Polski; 


Szczenóły Kriegtrofy Ż300WC2 POMORZE” 


Paryż, 2. stycznia. (PAT) Szcze- 
góły katastrofy żagławca polskiego 
„Pomorze“, mależącego dawniej do 
marynarki niemieckiej, oddanego na- 
stępnie Francji, gdzie otrzymał nazwę 
„Colbert“, a wreszcie nabytego przez 
rząd polski dla użytku  szlkalnietwa 
marskiego, są następujące: Żaglowiec 
wyruszył av ubiegłym tygodniu z ipor- 
tu SŁ Nazaire. Statek holowany był 
przez parowiec holenderski, gdy spot- 
kala go na Oceanic gwałiowna burza, 
która zerwała linę holowniczą. 


' 
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Fale rzuciły żaglowiec ku brzeyom 
Bretanji, gdzie kapitan Maciejewicz zdo- 
łał zarzucić kotwicę. Burza zagrażała rzu- 
ceniem żaglowca o skały, wobec czego 
postanowiono wezwać pomocy. Z powodu 
szałcjącego orkanu niepodohna było do- 
trzeć do statku. Udało się to dopiero ed- 
ważnemu marynarzowi Curtesowi, który 
zdełał zabrać na pokład łódź ratunkową. 
Cała załoga została uratowana. Po przej- 
ściu burzy żaglowiec „Pomorze“ zaczęto 
holować do stoczni, gdzie będzie podda- 
ny naprawie. 


„Zaraza papuzia” w 


Wiedeń, 2. styczmia. (AW) Szerzą- 


"ID 2 


„zaraza papnzia” przedostała się, jak 


ca się w Berlinie w ostatnich czasach | się zdaje, także i do Wilata, W ub. 


Technika nowoczesnego włamywa- 
cza w wielkim stylu jest suis generis 
poważną sztuką. To też w obronie 
przed bandytami należy wymyślać co 
raz to nowe środki —coraz to nowe 
sposoby. Przykładem tej akcji obroń- 
eze) jest najwiekszy skarbiec świata, 


alny skarbiec. 


etar ILs 


T 


w Niem- 


niedawno 
czech, a sporządzony Z 400 tysięcy kg 
stali specjalnej. Same drzwi ważą 35 
tys. kg, a o rozmiarach tego skarbca 
może pouczyć umieszczony na rycinie 
dia porównania człowiek. 


skonstruowany 


— ——— 


choroby niejaki Edward Pawelka, któ- 
ry był właścicielem 'tresowamej papu: 
gi. Niedawno kupił on drugą papuga 
Wkrótce potem zachorowały oba pta- 
ki i ich właściciel. Wypadek tem nie 
jest jeszcze dotychczas klimiczmie do- 
kładnie wyjaśniony. Fizykat 'wiedeń* 
ski wzywa wszystkich właścicieli pa 
pug do największej ostrożności. 


m 


SMUTNA STATYSTYKA. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) w i 
Warszawa, 2 stycznia. (st) Według ek 
statystyki warszawskiej w ciągu roku Woj 
1929 w Warszawie usiłowało odebrać che 
sobie życie około 2 tys. osób. Z tej elir 
liczby wynikiem śmiertelnym  skoń- czą 
czyło się przeszło 300 zamachów sa: 
mobójczych. W stosunku do roku 1928 z 
rok ub. przyniósł znowu poważny 
wzrost liczby zamachów samobójczych | Mu 
w Warszawie. Wzrost liczby samo-| Pch 
bójstw notują również statystyki in-| Př% 
nych miast. sku 


———— 
PEIKIEWICZOWI NIE WOLNO 
STARTOWAĆ W AMERYCE. 

Nowy Jork, 2 stycznia. (PAT) Spra- 
wa słartu polskiego długodystansowca 
Petkiewicza na terenie Ameryki, która | 
w dniu wczorajszym zdawała się być 


pomyślnie rozwiązana, doznała nie-| naj 
spodziewanie komplikacji. Komitet] naj 
wykonawczy A. A. U., ustanawiający| się 
precedensy w stosunkach zagranicze sze 
nych, odmówił udzielenia Petkiewiczaj się 
wi pozwolenia na startowanie w Sła-| zns 
nach Zjednocz. Jednocześnie decyzja| kni 
komitetu wykonawczego A. A. U. za-| mi 
brania startowania doskonałemu biegaj tyl 
czowi finlandzkiemu Eino Purje. dy 
Komitet wykonawczy w decyzji 
swej wyjaśnia, że Petkiewiczowi za-| ww 


broniono brania udziału w maetingach 
ze względu na „podejrzane okoliczno- 
ści, towarzyszące jego przyjazdowi 1 
na zachowanie się w Ameryce". 
„New York Herald" pisze, że Pet- 
kiewicz nie przybył na zaprnszenie 
związku amerykańskiego i że komitet 
powziął przypuszczenie, iż pobyt Pet- 
kiewicza w Stanach Zj. posiada cha- 
rakter wyłącznie prywatny. Jak poda- 
je A. A. U. w dalszym ciągu, odmó- 


wił oficjalnego udziału w zawodach Toa 
Petkiewiczowi z tego powodu, iż Pet- żel 
kiewicz przybył do Nowego Jorku naj wł 
zaproszenie pewnej osobistości prywa= s 

3 


tnej i chciał startować również tylko 
w meetingach organizowanych przez 
tę osobistość 
——— 
AKADEMIA PALESTYŃSKA 
W WARSZAWIE. 
Warszawa, 2 stycznia. (PAT) Dziś 


f 


o godz. 8.80 wieczorem rozpoczęła się no 
akademja palestyńska w sali Filhar- 
monji, w obecności przedstawicieli Rz 
Rządu z premjerem prof. drem Bartlem H 
na czele. Obecni byli również Mar- Pu 
szałek Senatu prof. Szymański i pre- | 
zes Rady miejskiej Jaworowski. ni 

Po wykonaniu hymnów narodo- ki 
wych polskiego i żydowskiego, akade- z 
mię zagaił przemową w języku hebra i ni 
skim poseł Farbstein. 9 

Następnie zabrał głos ministe PE 
spraw zagran. Zaleski. sk 

Z kolei przemówił prezes egzekuty: OT 
wy organizacji  sjonistycznych Na 1. 
hnm Sokołow. 

W końcu zabrał głos dr. Aleksande Pr 
Goldstein i Dawid Bloch, b. burmistrz | 
Jerozolimy. ic 

Akademja zakończyła się przemó w 


wieniem Nahuma Sokołowa w języki | 
hebrajskim i żydowskim oraz odegra“ 
niem hymnu żydowskiego. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 4. stycznia 1930. 


SÍ (O 


Konkurs karnawałowy „Gazety Porannej“. 


Hier z tchórzy. 


To dwie cenne premje, cf arowane przez frmę S. Fisch 
na nowy Konkurs „Gazety Poronnej". 


Lwów, 3 stycznia. 
Moda ostatniego sezonu, zwłaszcza 
'w zakresie artykułów futrzanych, po- 
prostu szaleje! — Nigdy jeszcze nie 
stawiała ona tak wysokich wymogów 
wobec tych wszystkich pań, które nie 
chcą złożyć broni, nie chcą być wy- 
eliminowane z koła, z którem się li- 
które pragną korzystać 
Z nowoczesnego wykwintu stroju! 
Magazyny futer nabraly dzięki te- 
mu tak doniosłego znaczenia, iż ze- 


|. 
| Bchnęły w cień inne działy handlu i 


Przemysłu, stojące na usługach mody, 
skupiając dokoła siebie 
największe zainteresowanie pu- 
bliczności, 


Tem, g'zie nia pomsże 
sztuka. 

l nie dziwnego. — Bo zawsze to 
Najwięcej zajmuje nasz umysł, co jest 
najtrudniej osiągalne, a czego wyrzec 
Się nie możemy. Każdy zaś — zwła- 
szczą każda — bo troski te odnoszą 
SIĘ w pierwszej linji do Pań, — przy- 
zna, że łatwiej poradzić sobie z su- 
knią, kapeluszem i innemi akcesorja- 
mı mody, aniżeli ze wszystkimi ar- 
tykułami, wchodzącymi w zakres mo- 
dy futrzanej, 

SP pewnym sprycie i pomysło- 
i efektowną suknię a także 1 ka- 

y A R zrobić malym kosztem 
do e przerobić ze 
> dodać, upiększyć, zmoderni- 


zować — i stanąć pod bronią! 

Inaczej ma się rzecz z futrem, bez 
którego przecież obejść się dziś nie 
można, ani na ulicy, ani na wizycie, 
a nawet w sali tanecznej 

Najskromniejsza toaleta, suknia czy 
płaszcz, nabierają elegancji ł wytwor- 
mości, jeśli ich właścicielka zarzuci na 
ramiona pięknego lisa lub otoczy szy- 
ję modnym krawałem futrzanym. 


Jest to aksjomat, któremu nikt nie | 


Sensacja wśród Czytelniczek. 


Czyż można zatem w tych warun- 
kach się dziwić, że zapowiedź nowego 
Konkursu „Gazety Porannej* wywo» 
łała niesłychaną sensację, gorączko- 
we wprost zainteresowanie wśród ty- 
sięcy Gzytelniczek naszego pisma? 

Sensacja ta jest tak olbrzymia, że 
tylko ustalona sława naszych poprze: 
dnich konkursów, a zwłaszcza przed- 
sławiającego tak świetne szanse ostat- 
niego konkursu świątecznego, pozwa- 
la wierzyć w realne, solidne podstawy, 
na jakich ta nowa nasza akcja jest 
oparła. 

Qtrzymać zupełnie za darmo, tylko 
na podstawie uczestnictwa w konkur- 
sie wspaniałego niebieskiego lisa, to 
zaiste zdarzenie, jak z bajki. 

A jeśli jeszcze Uczestniczki konkur- 
su wezmą pod uwagę, że ten przepy- 
szny okaz oliarowuje znany z najdo- 
horowszego towaru, wykwintny skład 
futer S. Fischa, przy nl. Hetmańskiej 
1. 24, to już zrozumiałe jest to pełne 


Noworoczne żniwo złodziejskie 


WINNO WZBUDZIĆ CZUJNOŚĆ ORGANÓW POLICYJNYCH. 


Lwów, 3. stycznia 

(-—) Złodzieje lwowset wać 
7 awscy Nowy Rok 
Tozpoczęji dla siebie mio i je- 
żeli tak dalej miałyby się im udawać 


włamania i kradzieże jak w dniu 
1; „Stycznia, to żadme biuro asekura- 
tyjne nie przyjmie ubezpieczenia 


mienia Lwowian. Mamy į f 
dzieje, że Merkury l ow 
taskan dla lwowskich złodziej na 
będze oE, ale w przyszłości raczej 

zie się opiekować kupiectwem, któ 
Te przeżywa obecnie ciężki kryzys 
RO a resztę chyba zrobi policja. 5 
gł W godzinach popołudniowych, ko- 
a stając z nieobecności domawników 
aa i złodzieje wczoraj do miesz. 
Pula onsa Bereźmickiego przy ul. 
nia l o skradli dwa gar- 

ra s 

wartości 15.000 a aa 


Inna szajka złodziejska dokonała 


wł i 

© sadkó Po wyrwamiu krat u okna 
R Pas Władysława  Pukli, 
+ HA UL. Lwowskich Dzieci, gdzie 
pt a garderobę, pierścień złoty, 


większą ilość biem ci 
1.000 zł. | Rai 
W czasie nieobecności Władysława 
Prymy, montera, zam. przy ul. Żuliń- 
-Si 6, skradziono wezoraj znaczną 
ilość bielizny męskiej z biżuteri 
wartości 1560 zł 77 > żuterię, 
Na szkodę Marjana Kapuścińskie- 
go, zam. przy ul. Chmielowskiego 8 
Skradziono wczoraj futro, szal i re- 
Wolwer, wartości 500 zł, 


Wkońcu dokonano jeszcze ryłama- 
mia do mieszkania mieobecnego we 
Lwowie Józefa Próchnickiego, właści- 
ciela fabryki parowozów, zamieszka- 
łego pzy ul. Janowskiej 18. Złodzieje 


mieszkanie doszczętnie splądrowali, 
co jednak skradli, narazie nie wia- 
domo. 


l 


zaprzeczy! — Jednak i inną stroną tej 
jasnej, logicznei prawdy, jest trudność 
praktycznego zastosowania powyższe- 
go twierdzenia. — Nasze skromne bu- 
dżety domowe niewielu tylko pozwa- 
lają na korzystanie z pięknych ale ko- 
sztownych kolekcyj kuśniemskóch — 
a tu nie pomoże największa pomysło- 
wość ani dobry smak. — Futro trzeba 
kupić — a gatunek jego i koszłowność 
rzucają się odrazu w oczy. 


naprężenia oczekiwanie, z którem Czy- 
telniczki nasze śledzą postęp 
akcji konkursowej, 
którą rozwijamy przed Wami, niby in- 
teresujący film. 
Dziś na naszym ekranie zjawia się 
dalsza, miła niespodzianka! 
Firma $. Fisch nie ogranicza swej 
ofiarności do pierwszej premji w for- 


St. 7 z 


| DLACZEGO ? 


Rakaiz 1 posterunkowy. 


Lwów, 3. stycznia. 

Dnia 31 grudnia ub. r. w Rynku 
rozegrała się przykra scena z raka- 
rzem, który schwycił pętlieą za nogę 
psa dobermana i wlókł go nieludzko 
do wózka rakarskiego, a następnie 
podniósł go za ucho i wrzucił brutal- 
mie do wózka.  Oburzona publiczność 
takiem  obchodzeniem się rakarza 
z psem, zażądała interwencji poste- 
runkowego, ten jednak nie zwrócił na- 
wet uwagi rakarzowi, lecz otoczył go 
troskliwą opieką. Numer owego poste- 
runkowego jest 2468. Uprasza się wla- 
dze policyjne o pouczenie tego poste- 
runkowego, że obowiązkiem jego było 
pociągnąć do odpowiedzialności raka- 
rza za nieprzepisowy i barbarzyński 
sposób lapania psa, jako dręczenie 
zwierząt w myśl ustawy o ochronie 
zwierząl z 22/8 1928. Dz. U. R. P. Nr. 
36. 

Stały Czytelnik. 


Tyle na razie! — Pilne Czytelnicz- 
ki naszych artykułów konkursowych 


mie niebieskiego lisa, ale wzbogaca | znajdą w nich sukcesywnie coraz no= 


nasz konkurs dalszym cennym darem 
pięknem collier z tchórzy 

w najmodniejszem wykonaniu, które 

może stanowić ozdobę każdego stroju. 


we, cenne premje, przeznaczone dla 
wybranek losu. — A któraż z Pań mia 
łaby powątpiewać, że to właśnie na 
nią padnie uśmiech bogini szczęścia?! 


Mycz mie chciał pójść do wojska 


I NARAZIŁ KSIĘDZA NA PRZYKROŚĆ. 


Lwów, 3. stycznia. 

(—) Przed Trybunałem, pod prze- 
wodnictwem radcy Łyczkowskiego, 
stanął wczoraj, jako oskarżony ksiądz 
grecko-katol. Michał Żołnierczuk z 
Hołoska Wielkiego, oskarżony o wy- 
stawienie fałszywego wykazu familij- 
nego dla poborowego Eugenjusza Ny- 
cza z Hołoska. Mianowicie dnia 28. 
października 1927 r., gdy Eugenjusz 
Nycz miał wejść w szeregi wojskowe, 
ks. Żołnierczuk w wykazie familij- 
nym zaznaczył, że poborowy jest jedy 
nym żywicielem 'swej rodziny i na 
tej podstawie Nycz otrzymał zwolnie- 
nie z wojska. Tymczasem wyszło na 
jaw, że matka otrzymuje również za- 
siłki pieniężne od innych synów, 
wobec czego władze wojskowe o- 


Rabunki w Wieczór Sylwestrowy 


STRAŻNIK KOLEJOWY STRACIŁ CAŁĄ SWĄ PENSJĘ MIESIĘCZNĄ. 


Lwów, 3. stycznia. 

(—) Z Przemyśla domoszą mam, 
iż w wieczór Sylwestrowy ma polach 
malestraszyckich (powiat Pnzemyśl) 
dwóch nieznanych narazie sprawców 
napadło na strażnika kolejowego Jana 
Ghyża w chwili, gdy ten wracał po 
służbie z budki kolejowej, mając przy 
sobie otrzymane w tym dniu pokory 
w kwocie 160 zł. Bandyci ubezwła- 
dnili Chyża, poczem zrabowali mu 
całą gotówkę i zbiegli. 


=a SŁ Dęb k vszystkie 
osz zednrści. 


(—) W nocy z 31. na 1. stycznia 
uzbrojeni w rewolwery rabusie wtar- 
gnęli do mieszkania Stanisława Dę- 
biaka, zamieszkałego w  Cisowlesie 
(pow. Nisko) i zabral 315 dolarów, 
32 zł. oraz garderobę. Policja powia- 


domiona o tym rabunku, dwóch oso- 
bników podejrzamych o ten czyn a- 
resztowała, zaś za. tnzecim zarządzo- 
no peszukiwania 


skarżyły ks. Żołnierczuka do Proku- 
ratury. 

Na wczorajszej rozprawie ks. Żoł- 
nierczuk wykazał, iż działał w dobrej 
wierze, wobec czego sąd uwolnił go 
od winy i kary. 

Oskarżał prokurator Kuhn, 
nił adwokat dr. Starosolski. 


Zgen błp. R. Grebla. 
Lwów, 3. stydznia. 


(—) W środę po południu zmarł 
we Lwowie na udar serca w 43 roku 
życia Robert Grebel, właściciel biura 
asekuracyjnego. Zmarły był postacią 
popularną na bruku bhwowskim, będąc 
niezwykle ruchliwym w swoim zawo- 
dzie, umiał mawiązać kontakty z sze- 
rokiemi sferami naszego miasta. Dla 
zalet swego charakteru cieszył się 
dużą sympatją. Reprezemtował szereg 
wielkich przedsiębiorstw asekuracyi- 
nych. Pogrzeb jego odbędzie się dziś 
o godz. ll-tej przed południem na 
cmentarz żydowski. 


bro 


Spór rodzinny o „Dwa klucze” 


ZOSTAŁ PRZEZ SĄD KARNY ODESŁANY NA DROGĘ CYWILNĄ. 


Lwów, 8. stycznia. 

(—) Odroczona do dnia wczoraj- 
szego sprawa spadkobierców bł. p. 
Michała Katza ze Stryja, fabrykanta 
farbki do bielizny ze znakiem ochron 
nym „Dwa klucze”, którzy rozdzie- 
liwszy się na dwie grupy, a miano- 
wicie na grupę stryjską i Iwowską 
stworzyli sobie konkurencję, w wyni 
ku czego sprawa oparła się o sąd, do- 
biegła wczoraj końca. 

Jak już w swoim czasie donieśli- 
śmy, rodzeństwo prowadzace w Stry- 


ju fabrykę pod firmą „Michała Katza, 
wdowa“ zaprotestowało przeciwko 
prowadzeniu przez dwóch synów 
zmarłego i zięcia podobnej fabryki 
we Lwowie i oskarżyło ich o oszust- 
wo. Sąd po rozpatrzeniu tej sprawy 
stanął na stanowisku, że ma ona cha 
rakter cywilny i wydał wyrok uwal- 
niający oskarżonych Mojżesza Katza, 
Abnera Katza i Józefa Widhepia od 
winy i kary. 

Prokurator zgłosił zażalenie nie- 
ważności. 


Str. 8. 


3 Lwów, 3 stycznia. 

(—1 Okres bezrobocia we Lwowie 
rozpoczyna się corocznie wczesną wio- 
sną. Jest to bezrobocie w przemyśle 
budowlanym, który dotyka nietylko 
bezpośrednich pracowników: budowla- 
nych, jak murarzy, ceglarzy, cieśli itd., 
ale całe falangi rzemieślników, wyko- 
nujących* wnętrza domów. 

W roku bieżącym z powodu braku 
kredytów inwestycyjnych wszystkie 
roboty budowlane rozpoczęte w lecie, 
lub w jesieni, zostały zasłanowione i 
już w tej chwili cały przemysł budo- 
wlany i rękodzieło stoi bez pracy. W 
związku z tem zapanowało wśród fa- 
langi bezrobotnych ludzi  zaniepoko- 
jenie, gdyż mamy przed sobą jeszcze 
długi okres zimy, a niema żadnych 
widoków, by w najbliższym czasie 
rnch budowlany się ożywił. Nic też 
dziwnego, że z tej atmoslery zaniepo- 
kojenia i podniecenia korzystają agi- 
tatorzy komunistyczni, dla których ta- 
ki stan wytwarza potrzebną dla nich 
atmosferę dla kreciej roboty. 

Wczoraj w południe, gdy na Wa- 
łach Hetmańskich zebrała się większa 
grupa bezrobotnych robotników, ja- 
cyś agibatorzy namówili ich do gre- 
mjalnego udania się pod lokal Fundu- 
szn bezrobocia, przy ul. Rutowskiego. 
Zgromadzeni usłuchali wezwań ta- 
jemniczych osobników, udali się na 
ul. Rutowskiego, gdzie pod lokalem 
Funduszu Bezrobocia również było 
zgromadzonych kilkadziesiąt osób. Na 
dane hasło agitatora komunistycznego 
uformował się pochód złożony z około 
300 osób i ruszył z zamiarem udania 
się pod gmach Województwa, by tam 
demonstrować. O mającym się odbyć 
pochodzie nie nie wiedziały władze 
bezpieczeństwa, a kroczącemu ul. Rus- 
ką tłumowi zastąpili drogę trzej poste- 
runkowi, którzy nsiłowali tłum wstrzy 
mać, Oczywiście, że doszło do starcia, 
które zakończyło się nieszkodliwem po- 
tlnczeniem kilku osób, a w międzycza- 
sie uwiadomiona Komenda wysłała na 
miejsce silniejszy oddział policji, na 
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List 
do W Ika Raorta. 


(zamiast recenzji z rewji Sylwe- 
strowej). 


Kochany Raorcie! Nie jest mi ła- 
two napisać recenzję z Twojej rewji 
Sylwestrowej. Nie dla braku kompe- 
tencji, bo jak wiesz na rewjach zja- 
dłem swe młode zęby, a nawet ostat- 
nio, gdy już nareszcie straciłem zab 
mądrości, przypomniałem sobie raz 
jeszcze młode czasy i rozrewjowałem 
dostojny Teatr Wielki ku radości 
wielu ludzi dobrej woli, a oburze- 
miu tych nielicznych, którzy sądzą 
niesłusznie, że rewja psuje młodzież. 
To możesz opowiadać swojej babci — 
w tem jest jakaś podchwytka! pomy- 
ślisz w tej chwili. Ażeby ci udowod- 
nić kochany, że tak nie jest, że my- 
ślę i piszę w tej chwili rzetelnie, u- 
cieknę się do paradoksu, na którym 
od czasu Bernarda Shava uczymy się 
wszyscy mądrości życia. Trudno mi 
napisać recenzję z twojej rewji, bo 
jesteś mi bliskim przyjacielem, co 
jest powszechnie znane we Lwowie. 
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komuniści żerując na nędzy bozrobolnych | 


usiłowali nakłonić tłum, by ruszył pod województwo. 


którego widok manifestanci rozbiegli 
się. 

Jak się dowiadujemy policja 5 pod- 
żegaczy aresztowała. Rozumie się sa- 
mo przez się, że te aresztowania, jak 
i ewentualnie dalsze aresztowania pod 
żegaczy komunistycznych nie mogą 
słanowić jedynej odpowiedzi na wzbu- 


Ostatni 


rzenie bezrobotnych. W interesie spo- 
łeczeństwa leży, aby odpowiednie 
czynniki jak najrychlej zastanowiły 
się nad zapebieżeniem wzrostowi bez- 
robocia, gdyż to jedynie może dać 
gwarancję spokoju i usunie rozgory- 
czenie wśród szerokiej rzeszy robotni- 
ków spragnionych pracy. 
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NAPAD RABUNKOWY ZAMASKO- | 
WANYCH BANDYTÓW. J 
(Telefonem od naszego korespondenta | 
Wazszawa, 2. stycznia. (st) W nos 
cy Nowego Roku do chaty Teodora 
Jasińskiego we wsi Stara Wieś pod 
Warszawą wtargnęło dwóch zamasko l 
wanych {zbrojonych w rewolwery 
bandytów, którzy steroryzowawszy 
domowników, okradli doszczętnie 
mieszkanie. M. i. łupem zbrodniarzy, 
padło 12 zł., kożuch, ubranie i t. ps 
Zarządzony pościg dotychczas nie dał 
rezultatu. i 


jimanna. 


Biiż:ze szczegóły o ostatniem dziele twórcy „Tkaczów”. 


Lwów, 3. stycznia. 

(=). Donieśliśmy już pokrótce, że 
wiedeński „Burgtheater“ wystąpił nie- 
dawno z premjerą ostałmiego dramatu 
Gerharta Hamptmanna. Twórca „Tka- 
czów' stworzył tym razem dramat hi- 
storyczny pt. „Wiima“, składający się 
właściwie z dwóch oddzielnych dra- 
matów: jednoalktowej „Czarnej maski“ 
i połączonej z nią „Jazdy czarownice”. 

Akcja „Czarmoj maski“ rozgrywa 
się w małem miasteczku śląskiem po 
wojnie 30-letniej. Burmistrzem miaste- 
czka, które nie otrząsło się jeszcze 
z klęsk wojennych, jest bogaty i ro- 
biący świetne interesy czlowiek, któ- 
ry przywiózł sabie z kwitnącej Ho- 
lamdji 

piekną żonę. 
Kobiela ta nie ma w sobie radości ży- 
cia, ciąży na miej pemura przeszłość, 
która rzucą cień na pożycie domowe 
burmistrza. Jako młoda dziewczyna 
zostala uwiedzona przez 
pół dzikiego malarza, 

który uczynił z niej towarzyszkę wy- 
stęqpnego życia i sım namówił do mał- 
żeństwa z bogatym starcem, aby w tan 
sposób znaleźć drogę do jego bo- 
gactw. 

Zarwiódł się jedmak. Kobieta, do- 
sławszy się po raz pierwszy w życiu 


do uczciwego środawiska, bromiłą swe- 


I wyobrażam sobie już naprzód, jak 
będą czytali łudziska te słowa. Co- 


kolwiek uczynię, efekt będzie ten 
sam. Jeśli pochwalę twoją rewię, 
powiedzą: naturalnie! to jego serde- 
czny przyjaciel. Jeśli zerżnę twoją 
rewię, powiedzą dla odmiany: natu- 
ralnie! to jego serdeczny przyjaciel. 
I choćbym najbardziej pragnął, aże- 
by mi uwierzono, tak czy tak nikt 
mi nie uwierzy. Na tych niedowiar- 
ków mam jeden niezawodny sposób: 
nie czytajcie recenzji, nie słucfajcie 
co ludzie mówią, ale pójdźcie wszy- 
scy na rewję Raorta i zobaczcie sa- 
mi to barwne widowisko w 18 czę- 
ściach, będące symbjozą trzech pier- 
wiastków duchowych: poezji, satyry 
i humoru, i czterech pierwiastków 
materjałnych: ruchu, dźwięku, bar- 
wy i światła. Ta bowiem rozległość 
skali przy kalejdoskopowej zmianie 
nastroji, jest istotą każdej dobrej re- 
wji. Przekonacie się wtedy, że wasz 
ulubiony fejletonista z „Wieku No- 
wego“ i „Dziennika Ludowego“ Wil- 
helm Raort jest nietylko najwesel- 
szym człowiekiem w Polsce, który u- 
jeździł trzy rumaki: satyrę, humor i 
parodję, ałe także poeta, umiejącym 
wyrazić swój sentyment w podkła- 


| 
| 
| 
E 


go starego męża i jego majątku. Obro- 
na ta wyszła jednak mężowi na złe, 
mulat zabił go, mordercy udało się 
umknąć przed sprawiedliwością i wciąż 
odnajduje drogę do obawiającej się go 
i nienawidzącaj dziedziczki wielkiego 
majątku. Przysyła jej jeszcze teraz, po 
drugiem małżeństwie, Listy, pełne 
szantażu i pogróżek, 

nie daje jej chwili spokoju. To wszyst- 
bo jest historją poprzedzającą dra- 
mat. 

Właściwa „Gzarna maska“ rozpo- 
czyna się w ponury, śnieżny dzień zi- 
mowy, w Starym domu bunmislrza. — 
Tego to dnia zmartwychwstają 

złe ilnchy przeszłości. 
Przychodzi nawy list mnu'ata i wresz- 
cie zjawia się om sam, okrepmy, odpy- 
chający. Wartość owej jednoaktówki 
polega na mistrzowskiem kreśleniu 

nastroju męki i lęku, 
poprzedzającego katastrofę. Przez cic- 
mne korytarze domu skrada się prze- 
znaczenie, wzburzony tłum płynie u- 
licami miasta, w sąsiedniaj wsi wy- 


buchł pożar, w mieście wybucha zarar 
za czarnej dżumy, żona burmistrza, 
nie mogą znieść męki, popełnia samo* 
bójstwo. W pustym domu zostaje bur- 
mistrz, z jedyną, wierną sługą, która 
go nie opuszcza w nieszczęściu. Alt 
ten, będący właściwie ostatnim aktem. 
olbrzymiego dramatu, posiada jedną, 
wspaniałą rolę żony burmistrza. | 
Drugi dramat, oemgamicznie związa: 
ny z pierwszym, nazwany został przez. 
Hauptmanna satyrą i jest 
groteskowym snem, } 
W przecejwsławieniu do pierwszego — 
dziele się w ezasach obecnych. W ru- 
inach spalonego zamku, na wybrzeżu 
szwcedzkiem, dwaj przyjaciele, powra=> 
cający z polowania, szukają noclegu, 
Dramat ten — to dzieje owej f 
romantycznej nocy, i 
podczas której nawiedzają obu przyja- | 
ciół duchy. I 
Publiczność przyjmowała sztukę o=. 
wacyjnie. Hauptmann dwanaście ras 
zy musiał ukazywać się na scanie. E 


JUŻ WEROP W APOLLO! NAJWIĘKSZY FILM DŹWIĘKOWO -ŚPIEWNY! 
NAJWIĘKSZA SENSACJA XX. WIEKU! 


ŚPIEWAJĄCY BŁAZEN 


Z AL , JOLSONEM i ROZKOSZNYM SONNY BOY'TM. — REPRODUKCJA DŹWIĘ- 
KÓW, ŚPIEWU I GŁOSU NA ŚWIATOWEJ SŁAWY APARATACH „WESTERN 
ELECTRIC". Termin przedsprzedaży biletów wstępu, które będą ważne tylko na ` 


REY seans oddzielnie podany w AREA dniach. 


dzie ERZE T nastroje Pe] 
piosenki, że najlepiej jednak odpo- 
wiada jego pisarskiej indywiduałno- 
ści sketch, będący miniaturą farsy, a 
więc parodją życia. 

W tem miejscu urywam, ażeby 
czytelnik nie posądził mię o chęć im 
putowania mu mego zdania, skoro 
inny układ zawarliśmy ze sobą na 
początku. Trudno! człowiek w star- 
szym wieku jest gadułą i choć nie 
chce, często mu się „wypsnie* z głębi 
duszy coś niepotrzebnego. Drogi 
Wilku! przy ostatku już tylko prywat 
nie i tylko tobie samemu chciałbym 
powiedzieć parę słów dobrych, chciał 
bym udzielić ci garść uwag szcze- 
rych i życzliwych. Uradowałem się, 
stwierdziwszy, że pod każdym wzglę | 
dem w swojej drugiej rewji pocisną- 
łeś silniej swe doskonałe pióro, niż 
w zeszłorocznej rewji pt. „Nóżki na 
stół“. Artysta ciągle się czegoś uczy, 
a najlepiej uczy się na sobie samym. 
Nie martwiłem się jednak zanadto, 
gdy coś z twoich pomysłów rewjo- 
wych „nie wyszło“ na scenie, choć 
może najsilniej na nie liczyłeś. Są 
dwie rzeczywisłości: teatr i skrypta, 
które nie zawsze się pokrywają. Pre 
mjera iest zawsze generalna próba i 


576 ? 
NIEŻ: 1. a ea ars o Co e B 
AREA po niej można usunąć uster- (l 
ki, często jedpem pocią ągnięciem o- | 
łówka. Zrób to śmiało i bez żalu, bo 
sam już wiesz dziś najlepiej w któ- 
rych, nielicznych zresztą miejscach, 

masz być Herodem własnych dzieci 


rewjowych. I znowu paradoks: skró- ` 
cenie rewji przydłuża jej życie. A 
chciaibym szczerze, ażeby twoja re- 
wja, kochany przyjacielu, dożyła ta- ` 
kiego samego wieku, jak moja „„bab- 
cia“. Na zakończenie tego listu mam 
do ciebie prośbę: uściśnij artystów, 
wszystkich trzech działów naszego | 
teatru, którzy do twego talentu, do- ` 
rzucili swą piękną i ofiarną pracę | 
teatralną. Najsilniej jednak uściśnij 
zawsze nieutrudzonego Balka za je- | 
go wszystkie śliczne malowanki, ze- 
spół baletowy za świeżą inwencję w 
pomysłach choreograficznych i no- 
wego kapelmistrza Górzyńskiego, zał 
pełną ognia a jednak czuła jak mi-- 
moza batutę kapelmistrzowską. Za | 
taką matka idzie rewja gładko. A | 
pójdzie jeszcze gładziej na dalszych < 
przedstawieniach. Vale Raorcie i cze | 
kaj bez tremy, jak ci sie deszczem © 
posypią tantjemy! Twój į 
Henryk Zbierzckowski. | 
k 
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Biskra (Algier), w grudniu. 

_ Za szybą wagonu monotonna rów- 
ma — piaski, piaski bez końca. I oto 
raptownie wyłania się z nich, jak ze 
szczerozłotej oprawy błękitnawa, ol- 
brzymiaą perła jeziora o delikatnych 
żyłkach bladoróżowych. To całe stado 
ilamingów niebieski „chott“ (słone je- 
ZIOPO na pustyni) obsiadło. A dalej 
trochę, wzdłuż toru leżą ich biało-ró- 
Zowe puszyste zwłoki, często tylko 
resztki piór. Biedne ptaki, przywykłe 
do bezkresnych, wolnych przestrzeni 
pustynnych, nie mogą się jeszcze z 
drutami telegraficznymi oswoić i przez 

że giną całemi stadami. 
Już znikło z oczu jezioro błękitne 
l różowe na nim flamingi. Znów cią- 
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Pocałunek Sahary... 


Wrażenia Poiki z podróży po Afryce północnej. 
(Korespondencja wł:sia „Gazety Porannei”). 


gnie się 
pusta, zimna równia. 
Lecz od El Kantara, jak za dołknię- 


ciem różdżki czarodziejskiej, zmienia 
się krajobraz: łagodne, piaszezyste 


wzgórze ciepłego koloru cegły zaścialą- 
ją dywany kwiatów czerwonych i 
kwiatów różowo-lila. — Ukazują się 
pierwsze gliniane domki, pierwsze o- 
azy — te niezmierzone lasy palm. Wi- 
dać idące wzdłuż toru karawany wiel- 
błądów, robi się dziwnie ciepło. Jak 
przez jakieś złote wrota południa wież- 
dżamy do krainy słońca, zostawiając 
za sobą wszystkie deszcze i chłody. 
Fonm Es Sahara — usta Sahary, usta, 
któremi składa ona swój pierwszy, 
palący pocałunek,” 


Święto w Biskrze. 


kę” oto Biskra: domy białe, białe u- 
m białe burnusy mężczyzn i ibiałe 
Zarszafy kobiek, biały kurz na dro- 
al biały horyzont rozpalonego po- 
wa w dali. j| ić 

E Oczy zaczynają palić 

„Dziś święto. Na ulicę wyległ czysty, 
odświętnie ubrany tłum. Radość panu- 
łe krzykliwa i niczem niepohamowana. 
Największy ruch przed arabską ka- 
Wiarnią, gdzie siodząc i leżąc na tap- 
wę mężczyźni grają w kanty, pa- 
a 1 Piją gęstą kawę z malutkich fili- 
žamek, Tumult wzrasta, gdy przed ka- 
wiarnię zajeżdżą ogromny, pełny, prze- 
ti o przeładowany autobus, Nie- 
EA OJą wszyscy w środku, lecz je- 
u ną drugich siedzą na dachu, ale 
miejsca jeszcze się znajdą. „Montez, 
montez toujours!“ — krzyczy wesoło 
szofer-tubylec. 


$enegałzycy i ich 
zwycze ja. 


a „Oh, la les petits pompiers la mai- 
on, qui brule, oh la les petits pom- 
Piers, la maison brulóe". To Senegal- 
ią defilują, grając jedmą, dziecinnie 
atwa melodję, którą zdołali sobie 
d zyswoić. Ogromnie zabawnie wyglą- 
ają: czarni, lśniący, jak 
D wypolerowani szuwaksem. 
da © że kolor ich twarzy niczem 
różni się od kolam ich butów. — 
à argi czerwone, grube, wywinięte, od- 
a BA olśniewająco białe zęby w 
erokim uśmiechu. Głowę przykrywa 


czerwona fezka. Pozałem zwykły mun- 
dur żołnierski. Stojący koło mnie żoł- 
nierz, Francuz, opowiada mi o nich 
pocieszne rzeczy: Z początku w żaden 
sposób nie mogli nawyknąć do nosze- 


nia butów, więc nosili je w rękn, a sa- 
mi szli beso. Żebyż to tylko tyle. 0- 
świadczyli stanowczo, że sami nie pój- 
dą ani na ćwiczenia, ani na wojnę, a- 
ni wogóle nigdzie, tylko ze wszystkie- 
mi żonami, Więc leciał za nimi cały 
tabor starych wiedźm i młoiłych kobiet 
z dziećmi na ręku, z naczyniem, z do- 
bytkiem. Na postojach musiały wszy- 
stkie swoim mężom gotować, usługi- 
wać itd. A teraz są to najlepsi żołnie- 
rze: łabwo się asymilują, łatwo się u- 
czą, ambitni niezmiernie co do awan- 
su, czyści, 'pracowici. Nie tak, jak 
Spahisi -— „Ceux-là ce sont les cheva- 
liars du moindre effort“. Tak, lecz 
jakże wyglądają barwinie w swych bia- 
łych turbanach, w czerwonych burnu- 
sach i szerokich spodniach. No i jacy to 
łallmi chłopcy: 

rasowe, Śniade typy Arabów... Jeśli 
chodzi e koloryt lokalny, ci są niepo- 
równań. Naturalnie, tak Spahisi, jak i 
Senegaiczyęy, mają wyższe dowódz- 
two francaskie. 


Tańce wschodnie. 


Wieczorom, razam z lym całym 
maskaradowym (umem udaję się na 
łańce wschodnie. Tu, dla wygody tu- 
rystów już siedzi się przy stolikach, a 
środkiem małej, zadymionej salki tań- 
czą. Wysoko, na umyślnom podniesic- 
niu siułzą po turecku muzykanci. — 
Czarni, brudni, spoccmi, w rozchlasta- 
nych koszulach. Jeden palcami wali w 
behen, reszta gra na banio i na pisz- 
czalłkach. Właściwie jest to monoton- 
ny i jednostajny hałas, w takt którego 
dziewczęta tańczą taniec bnzucha. 
Kiedyś możc tańczyły naprawdę nago, 
ale teraz można zobaczyć to tylko na 
scenie. Tu tancerki opatnlone są od 
szyji do stóp. Jedna z nich, przeraźli- 
wie brzydka — to hermaźrodyta. Bic- 
dne,:pokraczne stworzenie ma w do- 


datkn suchoty; ‘twarz jej pokrywają 
gorączkowe, ceglaste wypieki, kaszel 
ją dusi, mimo to tańczy i śpiowa bez 
końca. A potem dla odmiany wpada 
na środck sali 
„warfał biskrzański“. 

Okryty jest lJachmanami i kawałkami 
skóry, brudnym włosem na wierzch 
odwrócone. Na głowie mosi coś zupeł- 
nie niesamowitego. Ma głupkowałto ro- 
zceśmiamą twarz i straszmie wyłupiaste 
oczy. Widziałem go za dnia na ulicy, 
jak Arabczątka biły go, dokuczały mu 
na wszelki sposób, a potem rzucały 
mu ochłapy jedzenia, Teraz wariat 
tańczy, waląc w bęben jakiś zwarjo- 
wany tanie murzyński z przysiadami 
i podskokami, które wykonywa swami 
chuidemi, bosemi nogami niegorzej od 


1 
i 
| krzyżą na ciałach dzieci stało się tra- 


SE 


l dzikiego zwierzątka. Wreszcie tańczy 
mała, może zaledwie dwunastoletnia 
dziewczynka. Wątłe to, drobme, dzie- 
cinne, a już żyje z tańca brzucha i 

z rozdawania rozkoszy. Jednak ta ma- 

ła, taką bardzo chuda i wąlła tańczy 

najlepiej i najestetyczniej. Dziwnie ryt- 
mieznie kołysze się i drży jej wątłe 
cialo pod takt monotonnej melodii. 


Na ulicy. 


słamiąd z moznciem 
smutku. Na ulicy wąskiej i brudmej 
panuje niezwykły ruch. Poołwieramo 
wszystkie drzwi, widać za niemi, ma- 
łe, brmdme komórki, gdzie wśród stosu 
śmieci leży tapczan. Na progu siedzą 
dziewczęta o czamych, zarośniętych 
brwiach, namalowanych henną. Mimo 
tatuacji, młode sa, często ładne, za to 
stare przerażają poprostu. Te pierw- 
sze, ubrame barwnie i czysto, obwłie- 
szone koljami złotvch i srebanych mo- 
net, wyglądają 
naprawdę malowniczo. 


Quled-Nail — hamdlarki rozkoszy, a 
jednak niema na ich twarzach (zwła- 
szcza u młodych) wyrazu wyuzdania. 
Przecież napisane jest w Koranie, że 
kobieta stworzeną jest dla wygody i 
rozkoszy mężczyzmy, więc poprostu i 
bez wyrzutów dają swoje ciało, a biorą 
za to pieniądze, bo mnszą żyć. Mimo 
dziwnie jednak wygląda na ich 
wytatuowany krzyż, 
Jesł to ciekawa pozo- 


to, 
właśnie czołach 
symbol ascczy. 
stałość z tych zamierzchłych czasów, 
gdy plemiona tutejsze wyznawały 
chrześcijaństwo. Naturalnie wypalanie 


dycją, o której pochodzeniu tubylcy 
sami nie wiedzą, 

Oddalarn się — wąska, biała ulicz- 
ka slaje się w księżycowych promie- 
niach dziwnie srebrną. Wiolka postać 
mlodej Ouled Nail rysuje się wyraźnie 
obok barwnej, rosłej postaci Spahisa. 
Z kawiarni dolatuje jakiś wyjątkowo 
Chwilę jeszcze drży o- 
po- 


ładny motyw. 
braz na aksamilnem ile mocy — 
czem na zakręcie znika, 


Marja Milkiewiczowa. 


Sławny pierwowzór „Nory“ jeszcze żyję 


Lwów, 3. stycznia. 
(=) W roku bieżącym będzie gło- 
śna szluka Henryka Ibsena „Nora“ 
święciła 50-lecie swego powstania. — 


a 


Paryż 


przestał być 


metropolią tańca. 


Lwów, 3. stycznia. 

a będący bezapelacyjną 
dziedzinie tańca Paryż, 
5 rolę mistrza światowej 
z Ę à AE 
murzyńskiego SBM + e a 
kańsl kiej, która Zawożowala Europ ha- 
łaśliwym Jazz-bandem sę 
dziedzinie mod ; 
Londynowi. Nię też dziwnego 
charakterze i rylmice tańca ża. 


siąła zasadnicza zmiana Pie E e 
Jaca różnicy, istniejącej między roz- 
kosznym i frywolnym Paryżem a dy- 
styngowaniem sztywnym,: zimnoknwi- 
stym Londynem. Istota twoh zdjfdn 


Do niedawn 


wyrocznią w 
stracił obecni 
choreografji, 


że 
a zajść mu- 


polega na ujednostajnieniu rytmiki 
tańców, uproszczeniu ewolucyj i zwol- 
nieniu tempa. Ustalonc przez Longyn 
nowe zasady tańca, czynią zeń rodzaj 
rytmiczmego chodzenia w takt muzyki, 
w którem kroki królkie przeplatają się 
z krokami posuwistemi, ślizganeni. O- 
statnią nowością, opartą na tych za- 
sadach, jest taniec six-eighł, czyli sze- 
ścio-ósemkowy o spokajnym rytmie i 
tempie 64 kraków na minutę. Londyń- 
scy autorzy tego tańca twierdzą, że 
jest on ładny, hygjeniczny i, co naj- 
ważniejsza, bardzo łatwy do naucze- 


| nia się. 


——— 


Niema człowieka inteligentnego, któ- 
ryby nie znał tego dramatu; zwłaszcza 
w czasach przedwojennych ogólnie się 
„Norą'” intercsowano i to zarówno ze 
względów artystycznych, jak ze wzglę 
du na 
ciekawy problem społeczny, 

lam poruszony. Obecnie „Nora“ zbla- 
dła i przyblakła; mimo lo jednak za- 
chowała jeszcze wielką wartość arty- 
styczną i ideową. 

W związku z tą rocznicą warlo za- 
znaczyć, iż pierwowzór „Nory“, owa 
kobiela, która posłużyła mu jako „mo- 
del“, iako lemat do napisania lego u- 
tworu — żyje jeszcze! 

Co prawda — jest to sędziwa, 80- 
letnia staruszka, klóra nazywa się 
Laura Kiler. Mimo swego sędziwego 
wieku, zachowała ona jakby malowy 
i przyćmiony dawny urok, który tak 
doskonale umiał uchwycić Ibsen. : 

Laura Kiler poznałą Ibsena w r. 
1866. Młoda, inteligentna i piękna 
dziewczyna, pochodząca z małżeństwa 
mieszanego (ojciec — Norweg, matka 


malu Branda, napisala do Ibsena list, 
pełen śmiałych i niezwykle  subtel< 
nych inwektyw. 

lbsen wdał się z nią w żywą kore- 
spondencję, a następnie zaprosił ją do 
swego domu w Kopenhadzie i gapo- 
znał z żoną. Wkrótce wyszła Laura 
zamąż za profesora Kilera, Kilerowie 
i Ibsenowie utrzymywali bliskie i przy 
jacielskie stosnnki aż do chwili ukaza- 
nia się „Nory w domu lalek“. Oto bo- 
wiem lbsen skorzystał w lym drama- 
cie ze swoich 

obserwacyj, 

poczynionych na życiu codziennem 
Kilerów. Kilerowic odczuli to obnaże- 
nie ich życia prywatnego bardzo bo» 
leśnie, a Laura — Nora przez długie 
lała żywiła żal do wielkiego dramatur- 
ga... 
Upłyncło lat 20.. Laura Kiler sta 
la się wybitną pisarką, działając na ni: 
wie krytyki literackiej i polityki. Oczy: 
wisła, iż wreszcie dojść musiało da 
zgody między dawnymi przyjaciółmi, 
a pani Kiler i Ibsen żyli w sendecz- 


Dunka) bod wrażeniem potężnego dra- | nych stosunkach do śmierci Ibsena. 


. s 
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Sensacyjna zagadka kryminalna. 


Tajemnicza . fara, której policja francuska nie zdolala 


Lwów, 3 stycznia 

(=) Policja francuska zajmuje się 
od pewnego czasu gorączkowo wyświe" 
tleniem tajemniczejo morderstwa, do- 
konanego na 18-letniej córce wyższe- 
go urzędnika państwowego. Chodzi o 
aferę kryminalną, która — jeśli przy- 
padek nie przyjdzie z pomocą dełekty 
wom — na zawsze pozostanie 

zagadką. 

Zbrodnia, której wyjaśnieniem zajmu- 
je się znaczna ilość detektywów, zo- 
stala dokonana jeszcze przed pięciu 
miesiącami. Dopiero teraz jednak przy- 
padek doprowadził do wykrycia zwłok 
nieszczęśliwej ofiary. 

Zamordowaną jest 

18-letnia Alicja Lemoine, 

dziewczyna pełna radości życia, cór- 


wyjaśnić. 
uciekła z domu rodziców. 
Wzięła ona ze sobą znaczniejszą su- 
mę pieniężną, w wallizie miała trochę 
garderoby i dwa swoje pamiętniki. Gdy 
poszukiwania spełzły na niczem, zro- 
dziło się dalsze przypuszczenie, że A- 
licja dostała się do rąk szajki 
handlarzy żywym towarem. 

Zgłosiło się nawet dwóch świadków, 
którzy zeznali, że widzieli ją 'w Mar- 
sylji w towarzystwie jakiegoś mężczy- 
zny, wyglądającego na Argentyńczyka. 
Za tym śladem kroczono dalej, gdy 
wtem urzędnik pocztowy Tasset, któ- 
ry przed kilku dniami odbył wyciecz- 
kę automobilową, zrobił podczas po- 
stoju 'w pobilżu Greniers 

straszliwe odkrycie. 
Znalazł tam bowiem w lesie zwłoki, 


Badanie lekarskie wykazało, że dziew- 
czyna 
została zabiła nożem. 

Ponadto stwierdzono, że była ona w 
chwili tragicznego zakończenia życia 
brzemiemna...: 

Podejrzenie skierawało się teraz na | 
byłego narzeczonego nieszczęśliwej, 


kupea paryskiego Bailieula, który ze- 
rwał z Alicją, dowiedziawszy się, 
miała ona flirtować z innymi mężczy- 
znami. Bailleule udowodnił jednak 
niezbicie swoje alibi, w krytycznym 
bowiem czasie 
przeszedł ciężką operację 

i leżał w jednym ze szpitali paryskich. 

A więc narazie śmierć biednej 
dziewczyny tonie w 

mroku tajemnicy. 


Kto wie, czy mimo usilnych starań 


policji francuskiej — wogóle da się tę ` 


tajemniczą aferę wyjaśnić. W każdym 
razie jest ona obecnie we Francji o- 
środkicm wielkiego zainteresowania, 


Teseraczny Festival salzourski. 


NOWA OPERA RYSZARDA STRAUSSA „ARABELLA". 


Lwów, 3. stycznia. 
(—). Nowy Komitet Festiwału salz- 
burskiego postanowił urządzić w lecie 
1980 r. Festiwal Jukdłeaszowy w dzie- 
sięciolecie pierwszego wyslawiemia 


lu, projektowane są: „Figaro” i „Plet 
zaczarowany“ Mozarta, oraz Ryszarda 
Słranssa „Kawaler z różą” — wszyst- 
kie trzy pod batutą Kransza. Bruno 
Walter wystawi w nowej misce-en-sce- 


że 


ka urzędnika państwowego, Mauryce- pokryte liśćmi, kłóre leżały tam wi- | sztuki Hoffmannsthala „„Jedermann” | ne jedną AA Glucka: „Ortensza”, 
go Lemoine'a w Elbenf. Krytycznego docznie od dłuższego czasu. Był to trup | przez Maksa Reinhardta przed katedrą | Imb „Ifigenię”*, zaś Donizettiego „Don 
młodej dziewczyny. Tasset zawiadomił | sallzbunską. Z okazji jubileuszu opra- | Pasquała", Mozarta „Don Juana" i = 


dnia Alicja, obdarzona nieprzeciętną 
pięknościcą, wybrała się 

na wycieczkę. 
Była ona zapaloną sportsmenką i po- 
siadała motocykl, który sama prowa- 


dzi, pozostaję jak zawsze oddany panu. 
| Hugon J. Stop 


policje i prefekt Gachet udał się z trze 
ma deteklywami do owego lasu. Zwło- 
ki okrywał niedawno spadły śnieg. — 
Odzież była podarta. Rysów twarzy 


przepisów, mógłby pan być u mnie dziś 
już słoniem, a po dwu latach przejść w 


cowany jest specjalny program, przy- 
czem zadecydowamo, że festiwal bę- 
dzie trwał o 10 dni dłużej niż zazwy- 
czaj — od 17. lipca do 31. sierpnia. 


awanturę z iwem i obaj pobili się tak 
straszliwie, że ledwie żyją. 


Beethovena „Fideljo* wystawione be- ` 


dą, pod dyrekcją Franciszka Schaika, 
Amerykamie ułożyli się również z 
dyrektorem  Kraussem, że podczas 


sępa brodatego! 
Twój nieszczęśliwy wuj. 


dziła. Rodzice zrazu nie byli wcale za- 5 „można już PROC ZE, | roze- Jedną Z głównych allrakcyj ma być tnwania salzbunskiego festiwalu pro- n 
niepokojeni, gdyż Alicja często podej. | 71%: W odległości kilku kroków «d | premiera Te Eea Ryszarda Straus- | wadzić on będzie międzynarodowy | 
mowiała dłuższe nawet wycieczki. Po- | 7%70k znaleziono sa „Arabella“, prowadzonej pod dy- | kurs dokształcający dla dyrygentów — g 
siadała ona również wygórowane po- torebkę damaką, rekcją Klemensa Krausa, dyrektora | operowych i 
jęcie o swej samodzielności i często | zawierającą srebrną puderniczkę, v- wiedeńskiej Wielkiej Opery. „Arabel- | » 
nie uwiadamiała rodziców o swoich | Patrzoną inicjałami A, L. Nie ulegało la“ była mil 3 | aF F i 
planach. Dopiero później dowiedziano | zatem wątpliwości, że były to śmier- atniem librettem, =- 
się, że ruszyła ona w kierunku Rouen, | telne szczątki nieszczęsnej Alicji Le- | napisanem przez Hoffmannsthala. Z Wa mathu boksertKim. 
Z tej wycieczki Alicja Lemoine już moine. A tego a A ARP PA raye: oper, H a „być aed a an Wz t 
SAA nie powróciła. paczeni rodzice zagnoskowali zmarłą. | wystawione podrczas ania festiwa- | ie matcha bokso n a ioio 
ro ka SIGES zwrócił się do prefek CTE KONIN WRZOSEK | niezadowolona ze sposobu prowadzenia 
ta policji Gacheta, z którym łączyła Ka „w s gg | Alki, zaczęła gwałtownie demonstro- 
go wieloletnia przyjażń. Gachet sam wać, łamiąc krzesła i barjery oraz pisz u 
zajął się dochodzeniami. Okolicę prze m cząc ring sportowy. Wezwana straż l 
szukamo najstaranniej, przesłuchano požarna zapobiegła pođpaleniu przez 
„ea i wp = > JE: mę publiczność zdemolowanych urządzeń. | 
krytycznego dnia widzieli motocyklist- 
kę — lecz daremnie! Najlepszy krem do twarzy i rąk! nucie Tiimków | 
Prawie wszystkie dzienniki francu- P A: 3 i 
skie zamieściły fotografję zaginionej, | Wyłączna sprzedaż hurt. na Polskę: „OZON", HURT. MAŁOPOL. APT. Popierajcie Ligę I 
uwiadomiono straże graniczne; zrazu | LWÓW, KOŁŁĄTAJA 8. Tel. 7-28 i 29.96. Rejonowi zastępcy za kaucją morsk i rzeczn ? pi 
przypuszczano bowiem, że Alicja poszukiwani. 9959 q q 
FEJLETON „GAZ. POR.“ z d. 4. I. 1929. 2. pan zaczynać od początku. Spuśćmy je- | pozostaję przyjacielem pańskim. i 5 
Bill Morton — do Hugona J. Stop'a. dnak zasłonę na to, co było. Bil w 
E. HELTAI. ; s ; ; Bill Morton 5. m 
RA A Hugonie leni > y właściciel menażerji. Kochany Dyrektorze! 5 le 
H ist pański sprawił mi wielką radość. P. S. Czy nie mógłby mi pan polecić Wymagania wielbłąda sa nader skro- t 
Z za kulis Nigdy nie jest za późno, gdy się chce | solidnego SE st Pobym pas bar- | mne. Może on jednak dostarczyć tylko je- ; 
men aże rji wejść na drogę poprawy. Bogini szczęścia | qzo wdzięczny. den garb, tak, że musiałby pan, o ile go a 
a sprzyja panu tym razem. W menażerji Bill. pan zechce użyć jako dromadera, sam do- Te 
1 non wakuje mok posada tygry- 8. starczyć drugiego garbu. Boo 
3 P sa, którą pan może, jeśli to panu doga- ; Nie mam żadnego dzikiego osla na. 
Hugon J. Stop — do Billa Mortona. dza, zająć od zaraz. Warunki moje są ta- Kochany ‘Bilin u „ | widoku, ale wuja mojego, o którym panu | z; 
Kochany Billu! kie jak dawniej: dwadzieścia dolarów ty- Zgadzam się na pańskie warunki, wspomniałem w pierwszym liście, mo: ` 
Nigdy mie zapomnę tych pięknych | godniowo gaży początkowej, mieszkanie, | przyjeżdżam w końcu tego tygodnia. Na | żpąby wytresować bez wielkich zacho- | 
chwil, które spędziłem w waszej mena- | 9pał, światło, Śniadania i obiady. O kola- hipopotama mogę panu polecić mego przy | gów na doskonałe gnu. Wuj mój jest do- p 
żerji jako tygrys. Z mojej własnej winy | Ciẹ muszą się zwierzęta same troszczyć. | jaciela Toma Richardsa, który chętnie | produszny i pojętny, możnaby więc z nim f F 
straciłem tę posadę; byłem młody i lek- | Skóre tygrysię musi pan mieć również | podejmie się tej pracy, prosi pana tylko | spróbować. Możeby się pan wówczas mógł st 
komyślny i nie umiałem ocenić pańskich | własną. Wychodnie raz na trzy tygodnie. | © wpuszczenie do jego basenu zamiast | przez pewien czas obejść bez dzikiega | 4 
Rowakirh ień. Gorzko teraz tego | Czas pracy wynosi 12 godzin, od ósmej | wody rumu. Czy nie potrzebny panu wiel | gsła. Ea 
A aal łem znaleść | rano do ósmej wieczór. Każde zwierzę | błąd? Miałby kogoś odpowiedniego. Pro- Hugon J. Stop. 4 © 
ładnego iw kecodzajęcia A podali pe jest obowiązane znajdować się punktual- | szę © odwrotną pipan I St 6. Š 
łych beznadziejnej tułaczki jestem oto | nie o godzinie ósmej rano w swojej klat- AA 0 Kochany Przyjacielu! w 
znów bez pracy, bez dachu i zarobku. Na | Ce i przeciągłym rykiem starać się zwró- 4 Na gnu nie mam żadnego zapotrzebo- w 
SObitóEiZiGdzi mi jeszcze na karku mój cić na siebie uwagę publiczności. Utrzy- Kochany Hugonie Jeremiaszu! wania. Przyślij mi pan jednak swego wu- m. 
wuj, który przez dwadzieścia pięć lat bez | "ywanie klatki w należytym porządku Bardzo mi przykro, ale tego warunku | ja i to zaraz. Mam dla niego dość dobre s 
gkutku był zatrudniony jako poszukiwacz należeć będzie również do pańskich obo- | co do rumu w żaden sposób przyjąć nie | miejsce. ç 
złota w Alasce. Ponieważ zrobił mnie w | Wiaązków. Na Śniadania dostawać pan bę- | mogę. Chcę mieć hipopotama rzecznego, 7. Bill. Şi 
swoim czasie jedynym spadkobierca, mu- | dziesz kawe lub czekoladę. w południe | a nie rumowego. Wodę cukrową lub le- Wuj — do Hugona J. Stop. sk 
szę go teraz ze swej strony utrzymywać, | Tunt mięsa. Po obiedzie wolno panu bę- | moniadę mógłbym ostatecznie dać, nie Drogi chłopcze! ży 
co nałeży rozumieć w ten sposób, że obaj dzie spać pół godziny. Zwiedzajacych woł | mogę jednak ryzykować, żeby mi się mój W myśl naszego porozumienia udałem S? 
jak niedźwiedzie liżemy z głodu łapy. no panu kąsać jedynie za mojem zezwo- | hipopotam upijał i podkopywał przez to | się do Billa Mortona. Włożyłem na 
Czy w menażerji pańskiej nie wakuje | leniem, każde wyłamanie się z klatki win | dobrą opinię, jaką się cieszy mój stuletni | grzbiet ubranie odświętne. Musiałem je- 
czasem stanowisko tygrysa? Bylbym wnie | 29 być zameldowane na dwa dni przed- | zakład menażeryjny! dnak sprzedać buty, by się ogolić i pos © &§ 
bowzięty, gdybym je mógł otrzymać. Dziś tem. Jeżeli wymagania wielbiąda są uie- | zbyć się swej olbrzymiej brody, którą k 
już umiem ryczeć bez zarzutu i odzwy- Przybywaj pan, jak tylko pan będzie | wygórowane, niech przybędzie jak rów- | od półtora roku tak starannie pielęgno- A 
czaiłem się nawet od przykrych dźwię- mógł. Mam nadzieję, że tym razem będzie | nież dziki osioł, o ileby pan miał w swo- | wałem. I to było mojem nieszczęściem. = 
ków pobocznych. pan ank zastosuje się do regulami- | jem p znajomych A pci pam Gdy Bill mnie ujrzał, kiwnął ze smut ni 
È A c „,. | nu i nie będzie się upijał dwa razy dzien- | go. Z moim obecnym dzikim osłem spra- | kiem ręką i odprawił mnie z niczem. Po- 5 
Oczekując pańskiej łaskawej odpowie nie. Gdyby się pan był wtedy stosował do | wa źle stoi; w zeszłym tygodniu rozpoczął | myśl tylko: chciał mnie zaangażować na z 


Były general-major w Nikaragui. 


stan spoczynku z pełną gażą. Teraz musi 


Prosząc o natychmiastową odpowiedź, 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 


_ TEATR WIELKI: 
nL iątek, 3. stycznia o 
»asięzniezka Chicago“. 
c abata; 4. stycznia o godz. 3.30 popoł. 
i udowny pierścień“, przedstawienie dla 
zleci i młodzieży. 
To stycznia o godz. 7.30 wiecz. 
LJ a i : 146 Ę 
rowja w. A się bawić“, aktualna 
Niedziela, 5. stycznia o godz. 3.30 pop. 
wielk możesz opowiadać swojej babci", 
abrant e H. Zbierzchowskiego w 22 

Niedziela, 5. st czni i 

; > 0. znia o godz. 7.30 w. 

„Klejnoty Madonny”. = 


godz. 7.30 


x 
_ TEATR MAŁY: 
„Piątek, 3. 


d tyczni -7-30 

„C i stycznia © godz 

mi aennie o 5-tej“ tani dzień — ceny 

wE 4. stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

miera), Anna“, sztuka L. Francka (pre- 
Niedzi ; 

ec 5. stycznia o godz. 3.30 pop. 


x ary D Sa 
Niedziela. 5. E; 


„Karol i Aona etnia o godz. 7.30 w. 


hig U0; „Kobieta* z Normą Tal- 
CASINO: Człowiek, któr ię 
| i y kręci". 
da AIMERA: „Całuję twoją dłoń Ma- 
COLOSSEUM: „Wywiadowca”. 


tosg ATAMORGANA; „Nieśmiertelna mi- 
GRAŻYNA: „Szeherezada“ 
3 zada“. 
KOPERNIK: „Intrygant”. 
W: „Szlakiem hańby“. 
kiej“, — »Tulaczka Księżnej Trubec- 


OARYSIENKA: „Intrygant”. 
PALA: „Pan Wachmistrz na urlopie". 
a Asz.” „Białe cienie”, 
żę jeż dziegu” V Ham Desmond jako Czar- 

N: „Zagłada Rosji“ i 

m ji” Rasputin. 
POLONIA: „Rekord Foma Misećł 

ST MIEÑ: „Pat, Patachon i wieloryb" 
UCI OWY: „Córka Śniegów". 
„CIECHA: „Kapitan gwardii królew- 


a 
Wiadomosci teatralne. 
ZAP Na. . 


Dziś 
Chicago‘ , 
»przebój“ 


W Teatrze Wielkim „Księżniczka 
piękna operetka Kalmana, 
aa obecnego sezonu w dziale upe- 
wej > x szacie dekoracyjnej i kostjumo- 
SE występem tenora operetki war- 
SA iej p. M. Wawrzkowiczem z udzia- 
zajęło 100 osób chóru, baletu i sta- 


Ww Tęatrze Małym dziś ostatni tani 
“ir ypełni go szampańskim humo- 
6 batoe paląca komedja „Codziennie 
lepszych w doskonałem wykonaniu naj- 
szych teatra  medlowego zespołu na- 
botnia i 
Psyc „* premjera w Teatrze Małym 
niejsz ogicznej sztuki jednego z Aasi 
rancka i A niemieckich Leonarda 
styczny”. »Karol i Anna“ będzie arty- 
dużemi zajny o ementem oczekiwanym z 
bilonu liter. eresowaniem. Daleka od sza- 
jest Przy eT powojennej, sztuka ta 
pełnym twów dramatyczności utworem 
w potege kargo optyzmizmu i wiary 
wykona p, Mi Główna rolę kobiecą 
na lwowskiej a Czajkowska, artystka zna 
swych krean} Ubliczności z doskonałych 
„Szkole żon* at w „Świderku”, „Kiki“, 
Stępowski, G œ. Partnerami jej będą pp. 
Ski GRaz | uttnep, Ratschka, Kierczyń- 
m |] M re kowska i Rońska. Re- 
Szyndler. Nowe dekoracje krena u 1 ai. 
„Jak się bawić, to się bawi A A. ża 
AE W. Raorta osiągnęła elki 
es humoru i Śmiechu RO basio 
publiczność gorącemi oklaskami ; A 
aktualne sketche, z których „Nagg uro 
nią Mary Dugan" oraz „Nauka Chodzo- 
świetny Reel re OAI zarówuo jak 
„eilm dźwiękowy*, p; s 
ce dopełniają niezwykle. barwagj not. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 4. stycznia 1980. 


o godzini  12-iej 


maitonej całości. Rewja ta zostanie po- 
wtórzona w sobotę 4. bm. 

Niedziełną popołudniówkę w Teatrze 
Wielkim wypełni „To możesz opowiadać 
swojej babci“, znakomita rewja laureata 
literackiej nagrody m. Lwowa H. Zbierz- 
chowskiego, która wciąż jest magnesem 
przyciągającym publiczność żadną rcz- 
rywki stojącej na wysokim poziomie ar- 
tystycznym. Początek o godz. 3.30 popoł. 

„Cudowny pierścień“ śliczna bajka 
dla dzieci J. Warneckiego pięknie wy- 
stawiona i doskonale grana wciąż zapeł- 
nia widownię rozbawionem młodosianem 
audytorjum. Powtórzona zostanie w so- 
botę d. 4. bm. o godz. 3.30 popoł. 

„Klejnoty Madonny* piękna opera H. 
Wolfa Werrari'ego, która w zeszłym se- 
zonie zdobyła rzetelny sukces zostaje 
wznoówioną po dłuższej przerwie w pnie- 
dzielę d. 5. bm. w Teatrze Wielkim o g. 
7.30 wiecz. Główne role wykonują vlu- 
bieńcy lwowskiej publiczności pp. Pla- 
tówna, Bedlewicz i Płoński, oraz pp. Hin- 
głerówna, Kiznerówna, Kielarski, Kop- 
czyński, Łowczyński, Okońska, Popowi- 
czówna, SŚchinidt i Zopoth. 

Popołudniu w niedzielę d. 5. bm. w 
Teatrze Małym świetna sztuka amery- 
kańska, ciesząca się sensacyjnym sukce- 
sem na obu półkulach „Proces Mary Du- 
gan“. Jest to ostatnie przedstawienie tej 
nowości repertuarowej. 


RAT o RO EE ERES TRZA 
DODATEK „MEDYCYNA A ZDRO. 
WIE“ ZNAJDĄ CZYTELNICY WYJĄT- 
KOWO W DZISIEJSZYM NUMERZE, 
ZR WZGCILEBU NA FRZYPĄDAJĄCE 
NA PONIEDZIAŁEK D. 6. BM. ŚWIĘ.- 
TO UROCZYSTE. 
REDAKCJA. 
| O zona zoz ONE 0) 
Z miasta. 


, Lwów — Poznaniowi. Z okazji dzie- 
sięciolecia istnienia Związka Obrony Kre 
sów Zachodnich Koło Lwowskie Związku 
wraz ze Związkien Oficerów Rezerwy 
i Związkiem Obrońców Jiwowa urządza 
w niedzielę 5. bm. o podz 11.590 w sai 
ratuszowej, pod protektorate:a J BE. Arcey- 
bisk dr. B. Twardowskiego, Arcysisk. 
dr. J. Teodorowicza, Bisk. dr. Fr. Lisow- 
skiego, Wojewody Gołuchowskiego, Insp. 
Armji gen. J. Rómmla, Dow. U. 0. K. 
gen. B. Popowicza, Rekt. prof. dr. H. 
Schramma, Rekt. prof. dr. K. Weigla, 
Rekt. prof. dr. Z. Markowskiego, Rekt. 
prof. dr. A. Pawłowskiego, Kuratora Ign. 
Pytłakowskiego, Komisarza rządu prof. 
dr. O. Nadolskiego Uroczystą Akademię, 
poświęconą 1ł-tej Rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego i Ziemiom Zachodnim 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Z żałobnej karty. Dnia 1. stycznia br. 
zmarła we Lwowie w 77 roku życia Fili- 
pina z Parnasów Bałabanowa, ceniona 
wysoce dla swoich cnót obywatelskich 
i działalności humanitarnej. Zmarła mi- 
mo podeszłego wieku jeszcze do niedaw- 
na prowadziła znaną firmę wydawniczą, 
istniejącą od stu kilkudziesięciu łat. Zgon 
sędziwej matrony opłakują dzieci i wnu- 
ki, w szczególności zaś dwie córki, jedna 
zamężna za adwokatem dr. Mantle, b. 
zastępcą komisarza rządowego w Tarno- 
polu, druga małżonka dr. Ignacego Bet- 
tera, lekarza zdrojowego w Krynicy. Po- 
grzeb odbędzie się w piątek 3. bm. o g. 
13-tej w południe z domu żałoby przy ul. 
Krasickich 9. 


, Posypywanie jezdni popiołem w cza- 
sie ślizgawicy. Lwów posiada wiele ulic 
górzystych (ul. Sykstuska, Tarnowskiego, 
Kadecka, Kurkowa, Teatyńska), które 
w czasie ślizgawicy są wprost niemożliwe 
dla przejazdu końmi zwłaszcza z cięża- 
rem. Konie, nieprzygotowane na ślizga- 
wicę, padają i łamią nogi, jak to zdarzyło 
się przed świętami na ul. Sykstuskiej, 
gdzie koń wojskowy złamał nogę. Wska- 


Filipina z Parnassów Bałaban 


zmarła we Lwowie dnia 1. styczna 1930. w 77 roku życia. 

Pogrzeb o będzie się w piątek dnia 3, stycznia b. r. 
w południe z domu żałoby pzy ulicy 
Krasickich 9, nı który krewnych, przyjaciół i znajomych- 
zaprasza w smutku pogrążona 


Rodzina. 


by odnośne wła- 
dze zarówno dla bezpieczeństwa koni jak 
i ludzi poleciły posypywać w czasie śliz- 
gawicy nie tylko chodniki, ale i jezdnię 
do połowy popiołem. 


zanem przeto byłoby, 


Komunikaty. 


Z Kasyna i Koła lit. art. Kasyno i Ko- 
ło lit. art. urządza dla P. T. członków 
i ich rodzin (paniami) Wspólny Opłatek 
w święto Trzech Króli dnia 6. hm. a g. 
8 wiecz. Po opłatku ewentualnie zabawa 
taneczna. Zgłoszenia przyjmuje kancela- 
rja do niedzieli wieczorem. 

Posiedzenie lwowskiego Koła Stow. 
Dyrektorów polsk. państwowych szkół 
średnich nie odbędzie się 5. bm., nato- 
miast 12. bm. odbędzie się walne 2gro- 
madzenie Koła. 

Wieczór Kolend i Fasiorałek urządza 
Tow. Chóru paraf. im. św. Elżbiety, w 
urocz. Trzech Króli (poniedziałek 6. bm.) 
w sali Sokoła II. (ul Kętrzyjiskiezo 32.) 
o godz. 6-tej wiecz. 

Tow. Metafizyczne im. Cieszko:wskie- 
go, ul. Bourlarda 5. Dnia 4. bm. o godz. 
19 odbędzie się wieczór dyskusyjny z wy- 
kładem p. Ignacego Rudnickiego, pt. „Za 
gadka życia“. 

Nowa relacja telefoniczna między Lwo 
wem, Stryjem a Węgrami. Z dniem 1. 
bm. wprowadza się nowe relacje talci- 
niczne z Węgrami, a mianowicie między 
Lwowem i Stryjem z jednej, a Kisvacda 
z drugiej strony. Opłata za trzyminutową 
zwykłą rozmowę w tych relacjach wynosi 


-4 franki 85 centymów w złotych polskich 


według każdorazowego kursu 
e) 


Kronika policyjna. 


(—) Zaprosił przyjaciela na wódkę, 
a poczęstował go nożem. Stanisław Jasiń- 
ski, bez określonego zajęcia, zam. Rycer- 
ska 26. zaprosił wczoraj popołudniu do 
swego domu przyjaciela Jana Kościowa 
na wódkę. W toku zabawy, naraz powsta- 
ła między nimi kłótnia i Jasiński nie- 
pomny na obowiązek gościnności pchnął 
Kościowa nożem w bok, zadając mu cię- 
żką ranę. Kościowa odwiozło Pogotowie 
ratunkowe do szpitala, zaś Jasińskiego 
zabrała policja do aresztów policyjnych. 

(—) Brat przebił nożem brata. Józef 
Dziatkowski, zam. Długosza 19. doniósł 
policji, że w czasie zabawy u niego w 
mieszkaniu brat jego Kazimierz zadał 
mu 3 cięcia nożem. 

(—) Awanturnicy w restauracji. Wczo 
raj wieczorem do restauracji Superlaka 
przy ul. Gródeckiej 57. przyszedł znany 
awanturnik Jakób Müller w towarzy- 
stwie niejakiego Zwyrza i zażądał poda- 
nia piwa. Właściciel widząc, że przyby- 
sze są pijani odmówił im, a wówczas 
Miller powywracał stoły i krzesła, oraz 
stłukł szklanki wyrządzając właścicieło- 
wi szkodę na 90 zł. Na odchodnem Miiller 
wybił jeszcze szybę w drzwiach wchodo- 
wych. 

(—) Aresztowanie złodziejki. Do are- 
sztów policyjnych oddano wczoraj Barba- 
rę Stelmach, służącą za kradzież na szko- 
dę swego chlebodawcy zam. przy ul. Kul- 
parkowskiej 65. ; 

(—) Ogień mieszkaniowy. Wczoraj w 
połudne w mieszkaniu p. Kazimiery 
Tuckiej przy ul. Nabielaka 45. od zbyt 
rozgrzanego pieca zajęły się rozwieszone 
w pobliżu na wieszaku części odzieży, 
tax że w mieszkaniu powstał pożar. Straż 
pożarna ogień ugasiła. 


Życie karnawału. 


EGZ 


Wielka Zabawa Karnawałowa z licz- 
nemi niespodziankamni odbędzie się dbia 
5. bm. o godz. 9 wiecz. w salach Sokoła 
H. przy ul. Kętrzyńskiego 32. 

O 
, Ze scenki Bagateli. Wczorajsza pre- 
mjera była jednym z licznych dowodów, 
że Bagatela wzorowo prowadzi dzieło roz 


———— A w A OAZIE O AAA An 
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weselania gości. Entuzjazm wywoływały 
zwłaszcza kuplety mistrza humoru Bro- 
nowskiego. Znana pieśniarka Marja Są- 
siedzka czaruje ekspresją swego dźwięcz- 
nego głosu w piosenkach ludowych. Cen- 
ne walory artystyczne posiada taniec mi- 
lej polskiej artystki Loli Montes, zwła- 
szcza jej taniec charakterystyczny. Reno- 
mowana tancerka Renee van Veert roz- 
wija talent w walcu i tańcu cygańskim. 
Trio wdzięcznych sióstr Smart oraz Bob- 
by Roch jest istotnie zachwycające w tań- 
cu marynarzy. Muzyka lekka i płynna, 0- 
raz Śpiew tenora lirycznego Jana Zieliń- 
skiego, znanego z występów w teatrach 
miejskich, żywo podtrzymuje wesoły na- 


strój na Bali. 
—]" 

W sobotę Five e* clock w Bagateli. Mi- 
łośnicy tańców i muzyki najlepiej spędza- 
ją popołudnia sobotnie na zabawie ta- 
necznej urządzanej w sobotę o godz. 5. 
w Bagateli. 

—0— 

W numerze 9080 z dnia 23. XI. 
1929 w anomsie firmy: LEON I HEN- 
RYK APPEL, zaszłą omylika druku, 
a mianowicie przy pozycji „Marconi“ 
aparat z lampami podano mylnie cenę 
zł. 1.000, zamiast 1.100 plus lampy 
197 zł, co nimiejszen się prostuje. 

559 
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Związek Urzędników Administracji 
Wojskowej O. K. VI. urządza każdej 
niedzieli „DANCINGI“, począwszy od 
5. stycznia b. r. w sali dawnego Ka- 
syna Oficerskiego, ul. Fredry l. 1 od 
godz. 19 do godz, 24. 575-3 


—— M 


Pożytetzna placówka 
inf rmo jna. 
Lwów, 3. stycznia. 


(). W nowoczesnem skomplikowa- 
nem życiu niepodobma się obejść, 
zwłaszcza sferom handlowym i go- 
spodarczym, bez wiarygodnych, ści- 
słych informacyj z rozmaitych dzie- 
dzin życia. Z tego względu mależy po- 
witać z uznaniem powstamie w na- 
szem mieście odpowiadającej istotnym 
potrzebom społeczeństwa placówki, 
prowadzonej przez ludzi: fachowych, 
dających wszelką rękojmię, iż wyiwią,- 
żą się należycie ze swoich zadań. — 
Placówiką tą jest założona przez pp 
Karola Ridlera i Alejzego Sobola przy 
ul. św. Zofji 1. 10 I. p. Agentura pry- 
wałnych detektywów, która załatwia 
wszelkie zlecenia, tyczące się wywia- 
dów w sprawach hamdlowych i mająt- 
kowych, zbierania informacyj w spra- 
wach karno-sądowych, oraz w zakre- 
sie stosunków prywałno-prawmych. — 
Długoletnia praktyka, znajomość sto- 
suników i ludzi i znana solidność za- 
łożycieli Agentury daje rękojmię, że 
odda oma należyte usługi wszyskim 
interesentom, ułatwiając im korzystne 
przeprowadzenie swoich spraw przy 
zachowanu bezwzględnej dyskrecji i 
jak majsumkenniejszem wykonaniu zle- 
ceń. 

n 


Sekcja zw'ok 
„sH pka warjzta”. 


Warszawa, 2. stycznia. (AW) W dniu 
3. bm. w Zakładzie Anatomji Opisowej 
dokonana zostanie sekeja zwłok zmarłego 
w Sylwestra bandyty Ryttera, zwanego 
popularnie „Hipkiem Warjatem*. Rytter 
zmarł w więzieniu śledczem na gruźlicę 
niedoczekawszy się wyroku sądowego za 
swój ostatni napad i morderstwo na 08o- 
hie służącej Anczewskiej przy ul. Foksal. 


Składki 


Z. Smulikowski 7 zł. 20 gr. na TSL. 
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ROK II. 


Nr. I. 


(MEDYCYNA A ZDROWIE 


DODATEK TYGODNIOWY .GAZETY PORANNEJ". 


Gzy grypa jest chorobą niewinną? 


Lwów, 3. stycznia. 

Gdy kończy się szaruga jestenna i 
ckazują się pierwsze zwiastuny zimy, 
-zykujemy na powitanie tej wspamia- 
jej o srogiej pory roku zimowy sprzęt 
-portowy i leczniczy. Sprzęt sportowy 
na powitanie sportów zimowych, a le- 
czmiczy na powitanie chorób zimo- 
wych. Wśród tych chorób zimo- 
wych prym wodzi grypa. Przyzwycza- 
iliśgny się do niej i lckceważymy ją 
sobie. Nie zasięganny przeważnie pora- 
ily lekarskiej, bo i po co? Wszak grypa 
jest chorobą niewinną. Od czasu do 
czasu słyszymy wprawdzie o grypo- 
wem zapaleniu płuc, czy grypowem 
zapaleniu opon mózgowych. Do pawi- 
kłań tych nie przywiązujemy jednak 
dbyśniej wagi, bo utario się przekona- 
nie, Że grypa jest chorobą niewinną i 
raz do roku można na nią chorawać, 
przeleżeć się dni kilka w lóżwu i po 
upadnięciu gorączki powrócić dopracy. 

Szereg badaczy slara się obalić tę 
niewinną i dobroliuwą opinię grypy, 
wyłkazując, że grypa jest często prze- 
wiekłą i złośliwą chorabą społeczną. 
Na czoło tych badaczy wysunął się sę- 
dziwy prolesor z Brunświku F. Fran- 
ke, który od roku 1889 walczy o t. zw. 
grypę przewlekłą. Spostrzeżenia swoje 
£0-letnie umieścił prof. Franke w cie- 
kamej książeczce, przeznaczonej dla 
lekarzy praktyków. Jest lo niejako pa- 
miętmik lekarski o grypie. 

Grypa przewlekła jeat dstychozas 
chorobą nienuchwyłmą, bo nieuchwytny 
jest Hvtychczas zarazek grypy. Znamy 
wprawdzie L. zw. Pleifferowiski prątek 
arypy, sle ten okazał się nieswotsty, 
stwiendzamy go bowiem często w prze- 
biegu odry, kraiuśćca, błonicy, gru- 
żlicy. W czasie głoduej epidumiji gry- 
py w Lipsku w roku 1908 wybitny e- 
pódemiołog OCnrschmann nie stwierdził 
prątków Pfeńffera ami w jednym przy- 
padku grypy. Grypy ledy przewlekłej 
nie można wykazać, podcbnie jak iume 
choroby zakaźne drogą  bakiterjologi- 
czną czy serologiczaą, ale drogą spo- 
strzeżeń klinicznych, które nie rzadko 
uchodzą naszej uwagi. 

Stan tak zwamej ostrej grypy trwa 
zaledwie dni kilka, powikłania zaś i 
zmiany następowe tnwają miesiące, a 
niekiedy nawet lała i stąd uważamy 
często te zmiany nasłępowe za choro- 
bę zupełnie nową, dla której niejedno- 
krołmie nie znajdujemy wyjaśnienia. 

Powskłania mogą trwać krótko, a 
mogą trwać niekiedy bardzo długo. — 
Przypominamy sobie straszną epide- 
mię grypy z roku 1918 ze slrasznemi 
powikłaniami ze strony płuc i to bar- 
dzo często śmiertalinemi. Najczęstszą 
formą t zw. grypy przewlekłej jest 
aługotrwałe ogólne osłabienie ustroju, 
nerwowe  wyltczempamie,  bezsenmość, 
brak apetylu, strata na wadze i naj- 
rozmajłsze nerwice. Długotrwały etan 
pdgorączkowy bez innych objawów, 
iub z nieznacznemi zmianami płucne- 
n:i może być cechą grypy przewlekłej. 

Czasami atakuje grypa narząd tra- 
wienia. — W czasie epidemji grypy 
zwiększa się zapadalność na zapalenia 
ślepej kiszki. Prof. Franke wspomina 
o gwaliewnych bolach żołądka, które 


| wysłąpiły u miego po ostrym napadzie 
Pie: Bóle tuwały przez 4 tygodnie i 
towarzyszyły nawet nieznacznym TU- 
chom (chodzemie po schodach), przyj- 
mowaniu pokarmów każdy łyk wody 
wywoływał ból. Od ataków grypy nie 
jest wolny żaden narząd ludzki, układ 
kostny, narząd moczopłciowy (prof. 
Casper), skóra (plamice) mogą uledz 
schorzeniu grypowamu. Długotrwałe 
powikłania ze strony układu maczy- 
niowego, a przedewszystkiem serca są 
częstym objawem przewiekłej grypy. 

Nie każda grypa ma charakter 
przewlekły, a nawet przeciwnie ma n- 
na na szczęście wcale rzadko przewle- 
kły charakter i rzadko powoduje po- 
wikłania, o których wspomniałem, ale 
temkandziej jest ona zdradziecka i nje- 
doceniama. Jest ona chorobą społeczną, 
niedocanianą nietylko przez laików, a- 
le nawet społeczny świat lekarski. 

ł stąd jakkolwiek uzasadnione jest 
stanowisko laików, że grypa jest cho- 
robą niewinną, to jedmakowoż o jej 
powikłaniach zdradzieckich zapomnieć 
nam nie wolno i walkę z nią jako epi- 
denja podjąć należy. 

Grypa jest najczęstszą chorobą spo- 
łeczną, wszak znaną jest lo rzeczą, że 
w czasie epidemji chorują rodziny i 
domostwa całe. Dzieje się to dłałlego, 


bo na grypę wrażliwi są wszyscy lu- 
dzie, a droga zakażenia jest bardzo 
prosta, droga kropelkowa (kaszel, ki- 
chanie). 

Chorzy na grypę winni się na czas 
chorry odosobnić i to odosobnić 'do 
zupełnego wyzdrowienia. O obowiązku 
tym zapominają jednak często chorzy 
i szerzą epidemię przez kaszel, kicha- 
nia, uścisk czy pociiunek, szerzą ją 
w donu, w teatrze, w pociągu, w szko- 
lach, w sali wykładowej, w oukierni, 
na dancingach. W czasie tedy naj- 
groźniejszych epiiemji winno się uni- 
kać wielkich zbiorowisk ludzkich. Roz- 
miar epidemji zależy często od zacho- 
wania się chorych, którzy lekceważą 
to schorzenie w odmiesieniu do siebie 
i swego cieczenia. Pamiętać jednak 
naueży o tem, że t. zw. ganjusza epi- 
den ji nikt z nas nie zma. Walcząc z 
epidemją, walczyć powinniśmy nie z 
myślą o tej częstej, niewinnej i łagod- 
nej formie grypy, którą ciągle widuje- 
my, ale z myślą o tej odmianie rzad- 
kiej, zicśnwej 

Jakkolwiek tedy grypa pozostaje w 
Hłalszym ciągu chorobą niewinną, to 
jednak o jej zdradzieckich powikła- 
niach zapomnieć nie wolno, zwłasz- 
cza, gdy chcemy i musimy ją zwal- 


| czyć jako chorobę społeczną. 


dAMokójsiwo człowieka wsrółczesneg. 


Lwów, 3. stycznia. 
W berlińskim miesięczniku psy- 
chjatrycznym przeprowadza p. Do- 


naljes analizę 3000 samobójsiw powo- 
jennych i dochodzi do bardzo cieka- 
wych wniosków: Samobójstwo popel- 
niają najczęściej ludzie młodzi (do 30 
roku życia) lub też starzy (po 60 roku), 
przyczem żegnają się ze światem męż- 
czyźni najchętniej w zimie, kobiety 
zaś na wiosnę.  Uprzywilejowanymi 


| 
| 
| 


dniami samobójstw okazują się nie- 
dziela, poniedzialek i wtorek. Samo- 
bójcy posługują się dla celów swoich 
najchętniej gazem świetlnym, płyna- 
mi tLrującymi i bronią palną. Sfery 
biedniejszc trują się gazem  świetll- 
nym, kwasami, ługami, nalewką jodo- 
wą, slery zaś bogatsze narkolykami 1 
hypnotykami. Przywilejem samobójców 
bogatych jest także broń palna. 


Czy małe dawki tytoniu 


są szkodliwe. 


Lwów, 3. stycznia. 

Zagadnieniem tem zajął się na ła- 
mach pism fachowych prof. Kilbs z 
Kolonji. Potwierdza w badaniach 
swych spostrzeżenia dawniejsze o szko 
dliwem działaniu tytoniu na narząd 
krążenia a w szczególności na serce. 
W związku z zatruciem nikotyną 
stwierdzał także objawy skurczowe ze 
strony przewodu pokarmowego, co 
prowadziło niejednokrotnie do myl- 
nych rozpoznań jak wrzód żołądka, 
kamienica żółciowa i t. d. Wszystkie 
te objawy ustąpiły po dłuższem wstrzy 


maniu się od palenia tyloniu. Samo 
ograniczenie dawek tytoniu nie wy- 
starczało, nie powodowało poprawy 
słanów chorobowych, a pomogła dopie- 
To zupełna abstynencja. 

Bardzo indywidualna jest wrażli- 
wość człowieka na tytoń. Są ludzie 
długowieczni, którzy palą bez szkody 
dla zdrowia, a są i ludzie młodzi, bar- 
dzo na tytoń wraźliwi. W wypadkach 
tych często o zatruciu decyduje nie 
ilość tytoniu, ale sam fakt wprowadza- 
nia tytoniu do ustroju 


Ostrożnie z ołówkami chemicznymi. 


Lwów, 3. stycznia. 
Ołówek chemiczny znajdujemy dziś 
miemal na każdym biurku, zastępuje 
on nietylko dotychczasowy ołówek gra- 
fitowy, ale także i pióre. Wobec tepo 
rozpowszechniemia dajemy także ołów 


ki chemiczne w ręce dzieci, które ba- 
wiąc się nimi, niejednokrotnie się ka- 
leczą. Kaleczenia te zaś wywołać qq; 
gą znaczne uszkodzenia ustroju. 
Głównymi składnikami ołówków 


| chemicznych są grafit i barwik, bar- 


wikiem tym jest najczęściej fiolet me- 
tyłowy, który jest dla organizmu lru- 
jący. Przy skaleczeniu się ołówkiem 
chemicznym, odłamuje się często ko- 
niec samej miny i pozostaje w ranie. 
Rana nie jest początkowo bolesna i nie 
zwracamy na nią uwagi, ale fiolet me- 
tylowy powoli się rozpuszcza i z cza- 
sem widoczna jest rana, z której wy- 
dziela się płyn fioletowy. Chory czu- 
je się wtedy zmęczony, skarży się na 
brak apetytu, bole głowy i gorączkę. 
miejsce zaś uszkodzenia obrzęka i u- 
trudnione są ruchy uszkodzonej czę- 
ści ciała. W każdym wypadku uszko- 
dzenia należy nsunąć minę, zanim się 
rozpuści w nstrojn i wywoła zatrucie. 

By jednak uniknąć uszkodzeń, na- 
leży na ołówkach umieszczać stale o- 
chraniacze, nie należy się witać z o- 
łówkiem w ręku, nie należy ołówków 
chemicznych dawać dzieciom do za- 
bawy. 

—AJ— 


Jak zw: i zan: słuchzwie 
i:karską? 


Lwów, 3. stycznia. 

Przyzwyczailiśmy się do słuchaw- 
ki, owego lekarskiego  nieodstępnego 
towarzysza każdego lekarza chorób 
wewnętrznych. Sprzęt ten lekarski za- 
wdzięczamy panu Teofrastowi Hyacin 
towi Laennacowi, który przed 150 la- 
ty wprowadził go do badań lekarskich. 

Wynalazek Laennecanie nie zy- 
skał odrazu zwolenników, przeciwmie 
szereg wrogów. Olo jakie zarzuty czy- 
niono słuchawce. Skromna dziewica 
nie obnaży piersi swych dla oka mło- 
dego eskulapa. Głusi lekarze stracą 
praktykę. Nie można ująć w system 
szmery klatki piersiowej, szmerów tych 
nie można uporządkować, podobnie 
jak uporządkować nie można głosów 
zwierząt. Nie jeslio do pomyślenia, 
aby do każdego chłopa chorego wyjeż- 
dżał lekarz tylko poło, aby słuchawkę 
do jego piersi przyłożyć, zamiast le- 
czenie przypisać z dali. Brak dowodu 
na to, że dzięki słuchawce lepiej le- 
czymy. Słuchawka może odda pewne 
usługi ale tylko głuchym lekarzom. 

Wrogowie słuchawki nie pnzypusz- 
czali, że w stosunkowo tak krótkim 
czasie odda sprzęt ten lekarski tak du- 
że usługi ludzkości. 


Skrzynka zd/ewia. 


R. Z. Rohatyn. Kiłę (syfilis) prze- 
nieść może na potamstwo zarówno oj- 
ciec jak i matka. Łatwiej przenosi ma- 
tka aniżeli ojciec. — Im dłuższą jest 
przerwa między zakażeniem a zapłod- 
nieniem, tem większe jest prawdo- 
podobieństwo, że pałomstwo będzie 
zdrowe. Wedle obecnego stanu nanki, 
mogą się żenić ludzie, którzy przebyli 
kilę, a dzieci ich mogą być zdrowe. 

J. K. Horodsnka. Katar prawdopo- 
dobnie w międzyczasie już się sam 
wyleczył bez pomocy apteki. Sławmy 
prof. Nothnagel z Wiednia zwykle 


| mawiał, że katar nosa nieleczony u- 


stępuje po tygodniu, 
siedmiu dniach. 
—— 


leczony zaś po | 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. stycznia 1930. 
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Drugi sensacyjny występ hokejowej drużyny kombinowanej. 


Losteyye c | 


(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika.) 


Krynica, 2. slyczmia. 

„ W dniu dzisiejszym odbyły się 
dwa spotkania hockeyowe na lodzie. 
Sensacją był ponowny występ druży- 
ny kombinowanej, która tak silnemu 
przeciwmikowi, jak AZS Warszawa 
uległa jedynie w stosunku 2:0, przy- 
czem obie bramki padły dopecro w 
ostatniej tercy. Zdobywcą ich był Tu- 
palski, Bohaterem drużyny kombino- 
wanej był, jak zwykle Stogowski na 
bramke. Pozatem cały zespół grał 
zupełnie dobrze, wykazując wielką 
ambicję i ofiarność. 

p o zawodach drużymy kombinowa- 
ne] z AZS odbyło się bardzo interesu- 
aiy Spotkanie między reprezentacją 

'tednia a BKE (Budapeszt), Spotka- 
nie to zakończyło się po nader zacię- 
tej walce wynikiem remisowym 0:0. 
Wiedeńczycy przew yższali  wtpraiw- 
dzie przeciwnika swego technicznie, 
Jednak Węgrzy grali z wielką ambicją 
i temperamentem, tak, że calkowicie 
nadrobili różnice zachodzące między 
poziomem ich gry a Wiedeńczyjkami, 
1 zawody przeprowadzcene były w bar- 
dzo szyhkiem tempie i z obu siran w 
ostrej formie tdk, że już w pierwszej 
tency zeszedł z boiska kontuzjowany 
RS gracz węgierski, Minder. 
«tównioż | Wiedeńczyk Kirschberger 
doznał rozcięcia paliczka, Obydwaj ci 
gracze brali zresztą udział w dalszych 
zawadack, 

Gra w pierwszej części była równo 
rzędna, w drugiej i trzeciej wykry- 
stalizowała się już lekka przewaga 
Avetrjaków, którzy nie umieli sobie 
iednak dać rady z twardo grającą 
obroną węgierską. Szereg drobnych 
strzałów Wiedeńczyków obronił przy- 
tomny bramkarz węgierski. Węgrzy 
mieli Tównież kilka dobrych pozycyj, 
których nie umieli jednak wykorzy- 
słać tem bardziej że umiejętność 
strzałowa pozostawiała nieco do ży- 
czenia. Zawody prowadził p. Osiecim- 
ski-Czapski, 


lutrzejszy program. 


W dniu jutrzejszym odbędzie się 
spotkanie Pogoni z warszawską Le- 
a oraz AZS. z BKS. Obydwa te 
eas budzą olbrzymie zaintereso- 
k Ba. Szczególnie „walka Pogoni 
oda) p zapowiada się emocjonująco, 
PoR em należy, że zarówno 
strzosją i Legja pretendują w mi- 
sa a do drugiego miej 
widzieć. Leg, yniku nie można prze- 
technicznie, 

: | 1o Pogoń przecho- 
Kuloi d lekki trening pod okiem 
maków S. Gracze są najlepszej 

M 3 spodziewają się, że tym ra- 
zem uda ım SIę pokonać rywala. Cie 
kawa będzie również walka AZS. 
Z Wegrami. Spodziewać się należy 
że drużyna polską zapewni sobie dal 
sze dwa punkty i Wzmocni szanse na 
zdobycie mistrzostwa Krynicy 
7 4 dniu dzisiejszym przyjeżdżają 
A rynicy saneezkarze zagraniczni, 

2y przeprowadzą zawody swoje 
na torze saneczkowym dnia 5. bm. — 
Wobec silnego opadu śnieżnego, spo- 


dziewać się należy, że w bieżącym 
tygodniu uruchomiona zostanie rów- 
nież skocznia, tak, że w niedzielę od- 
będą się ewentualnie skoki z udzia- 
łem zawodników zakopiańskich. Tem 


| wno ze Lwówa, jak i z prowincji. 


oryginalnym rebusie. 


nie „Palace“. 


Warszawa, 2. stycznia. (Z). Pro- 
kuratura oskarżyła ks. Iwana Bryko- 
wicza, parocha w Krzyweńkiem w 
Czortkowskiem, o występek z par. 
105 ustawy karnej za to, że biorąc u- 
dział 1. listopada 1928 w uroczystości 
żałobnej i odsłonięciu pomnika w Wy 
gnance pod Czortkowem na cześć żoł- 
nierzy ukraińskich, poległych w la- 
tach 1918/19 wygłosił do zebranych 
mowę, w której powołując się na u- 
cisk Rusinów przez władze polskie, 
wzywał słuchaczy, aby poszli śladami 
zmarłych i dążyli do powstania nie- 
podległej Ukrainy. Sąd okręgowy w 
Czortkowie dnia 18. czerwca br. o- 
skarżonego uniewinnił. Prokuratura 
wniosła sprzeciw, wskutek czego Sąd 


Rzeczą Czytelników maszych będzie przeglądać pilnie część inseratowa 
„Gazety Porannej* celem przekonania się, czy ich nazwisko figuruje w tym 


Każdy z mieszkańców Lwowa, który znajdzie swoje nazwisko, wydruko- 

wane w „Gazecie Porannej', winien zgłosić się w przeciągu 48 godzin z od- 

nośnym numerem i dowodem swej identyczności, między godz. 10—12 przed- 

południem do naszej Administracji (ul. Chorążczyzny 31, 1. p.). gdzie otrzy:na 

kartę, upoważniającą do wstępu na pierwsze przedstawienie o godzinie 4-tej 

popołudniu. Czytelnicy, którzy już znają film „Białe cienie“ moga na tej sa- 
mej podstawie otrzymać asygnatę na program następny. 

Czytelnicy prowincjonalni mogą się zgłosić po odbiór karty w przeciągu 

4 dni od chwili zamieszczenia ich nazwiska. Gdyby zaś przybycie do Lwowa 

w tym terminie im niedogadzało, mogą listownie 

z prośbą o ewentualna zwłokę. 


A więc przeglądajcie wszyscy pilnie dział inseratowy „Gazety Poran- 
nej“. W nagrodę za to czekaja was najpiękniejsze wrażenia 
rych dostarcza niezrównany film dźwiękowy „Białe cienie“, wyświetlany w ki- 

. 


OŚ an 


Czortków niema szcześcia! 


Sąd Najwyż:zy uchylił wyrok 
SĄDU CZORTKOWSKIEGO W SPRAWIE KS. IWANA BRYKOWICZA. 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


peratura. która wczoraj obniżyła się 
do 7 stopni, dziś podskoczyła znowu 
do 0, mimo to lód i warunki śniego- 
we są bardzo dobre. 

s N. S. 


Cenna premja 


dla Czytelników 
„GAZETY PORANNEJ" 


€ Paw f =- h > 66 
Kto chie pójść za darmo do kina „PALAC 
nie:hzj szuka swego nazwiska 
w naszym dziale inseratowym. 
Jak donieśliśmy w kilku numerach naszego pisma, przez cały czas wy- 
(  śŚwiellania w kinie „Palace“ filmu dźwiękowego „Białe cienie“, słynnej ame- 
|) rykańskiej wytwórni Metro-Goliwyn-Mayer, jaketeż filmów dalszych, zamis- 
szczamy, i będziemy zamieszcza!li, w części inseratowej, według z góry ułożo- 
nego klucza, szereg nazwisk i adresów Czytelników „Gazety Porannej*, zaró- 


zwrócić się do Redakcji 


estetyczne, któ- 


Najwyższy uchylił wyrok i nakazał 
ponowąe osądzenie sprawy; 


„A takž Mii Jurk“. 


{Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. stycznia. (Z). Ilko 
Jurba, mieszkaniec Janowa w powie- 
cie trembowelskiem, miał z Julją Mo- 
nowiak, nieślubnego syna, urodzone- 
go 14. lutego 1929. Nie chcąc łożyć na 
utrzymanie dziecka, postanowił go 
się pozbyć i w tym celu dał mu zatru- 
te mleko. Dziecko po kilku dniach 
zmarło. Sąd przysięgłych w Czortko- 
wie 10. września uznał go winnym 
skrytobójczego morderstwa i skazał 
na 8 lat ciężkiego wiezienia. Sad Naj 


wyższy wskutek niedokładności roz- 
patrywania sprawy, wyrok uchylił i 
nakazał ponowne osądzenie sprawy. 


Bujna fantazja 
pijanego. 

Warszawa, 2. stycznia. (st) O go- 
dzinie 1 w nocy dmia 1. stycznia na 
posterunek policyjny w Zegrzu zgłosił 
się mocno pijany niejaki Jankowski, 
opowiadając z płaczem o napadzie 
bandyckim, którego rzekomo dokona- 
no na niego ma drodze do wsi Bieli- 
szew. Bandytów miało być dwóch, 
uzbrojonych w długie noże. Łupem ich 
padło  prarndopodobiie 100 złotych. 
Poliaja powiatowa przeprowadziła: do- 
chodzenia, w których ustalono, że 
Jankowskiego nikt nie napadal, a pie- 
niądze poprostu przepił. Za wprowa- 
dzenie władzy w błąd zostanie on 
pociągnięty do odpowiedzialności s4- 
dowej 

| noname 


SPRAWY KOLEJOWE 


Ncwe przepisy 
O listach starszeństwa kolejarzy. 
Lwów, 3 stycznia. 

Listę pierwszeńslwa służbowego 
prowadzi się dla pracowników etato- 
wych i kamdydałów na pracowników 
clatowych.  Ustalają one kolejność 
starszeństwa służbowego. Listy te za- 
iwerdzają dyrcktorowie kolei pań- 
stwowych i kierownicy innych urzę- 
dów podległych bezpośrednio Min. kom. 

Listy starszeństwa układa się we- 
dle poszczególnych stanowisk i stopni 
uposażenia, w ramach schematu bud- 
żetfowego. Do list starszeństwa służ- 
bowego wpisuje się wszystkich pra- 
cowiników, bez względu na ich kwa: 
żelowego. Do list starszeństwa służ- 
bowa niema żallnego wpiywu na ko- 
lejmość zapisamia „w. liście starszeń- 
siwa. 

Kulejność w liście starszeństwa u- 
stala się w następujący sposób: U kam 
dydatów na pracowników etatowych, 
rozstrzyga data, złożenia z dodatnim 
wynikiem egzaminu ścisłego, wyma- 
ganıgo na dane stanowisko. W razie 
równości tych dat u dwu lub więcej 
kandydatów decydwje o kolejności w 
drugim rzęllsie data wsłąpienia na 
służbę na P. K. P., przy równości zaś 
i lych dat — wiek pracownika. 

Przy ustalaniu kolejności pierw-, 
szeńsiwa  służbawego pracowników, 
którzy odbyli nieobawiązkową służbę, 
w wojsku polskiem, wlicza się tę 
służbę do czasu służby na P. K. P. 
Przy etatowych posuwa się ponadto 
wstecz datę złożenia przez nich egza- 
minu ścisłego, wymagamego na dane 
stanowisko, o czas trwazra  mieobo- 
wiązkowej służby w wojsku polskiem 
do czasu demobilizacji i o czas trwa- 
nia służby w polskich fonmacjach lub 
organizacjach wojskowych w czasie 
wojny światowej. 

Starszeństwo służbowe oficerów 
przeniesionych do rezenwy lub w stan 
spoczynku, oraz zawodowych podofi- 
cerów wysłużomych, przyjętych na 
służbę na P. K. P., regulują osobne 
przepisy. 

Pracowmikom przysługuje prawo 
przeglądania ustalonych na trzy lata 
list pierwszeństwa. Pracowmik ma 
prawo w ciągu 14 dni od dnia, w któ- 
rym listy starszeństwa pogano mu do 
wiadomości, wnieść w drodze służbo- 
wej do Min. kom. odwołanie od spo- 
sobu  ustalenlia:' jego. starszeństwa 
służbowego. 


Lwów, 3. stycznia. 
Podajemy poniżej komunikat 
Związku Polskieh Producentów Na 
ftowych z obowiazku dziennikarskie- 
go, dla zrozumienia jednak zagadnień 


poruszonych w tymże komunikaeie 
należałoby zaczekać na wyjaśnienia 
wszystkich zainteresowanych. — Ked, 


Wobec zaniepokojenia, jakie powstało 
w środowisku czystych producentów ro- 
py, pod wpływem pertraktacyj Syndyka- 
tu Przemysłu Naftowego z małymi i Ś.'ed- 
nimi rafinerami, odbył się w Drohobyczu, 
w Ratuszu, dnia 22. ub. m. Zjazd czystych 
producentów ropy zagłębia borysławskie- 
go, zwołany przez Związek Polskich rze 
nysłowców Naftowych. Pomimo spóźnio- 
nego zawiadomienia Zjazd był obsadzony 
"bardzo licznie. 

Po zagajeniu Zjazdu przez Prezesa 
„ZPPN. p. inż. W. Dunkę de Sajo i podda- 
niu krytycznej ocenie akcji mającej ma 
celu doprowadzenie do zamknięcia ma- 
łych rafineryj, wybrano Prezydjum Żja- 
zdu w osobach inż. W. Dunki de Sajo i 
Posła Dra Bronisława Wojciechowskiego, 
zaś na sekretarzy Zjazdu powołano pp. 
Józefa Szlemińskiego i L. Unikla, poczem 
rozwinęła się bardzo ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos bardzo liczni mó- 
wcy. Powzięta rezolucja jest wiernam od» 
biciem nastroju obetnych i toku prowa- 
dzonej dyskusji. Rezolucja ta brzmi. 

„Zjazd Polskich Przemysłowców  Na- 
ftowych, zebrany w dniu azisiejszym w 
Drohobyczu, w sali ratuszowej, po wy- 
słuchaniu sprawozdania P. Pr:zesa ?nż. 
W. Dunki de Sajo o dzisiejszej sytuacji w 
przemyśle naftowym i po przeprowadze- 
nin szczegółowej dyskusji, uchwalił je- 
dnorcyślnie następnjącą rezolucję: 

1. zaprotestować przeciw zamksięciu 
średnich i małych krajowych rafineryj za 
niemoralną odpłatą ze strony kartelu, 
którą zapłaci polski produzent ropy i kon 
sument nafty; 

2. zaprotestować przeciwko oddaniu 
producentów zagłębia borysławsko-tusta- 
nowickiego wyzyskowi saartelizowanych 
zagranicznych firm rafineryjnysh wspel- 
nie z „Polminem”, skutkiem czego cena 
ropy borysławskiej musi spaść, co unie- 
możliwi eksploatację licznych iopaiń, na- 
leżących do krajowych producentów; 

3. wystąpić w obronie producentów 
marek specjalnych, którzy z powodu zain- 
knięcia małych rafineryj (krajowych), 
tracą jedynych odbiorców 1 przetwórców 
swojej ropy, co prowadzi do zamknięcia 
ich kopalń, które wobec viagłego spadku 
produkcji borysławskiej, stanowią przy- 
szłość polskiego przemysłu na'towego: 

4. Zjazd ubolewa, że suutxiem zam- 
knięcia wszystkich krajowych  rafineryj 
ropy i skutkiem przewidywanego zmniej 
szenia się ruchu wiertniczego i pompo- 


"cja; 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. stycznia 1930. 


Zjazd producentów ropy. 


wego, wielka ilość polskich urzędników i 
robotników zostanie zwolniona, co przy” 
czyni się wybitnie do zwiększenia bezio- 
bocia; 

5. Zjazd domaga się zorganizowania 
odbioru wszystkiej bez wyjatku ropy. tak 
marki borysławskiej, jak i marck spe- 
cjalnych, przez skartelizowane firmy, 
przyczem o każdoczesnem ustanowieniu 
cen za ropę nie może decydować jedno- 
stronnie kartel, lecz ma ona być ustano- 
wiona na zasadzie wspólnego porozumie- 
nia przez wspólny organ skartclizowa- 


nych rafinerów i Związku Polsk. Przem. 
Naftowego; 

6. Zjazd uchwała oddać całą swoją ro- 
pę do dyspozycji osobnej Komisji, zorga- 
nizowanej przez ZPPN. ze środowiska 
producentów, która to Komisja w poro- 
zumieniu z Prezydjum Związku bęazie 
dysponować produkcją; 

7. Zjazd stoi na stanowisku by na pod 
stawie dawnych umów z Rządem au- 
strjackim i dzisiejszych stosunków naito- 
wych, ZPPN. miał pewien wpływ na tok 
polityki naftowej „Poiminu”: 

8 Zjazd stoi na stanowisku jednolitej 
orgenizacji, za którą uważa jedynie Z. P. 
P. N i upoważnia organa Związku do pro 
wadzenia dalszej akcji; 

9. Zjazd domaga się podjęcia energicz- 
nej akcji obronnej tak u :niarodajnych 
czynników państwowy”h, «& i na terenie 
Sejmu, celem odwrózenia niebezpierzeń- 
stwa grożącego naszemu kopalnictwu xna- 
ftowemu ze strony skartsiizowanych kon 
cernów zagranicznych”. 

Wykonanie powyższej rezolucji Zjazj 
zlecił Radzie Związku P. P. N. 


Obniżenie stopy procentowej? 


NAD SPRAWĄ TĄ MA SIĘ ZASTANOWIĆ RADA BANKU POLSKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 2 stycznia. (Z) 14 sty- 
cznia Rada Banku Polskiego odbędzie 
posiedzenie poświęcone zatwierdzeniu 
bilansu Banku Polskiego za r. 1929. 
Bilans ten — jak słychać — wypadł 
bardzo pomyślnie i stan interesów Ban 
ku wykazuje znaczną poprawę. Wraz 
z zatwierdzeniem bilansu Rada powe- 
źmie wniosek o wysokości dywiden- 
dy. Wniosek ten opiewać będzie na 17 
zł. od każdej akcji. Ponadto Rada Ban- 
ku zajmie się zagadnieniem ewentual- 
nego dalszego obniżenia stopy procen- 
towej. Nie ulega wątpliwości, że zja- 
wisko to, nie może być bez wyniku na 
słosunki kredytowe w Polsce. Zazna- 


czyć należy, że przeprowadzone w 
dniu 15 listopada ub. r. obniżenie sto- 
py procentowej do 8 i pół pre. i zasta- 
wowej do 9 i pół pre. miało na celn 
zaznaczenie tej samej dążności kn po- 
łanienin pieniądza w Polsce, co i za- 
granicą. Zarządzenie to nie odbiło się 
jednak w sposób znaczny na stosun- 
kach gospodarczych Polski, nie wy- 
warło również ujemnego wpływu na 
dopływ wpływów zagranicznych, 0 
czem świadczą propozycje w sprawie 
zagranicznych lokat gotówkowych, 
które napływają do banków krajo- 
| wych. r 


Swiatowa produkcia wina i piwa. 


Lwów, 3. stycznia. 


Stosunkowo niewiele krajów w Euro- 
pie posiada klimat, pozwalający na hodo- 
wlę wina w wielkich rozmiarach. My, na- 
przykład, jesteśmy pod tym względem 
przez naturę pokrzywdzeni. 

Najbardziej „uprzywilejowana” przez 
nią jest — pod tym względem — Fran- 
posiada ona największą produkcję 
wina nietylko w Europie, ale na świecie. 
Francja wytwarza 49 miljonów hektoli- 
trów wina rocznie, co stanowi prawie je- 
dną trzecia Światowej produkcji wina, 
która wynosi 149 miljonów hektolitrów. 

Drugie miejsce zajmuje Italja: 37 mi- 
ljcnów hl.; trzecie Hiszpanja: 23 iniljony. 
Dalej idzie Portugalja (8 miljonów), Ru- 
munja (5,1), Jugosławja (2,9), Grecja 
(1,9;, Bułgarja (1,7), Węgry (1,2), Niem- 
ey (1 miljon) itd. Polska w statystyce tej 


OJ CZAI 


Jak się przedstawia u nas 
i zagrani ą prawo o skcjath r lurzinych. 


Lwów, 3. stycznia. 

Paryski tygodnik „Le Bilan Fcono- 
mique et Financier“ zamieszcza wobec 
projektowanej przez rząd francuski no- 
wej ustawy o akcjach pluralnych (uprzy- 
wilejowanych co do iłości głosów, prze- 
gląd sytuacji jurydycznej tych papierów 
w rozmaitych krajach. W Niemczech ak- 
cje pluralne są dozwolone bez raatrykcji 
nx mocy art. 252, par. 4 kodeksu handlo- 
wego. Podlegają one wypłatom na ped- 
stawie ustawy z 8. kwietnia 1922 r. W 
Belgji akcje podlegają restrykcji w tym 
sensie, iż nikt z posiadaczy akcji nie mo- 
że posiadać prawa głosu z tytułu więcej 
niż 1/5 akcyj emitowanych lub 2/5 akcyj 
reprezentowanych na zebraniu. W Anglji 
akcje pluralne są dozwolone bez restryk- 
cji na podstawie tow. Companies Stet 
z 1929 r. We Włoszech są one uznane bez 
restrykcji na mocy wyroku sądu kasac. z 
lipca r. 1926. Projekt nowej ustawy o- 
rzeka, iż emitować akcje płuralne mogą 
tylko instytucje bankowe, ubezpieczenio- 


we, transportowe, dostarczania wody, ga- 
zu, siły elektrycznej, kopalnie lub przed- 
siębiorstwa, które w ciągu ostatnich pię- 
ciu lat dały ponad 8% dywidendy. Akcje 
pluralne mogą dysponować liczbse głosów 
przewyższającą tylko 10 razy liczbę akcyj 
zwyezajnych. W Holandji akcje pluralne 
są dozwolone przez ustawę o spółkach a- 
nonimowych z r. 1929. Dawniej żadnej 
akcji tego typu nie przysługiwało więcej 
niż 6 głosów. W Szwecji akcje pluralne 
są dozwolone przez ustawę z 2. sierpnia 
191) r. Według art. 2 ustawy z r. 1916 
obcckrajowcy nie mogą dysponować 1.cz- 
bą głosów przewyższającą 1/5 ogólnej ilo- 
ści głosów podanych na zebraniu przez 
akcjonarjuszy. W Rumunji akcje te są do- 
zwolone na mocy art. 158 i 159 kodeksu 
handlowego. W Stanach Zjednoczonych 
bez restrykcji. W Polsce emitowanie ak- 
cyj uprzywilejowanych co do ilości głosu 
uie wymaga obecnie zezwolenia rządu 
(Rozporządzenie z 22. marca 1928, Dzien- 
nik Ustaw 383). r. 


zupełnie nie figuruje. Zgoła inaczej 
przedstawia się statystyka międzynaro- 
dowej produkcji piwa. Tutaj państwa, u- 
pośledzone przez przyrodę pod względem 
wina, figurują na pierwszych miejscach. 

Na czele stoją — Niemcy, które wy- 
twarzają 48 milj. hektolitrów piwa roz- 
nie, co stanowi blisko jedną trzecią świa- 
towej produkcji piwa, wynoszącej 172 
mil. hl. Drugie miejsce zajmuje Anglja: 
36 mil. hl., trzecie Belgja (17,3  mil.), 
czwarte Francja (13,5), piąte Czechosło- 
wacja, która wytwarza około 10 mił hl. 
rocznie. Dalej idzie Austrja, Rosja (po 
3 mil.), Szwecja, Danja, Holandja, Szwaj- 
carja, Polska (po 1,7 mil), Italja, Rumu- 
nja itd. 

Italja, która produkuje tak dużo wina, 
zajmuje pod względem produkcji piwa je 
dno z ostatnich miejsc w Europie. W. 

e 


Ruh portowy w Gdyni. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 2 stycznia. (st) Statek 
Towarzystwa okrętowego American 
Santic Line Shickasaw zawinął osta- 
tnio do portu w Gdyni, przewożąc na 
pokładzie 375 tys. kg. ładunku drobni- 
cowego, jak maszyny do pisania, urzą- 
dzenia kinowe dla filmów dźwięko- 
wych, części samochodowe itd. Z por- 
tu w Gdyni wypłynął do Nowego Jor- 
ku statek „Sagaporack* z ładunkiem 
145 tys. kg. wytłoków buraczanych i 
30 tys. kg. kleju kostnego. 

—— 


Spadek akcji Złeleniew- 
skieg w Wedn u. 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


Warszawa, 2 stycznia. (st) Z Wie- 
dnia donoszą: Trwający od kilku dni 
spadek akcji Zieleniewskiego po chwi- 
lowej poprawie doszedł wczoraj do 45 


Nr. 9090 | 
; T) TT 
i pół szylingów, co oznacza spadek 
około 50 pre. poniżej kursu minimal- 
nego. Jest rzeczą wątpliwą, czy posia- 
dacze akcyj otrzymają jakąkolwiek | 
dywidendę za r. gospodarczy 1928-29. 
Kałtastrofę Zieleniewskiego przypisują 
w tamtejszych kołach giełdowych zna 
nej transakcji polskiego Min. kolei z . 
warszawską firmą budowy wagonów 
Lilpop, Rau i Lówenstein, która obec- - 
nie właściwie posiada mononel dosta- 
wy wagonów w Polsce, co się fatalnie 
odbija na innych tego rodzaju przed- 
siębiorstwach krajowych. 

==" 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 

wów, 2. stycznia. 
Na gieldzie zbożowej naogól stagnacja 
Ceny niezmienione, tendencja utrzymana.. 
Na giełdzie akcyjnej ruch cokolwiek 

żywszy, tendencja utrzymana. 
GIELDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 2. stycznia (PAT). 4 proc, 
pożyczka inwstycyjna 19%, 5 proc. po- 
życzka konwernsyjna 49 trzy czwarte, 8 pre 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94. , 
Waluty į dewizy, Dolary 8.86, Belgia 
12420,  Holandja, 358.06, Kopenhaga 
237.95, Londyn 43.31, Nowy Jork 8.85.9, 1 
Paryż 34.96, Praga 26,27,  Szwajcarja f 
172.35, Wiedeń 1%4.96, Włochy 46,47, No- f 
wy Jork kabel 3.87.9. 4 
Warszawa, 2. stycznia. (PAM). Bank 
Dyskontowy 125, Bank Zachodni 80, Bank 
Zw. Sp. Zar. 78 i pół, Chodorów 150, Łazy 
5, Lilpop W,  Slarachowice 21%, Haher< 
busdh 104 i pół. o 
GIEŁDA ZURYCHSKA. i 
Zurych, 2. stycznia, (PAM). Paryż 

20,28 i pół, Londyn 25.13, Nowy Jork 

5.14.90, Bruksela 72.06, Włochy 26.95 i pół 
Hiszpajna 68.75, Amsterdam 207 3/4, Ber- 
lin 123,02 ; pół, Wiedeń 72 i pół, Stokohhn - 
138.60, Oslv 138.05, Kopenhaga 138.05, So- | 
fja 3.724, Warszawa 57.77 i pół, Buda- 
peszt 90,  Białogród 9.12 trzy czwarte, ; 


-E 


- 


Ateny 6.70, Konstantynopol 2.41, Buka- 
teszi 3.074,  Helsimgfors 12,84, Buenos 
Aires 212. ; 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, l 

Wiedeń, 2, stycznia. (PAT). msrsterdam j 
286.06, Belgrad 12.56 3/8, Berlin 169.35, Í 
Bruksela 99.17, Budapeszt 124.19, Buka- 4 
reszt 422.45, Kopenhaga 190.05, Londyn 
84.61, Madryt 95.05, Medjolan 87.12, Nowy 
Jork 708.85, Oslo 189.95, Paryż 27.93, Praga 
20.97 i pól. Sofja 5.13, Stokholm 190.70; 
Warszawa 79.89, Zurych 137,65, Amery- 
kańskie 705.80. Niemieckie 169,15, Fran- 
cuskie 27.90, Włoskie 37.04, Jugosłowiań- 
skie 12.45, Czeskie 20.84 i pól, Wogiersiaf 
124.28, Szwajcarskie 137.25, Angielskie 
34.55 i pól, Renta lutowa 1.01, Dunaj, Sa. 
Adria 87.20, Tureckie 26, Bankvereim 21.30, 
Kreditanstalt 51, Kompas 12 i pół, Taena 
denbamk 26.10, Merkury 21, Czerniowce 
45 i pól, Austr. kol. państw. 19, Alpiny | 
32 i pól, Kmypp 10 i pół, Rima 98%, Zie- 
leniewski 46 trzy czwarte, Karpaty 4,07 
Galicja 30. i 

GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 2. styczina. (PAT). Nowy Jork 
48.05, Paryż 123.89, Berlim, 20.43 5/8, Mont 
real 403.62, Hiszpania 26 60, Amsterdam 
12.08 i pół Bruksela 34.87, Włochy 98.23, 
Szważcarja 25.12 7/8, Kopenhaga 18,20 3/8, 
Stokholm 18.13 3/8, Osko 18.20 3/8, Hel- 
suneifors 194.22, Praga 164 75, Budapeszi 
27.85, Belgrad 275, Sofja 674, Rumunja 818; 
Wiedeń 34.66, Warszawa 43,44, 

i GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 2. stycznia. (PAM), Londyn 
123.88, Nowy Jork 25.38 i pół, Bruksela 
855%, Hiszpania 888%, Włochy 182.90, 
Szwajcarja 493, Kopenhaga 690 i pół, Am- 
sierdam 1024% Oslo 680 i pół, Stokholm 
683%, Praga 75.40, Rumunja 15 15, Wie* 
deń 357 i pół, Berlin 606 i pół. 

OBROTY PPY“ TNE 
Lwów, 2. stycznia. i 
Tendencja niezmieniona. Obrót śrzlni. 
WALUTY: Dol. amer 8.86.00—3.88.50, 
dolary kanad. 87800—8.79.00, korony 
26.20—26.50, leje 0.05—0.05.50. franki 
1.71.75—1.72.25, fuuty szterl 43.30 —i 3.00. 
czerwieńce 15.00—15.50. 
ZŁOTO: 2) koron 3640—36,60, 20 


frank, 34,40--34 60, 20 mar. 42.00-42.40 


10 rubli 46.00—46.40 


SREBRO: Kor, austr, 0.60—0,61, 6 
kor. austr, 8,20—3,26, floreny austr, 
1,60—1,63, ruble 2.50—2,60,  kopiojki 
1.25—1.30, 
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Nr. 9090 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. stycznia 1930. 


Tragedja uczenicy. 


Brat obr. ń:ą honoru siostry. 


Lwów, 3 stycznia. 
F =) Młode dziewczęta zwykły bar- 
Zo często kierować swe uczucia ku 
M artystom filmowym, 
al wydają im się wymarzonym ide 
em, zastępującym dawnych króle- 
Wiczów i książąt — z bajki... 
Na tym tle doszło właśnie w Pary- 
żu do 
è tragedji, 
s w stolicy francuskiej rozeszła się 
R, echem. Oto 19-letni urzę- 
P u Cheriot zastrzelił uwo- 
tai = i ak siostry, Henrie- 
s STLysię filmowego, 27-letni = 
dwika de Lys g letniego Lu 
Bliższe Szczegóły tej 
p sensacyjnej afery, 
Mik. TT obecnie żywo przez dzien- 
paryskie, są nastepujące: 


Henrietta Cheriot, uczenica liceum, | 
Przed kilku miesiącami na u- | 


zawarła 


licy znaj ŚĆ 
„| „JOMOŚĆ z aktorem filmowym 
z zjwikiem de Lys, którego znała juź 
5 razów filmowych. Niedoświadczo- 
A dziewczyna stała się zabawką w 
Teku bezwzględnego donżnana, który 
nawiązał z nią 
intymny stosunek miłosny, 
Doszło wreszcie do tego, że dyrckcja 
liceum dowiedziała się o tem i Hen- 
riettę wykluczyła z grona swych ucze- 
nic. 
Dopiero teraz dowiedzieli się o tem 
(edi i brat nwiedzionej dziewczyny. 
a, nie zasięgając nawet opinii 
i ziców, natychmiast udał się do ar- 
ysty filmowego, zaopałrzywszy się na 
wszelki wypadek w 


(Do ryciny na str. 1). 


dzicie] ożenił się z Henrietią. A gdy 
Ludwik oświadczył cynicznie, że wea- 
le nie ma tej pewności, że Henrietta 
tylko jego obdarzała swymi względa- 
mi — oburzony i szalcjący z gniewu 
młodzieniec 

strzelił 


ku niemu, kładąc go na miejscu iru- 
pem... 

Rycina nasza przedstawia kilka 
momentów tej tragedji... Oto widzimy 
artystę z lekkomyślną dziewczyną, — 
chwilę wykluczenia z liceum oraz 


krwawy epilog... 


kajstyginal 


Lwów, 3. stycznia. 

Zacne i skądinąd wielce zasłużone, 
Jako że posiadające trzynaścioro dzie- 
ci, małżeństwo Ferguszomowie z Nod- 
lesville w swoisty sposób osiągnęło 
miano najoryginalniejszcj w Stanach 
Zjedn. rodziny. Olo, mając widoczną 
skłonność do potomstwa, postanowili 
wszystkie dzieci obdarzać imionami, 
zaczynającemi się na tę samą literę, 


Iniejcza rodzina. 


dwa imiona, pierwsze zawsze zaczy- 
nało się na „R“, a drugie na „B“, Cze- 
ladka państwa Fengussonów zaczyna 
się od 35-letniego jagomościa, a koń- 
czy — na razie przynajmniej — na 
półtorarocznem  berbecin. Będą oni 
mieli kłopot z  podpisywamiem się, 
gdyż dla odróżnienia jednego od dru- 
giego nie wystarczy im użycie inicja- 
łów R. E. F., chyba, że się ponnmern. 


przyczem każde z dzieci otrzymało po | ją według wieka. 
MOTTE "NEW uf, | RO a E a a OWECGWNENNNONNCZOCANENSNN 


Kącik raajowy. 


PROGP** arvet PENTYWYCH, 
PIĄTEK, 3. STYCZNIA 1980, 

WARSZAWA 1411 12,05 Konc- gramofo- 
mowy, 17.45 Koncert oikiestry mandol., 
19.25 Muzyka z plyti gramofonowych, 
20.15 Koncert symfoniczny, KRAKÓW 312 
15,25, Koncert płyt gramofonowych. POL 
ZNAN 824 17.45 Recital fortepianowy. KA- 
TOWICE 408 16.20 Koncert z płyt gromofo- 
nowych. WILNO 385 16,15 Koncert popu- 
larny. KOFEIRAGA 291 14.40 Lekki kon- 
cert, 29.00 Koncert dhuru ; solistów. BRNO 
E42 13.30 Koncert popoludniowy, 1505 Kon 
oerl, LONDYN 856 13.00 Sonata e-moll na 
siknzyfpce į forlepiam, 16.00 Audycja wo- 
kalna, 17,00 Muzyka taneczna, 17.30 Muzy- 
ka lekka, 21.00 Koncert międzynarodowy, 


31415 Muzyka lekka, 22,30 Lekka muzyka 
rosyjska, LANGENBERG 473 13.05, Muzy- 
ka lekka, 20.00 Koncert radjorkiestry, 21.00 

klasyczny w wykonaniu radjo- 


stry, 19.05 Orkiestra dęta, £2.00 Koncert 
muzyki współcz. WIEDEŃ 516 1.00 Pora- 
nek muzyczny, 19.30 Transmisja z Opery 
wied. MONACHIUM 533 16.30 Muzyka po- 
pularna. PARYŻ 1725 13.00 Plyty gramofo- 
nowe, 16.45 Koncert popołudniowy, 21.45 
Radjokoncert. 
SOBOTA 4. STYGZNIA 1930, 

WARSZAWA 1411 12.05 Koncert, na- 
stępnie muzyka taneczna, 16.15 Pieśni, 
20.15 Recital fortepianowy, 21.15 Muzyka 
lekka w wykonaniu P. R, 22.35 Kom. 
PAT. 2300 Muzyka taneczna. KRAKÓW 
312 12.06 Koncert plyt gramofonowych. 
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Poranek muzyki popularnej w wykonaniu 
orkiestry P. R., 1615 Audycja z plyt gra 
mofonowych. LIPSK 259 16.30 Koncert pv- 
pularny, 19.30 Koncert orkiestry drezdeń- 
skiej. KOPENAGA 281 15.30 Koncert, 20.15 
iKonoert muzyk; wiedeńskiej, BRNO 842 
11.80 Płyty gramofonowe, 16,30 Jazz-+bamd. 
22.00 Orkiestra wojskowa. LONDYN 356 
16.46 Koncert chóru, 18.45 Sonaty fort. 
Schuberta, 20.30 Wodewil z adz. ork, ta- 
mecznej, 22,35 Lekki koncert orkiestry. 
STUTGART 360 19.30 Koncert skrzypka 
Beerwalda, 23.30 Muz. taneczna. FRANK- 
FURT 300 16.00 Transmisja z Kursalu w 
Wiesbadenie Koncert symfoniczny. BER- 
LIN 418 16.30 Muzyka popułarna, 19.00 
Recital $pieawaczy. LANGENBERG 473 
13.05 Muzyka popularna, 17.30 Koncert 
cytrzystów, 20.00 Wesoly wieczór. PRAGA 
487 11.15 Płyty gramofonowe, 20.15 Płyty 
gramofonowe, 21,00 Koncert chóru. WIE- 
DEŃ 516 1.00 Poranek muz, 15.30 Koncert 
popołudniowy. MONACGAJUM 538 16.00 
Koncert 16.20 Lekki koncert, 17.25 Muzyka 
organ., 18.50 Lekki koncert radjoorkiestry_ 
PARYŻ 1725 13.80 Płyty gramofonowe, 
17.15 Płyty gramofonowe (muzyka symf.), 
21.15 Koncert popularny piosenki francu- 
skiej, 22.30 Plyty gramofonowe. 


OCONEE E CEZ 


Z hłagełną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzłełeniw 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro” 
nić od głodowej śmierci, Datki do Admil- 
nistracji dla „Wiktorji”. 


OGŁOSZENIA. 


POMOC LEKARSKA, | 


Lekarz chorób skór , wener, į lek, kosmet 
Dr. E. DURDEŁŁO 
b, lekarz klin zagran , ord 814-11, 14-18 


niedziele į święta 10.11 
Lwów, Potockiego 11, telef, 65—87, 


Lampa kwarc, Wapofor, Diatermiy, 
Kryoterapja, — Paczekalnie separatkowe, 
9652-8 


B. lek, spit. wied. 
Dr. NORBERT JUPITER 


w browning. 
W mieszkaniu Ludwika de Lys przy- 
szło do dramatycznej sceny. Oto Ar- 
mand zażądał kategorycznie, aby uwo- 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z d. 4, L. 1929. 


namrarny 19 M fewarovs 


z nłvt qremofonowudh, 


„ ARE zaaresztowani 

“nia przez  policj i 
dzii a policję jaskini 
podob 


przy sposobności oto 

gry w Poplar, został 

t ypuszczeni na wolność, gdyż policja nie mogło 

b no dostarczyć dostatecznych dowodów, któr 
Prawiedliwiły wniesienie skargi.“ 

wanja Pokat pokiwał głową z wyrazem powątpie- 


ma ule e doba mi się to wyjaśnienie pana Angla — 
sób salsy z clerpkim uśmiechem. — Doskonały spo 
się był owanią honoru policji, niemniej wolałbyni 
bać „Szajki miejskiej“. 
nić to swoje zdaj okresie miał sposobność zmie- 
Pukani a. 
ważnego s 4 drzwi poprzedziło ukazanie się po 
tówkę, zawahaj Adwokat rzucił okiem na wizy- 
„prosić!“ at się na sekundę, poczem rzekł.: 
Do pokoju WSZ z 
PT4 edł Jimmy i złożył lekki ukłon 
s podarzogi który wstał za jego wejściem. 


Milczeli Ski m; f 
cym. » dopóki nie zamknęły się drzwi za 


— Czem Ma 
Spedding. mogę służyć? — spytał adwokat 
— Chodzi o te mil 


: jor E- i 
goniąc spojrzeniem si, ty Reale — rzekł Jimmy 


ugę dymu z papierosa. 


— O ile wiem, to powiedziałem całkiem wy 
raźnie, że w sprawie tej mogę udzielać potrzebnyc! 
inłormacyj tylko w biurze i w określonych godzi 
nach — szorstko rzekł adwokat, a Jimmy przytak 
nął ruchem głowy. 

— Przyzna pan, panie Spedding — rzekł swo 
bodnie — że testament Reala jest dość niezwykły 
by usprawiedliwiał uchylenie się od konwencjonal 
nych przepisów zarówno spadkobierców fortunnych 
jak niefortunnych. 

Spedding niecierpliwie machnął ręką. 

— Nie mam zamiaru mieszać się do pańskich 
interesów — uprzejmie mówił Jimmy — i zgoła też 
nie jestem ciekaw się dowiedzieć, w jaki dziwny 
sposób zaznajomił się pan ze swym zmarłym klijen 
tem, ani też jakie honorarjum pan otrzymał za pod- 
jęcie się sprawy tak niezwykłej; jestem jednak 
przekonany, że otrzymał pan dostateczną rekom- 
pensatę za tak drobne nieprzyjemności, jak — po- 
wiedzmy , moja wizyta poobiednia. 

Jimmy miał szczególny sposób dobierania 
słów, ważenia niejako każdego określenia, wyra- 
żającego najściślej każdy odcień jego myśli. Adwo- 
kat poznał odrazu, ku czemu zmierza i poprzestał 


| ua nic nie mówiącem wzruszeniu ramion. 


ł 
[| 
| ka 
Wieczór 
orkiestry. PRAGA 487 16.80 Koncert orkie- 


WILNO : 


23.50 (Muzyka taneczna. STUTGART 360 | POZNAŃ 834 13.05 Koncert grnamofonowy, | specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
12.15 Płyty gramofonowe, FRANKFURA | 19.30 Interludjum muz, 22.45 Muzyka we- | nych i kosmetyki, Stanisławów, 8-g0 
800 16.00 Koncert muzyki operetk. 0.30 | sola na płytach gramofonowych, 24.00 Kon | Maja 11, Usuwanie włosów elektrolizą 
Koncert mocny. BERLIN 418 16.30 Koncert cert nocny. KATOWICE 408 12.05 Koncert | naświetlanie lampą kwarcową, leczenia 

munzwvka ludowa heroneracrjne żylaków 5410-? 


PS5 12 05 


“t = 
— Nie pytam o motywy pańskiego postępowa- 
nia — mówił dalej Jimmy — chcę wierzyć, że są 
najzupełniej bezinteresowne i że postępowanie 
pana odpowiada idealnemu słosunkowi klijenta 
i jego pełnomocnika. 

Tym razem uczynił dłuższą pauzę, a rozdraż- 
nionemu adwokatowi wyrwało się niecierpliwe: 

— A zatem? 

— A zatem — powoli rzekł Jimmy — ponieważ 
w to wierzę, nie mogę sobie wytłumaczyć, dlaczego 
odczytując testament, nie zawiadomił nas pan, że 
stnieje klucz, rozwiązujący ten tajemniczy wier- 
zyk. 

— Niema żadnego klucza — szybko rzekł ad- 
yokat i dodał: — o ile mnie wiadomo. 

— Że nam pan nie powiedział — ciągnął dalej 
Jimmy, jakby nie zauważył tej przerwy — o czer 
wonej kopercie... 

Spedding zerwał się z krzesła śmiertelnie 
blady. 

— Koperta — bełkotał zirytowany — co panu 
wiadomo... o jakiejś kopercie? 

Jimmy wskazał na krzesło. 

— Kochany panie Spedding, bardzo pana pro- 
szę, byś się powstrzymał od niepotrzebnych wy- 
buchów, wykrętów i scen powodowanych rzekomą 
obrazą honoru. Ja wcale nie twierdzę, że pan z ja- 
kichś tajemniczych powodów zataił przed nami in- 
formację, którą mój przyjaciel Angel określiłby 
jako „wielką niespodziankę,. Nie watpię, że 
w chwili odpowiedniej zawiadomiłby nas pan 
o istnieniu czerwonej koperty. 

{G d m.) 


wa (JPN 
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Do kina „PALACE“ 


za darmo 


mogą dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Porannej'' 
Mazur Cyryl, ul. Frydrychów 3. 
Stachel Herman, ul. Lelewela 5 b. 
Praski Władysław, ul. Szeptyc- 
kich 27. 
Batsch Karol, Świętokrzyska 46. 
Białecki Klemens, ul. Rycerska 


MATRYMONJALNE. 
12 groszy za wyraz, 


PANNA lat 22, mila, przystojna, z braku 
znajomości szuka tą drogą starszego, 
eleganckiego i wytwornego Pana na 
stanowisku. Cel matrymonialny. Zgło- 
szenia do Administracji pod auk 

U 


OCCIE 


KORESPONDENCJA, 
12 groszy za wyraz, 


DWIE PANIE z wilkiem. które przecho- 
dziły ostatniej niedzieli ul. Teatyńska. 
prosi się o podanie adresu, nie dla re- 
presji, lecz dla stwierdzenia czy pies 
nie był chory. Wiadomość pod „Wilk" 
do Administracji. u60 


MIMOZO! Tam już nie, natomiast pod 
świeżym adresem. Paskudnej intruzce 
wlepić parę klapsów i przepędzić za 
siódma górę! Opoka. 871 


NAUKA £ WYCHOWANIE 
10 groszy ra wyraz, 
Sumiennie i wszechstrann e uczą 


KURSY SZOFERSKIE 
Inż. Aleksandra JUHREGO 


Lwów, Kopernika 54. 


Warsztaty, sale wy ładowe 
raże n\ me. scu. 


8 sly zmia Początek następ- 


nej grupy 19-tej. 
ABSOLWENT polonistyki, wybitnie lite- 
racko uzdolniony, poszukuje odpowied- 
niego zajęcia łub lekcyj. Opracowuje 
również referaty, prace uniwersyte- 
ckie, rozprawy magisterskie. Listy do 
„Porannej* pod „Literatura“. 582-3 


E "i E 
FHiamor. 


ga- 


GIRLSY. 


— Tempo, tempo! Przecież to nie jest 
marsz żałobny! 
(„Saturday Evening Post“.) 


POSZUKUJĘ lokalu na wasztat radiowy 


„GAZETA PORANNA" 


Po'stie Towarz. Szkoły 
Średniej w Horodence 


po:zuku e 


nauczyciela 
przyrodoznawstwa. 
Wymagana peł :a kw: lifikacja, ewen- 
ualnie eg amin naukcwy. 
Pobory wed'e umwy. Posada nē- 
t,chmiast do obięc a. 
Z rząd. 


STENOGRAF(KA) piszacy biegle na ma- 
szynie poszukiwany. Półdniowe zaję- 
cie. Wiadomość biuro Brijcka, iKościu- 

szki 2. 581 


WOLNE POSADY, 
10 groszy ra wyrsa_ 


SKRZYPEK i pianista(stka) lub Frio zo- 
stauracja. 583-2 
MIESZKANIA, SKLEPY, 

10 groszy za wyraz, | 
DO WYNAJĘCIA 4 lub 2 pokojowe kom- 
[ortowe mieszkanie w śródmieściu. Tar 


staną przyjęci zaraz. Sapiehy 31. re- 
AZZE 
czyńska, Antoniego 7. 569 


ZAMOŻNIEJSZEMU, solidnenu kawale- 
rowi wynajmie gospodarz umeblowany 
pokoik z kuchenką w oficynie w śród- | 
mieściu. Listy do Administracji „Gaze- 
ty Porannej* pod „Południe“. 562 

3 UBIKACJE dla celów handlowo-prze- 
mysłowych zaraz do wynajęcia. Koper- 
nika 5. 557-3 


(ewentualnie wspólny) w 
Zgłoszenia w Administracji pod „R. 


cewri. 


u 


572 


AEE R 
POSADY POSZUKIWANE, 
8 grosze za wyram 


pe 


RUCHALTEKR-bilansista zestawia tilunse 
pczyjn'ie też stałą posadę. Zgłoszenia 
„Bilansista” do Administracji. 520-3 

DENTYSTYCZNY technik młody samo- 
dzielnie pracujacy w złocie, oraz pre- 
cyzyjnie w kauczuku, były technik le- 
karza Kasy Chorych, poszukuje posady 
od zaraz. Pod „Technik“. 568 


AGRONOMÓW, leśników,  gorzelników. 
siły nauczycielskie, biurowe, sklepowe 
bony Polki, Niemki, Francuski, klucz- 
nice, kucharzy, ogrodników, szoferów 
maszynistów, personal restauracyjny. 
umieszcza Biuro Kostiuka, Kopernika 
19, telefon 33—93. 567 


B. SIERŻANT armji gen. Hallera, 6-lelni 
kawalerzysta, ciężko ranny w wojnie 
bolszewickiej (obecnie zupełnie zdro- 
wy), lat 32, żonaty, poszukuje posady 
strzelca, dozorcy lasowego, manipu- 
Janta składu drzewa, kancelisty tar- 
taku, browaru lub cegielni, dozorcy sta 
dniny, inagazyniera, wożnego itp. Wła 
da poprawnie jęz. polskim w słowie i 
piśmie; mówi po francusku i niemiec- 
ku. Może wykazać się pochlebnemi ™ - 
ferencjami. Zgłoszenia przyjmie z grze- 
czności Prof. Sierakowski w Prze.ny- 
ślu, 3. Maja 28. 551-3 


BIURO Niemezynowskiej, Lwów, plae A- 
kademicki 3. Telefon 13—61. poleca 
młodą Francuske na posadę lub lekcję. 
Polkę, freblanke, Niemki pielegniarki, 


nauczycielkę z francuskiem, niemie- 
ckiem, muzyką, gospodynie, ogrodni- 
ków, kucharzy. 577 


z duja 4. stycznia 1930. 


PANI starsza, o nienagannym extzrier, 
poszukuje miejsca u starszego Pana w 
charakterze gospodyni. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Wdowa“. 564-3 


SZOFER mechanik obznajomiony z paro- 
wemi maszynami, z motorami benzy- 
nowymi, z traktorami oraz z narzę- 
dziami rolniczemi, poszukuje posady. 
Seńko Rońdiak, Dobrzany, op. Gródek 
Jagiel. 565 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy en wyraz, 
T am 


DLA NOWORODKÓW kompletne wy- 


prawki „SPORT“, tylko płac Halicki 3. 
542-3 


NA LÓD kompletne garnitury „SPORT“, 
tylko plac Halicki 3. 542-3 
ŁYŻWY i sanki poleca Rentschner, Le- 
gjonów 37. 9892-10 
Z Pianina nowe za- 
z gran czne czarne, 
najn w:zej konsuukcji, na dogodne 
B łaty poleca „MONIUSZKO“ 
Zimorowicza 10. 


ŻAKIETY wełniane zł 12.—, Pullovery 
jedwabne 15, koszule 3, kombinacje 
strojne 5, pończochy 150 tylko w ma- 
gazynie „Golf“, Lwów, Kilińskiego 1, 

9261-25 


DROHOBYCZ. Realności bardzo tanio po- 
leca Biuro Pośrednictwa Drohobycz, 
547 


KOLĘDY mirer 
w chrześ :i- 
sańskim +kiadziea gramofonów i 
płyt Leonarda WANKEGO 
we Lwowie, ul. Krakowska 16. 


Tel. 46-18. 
L MEGO | 
PIANINO znakomite najnowszej kon- 


strukcji. piękne, modne zamienię na 
fortepian gorszy — dopłata wedle umo- 
wy lub sprzedam. Kopernika 26. Skle- 
niarski. Telefon 8331. u84-4 


DO WODY’ SODOWEJ maszynę w bar- 


dzo dobrym stanie, używana sprzeda 
Fabryka Zdrój, Lwów, ul. Na Błonie 
12 574-3 


pierza Í puchu 


Pranie uskuibcanin 
Władysław WEBER zatoreso 2 
ROZNE DONIESKENLA, 


10 groszy za wyras, E 


- 


ANTYKL foirlepiany, salony i t. p. odna- 


wiam. Ceny umiarkowane. Uprzejine 
zgłoszenia do Administracji pod .Za- 
raz“ 521-3 


KWIATY piękne, karnawałowe, gotowe 
i na zamówienie Pełczyńska 1. II. p. 
9985-3 


ROZPYLACZE do wód kolońskich i per- 
fum przyjmuje do naprawy jedynie per 
fumerja i skład farb H. STRASSBER- 
GA, Lwów, nl. Piłsudskiego 21. Uwaga 
na firmę. 9922-5 


MEBLE na raty dlugoterminowe, oraz 
meble tapicerowane po cenach najniż- 
szych poleca najtańszy magazyn Lwów 
Kopernika 23, — Róg Wronowskiej, 

9239-30 


UNIEWAŻNIAM skradzioną ksiązeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Rawa 
ruska na nazwisko Jakób Sałzberg z 
Radruża. 579 

SKUBA STANISŁAW 1895 Krasne, unie- 
ważnia zgubiona książeczkę wojskową 
Wydana przez PKU. Rzeszów. 580 


Nr. 9090 3 
p DAE E 


8 

ZARAZ po świętach radzimy udać się pu 
okulary, ewikiery. termometry, lorniog 
ny, termosy, płyty gramofonowe, igl 
itp. do firmy„Optyka* Lwów, Piłsudst 
kiego 19, gdyż tam najtaniej. Warsztół 
reparacyjny. Członkom Kasy Chorych 
na rachunek Kasy. 97555 


p Ależl... 


| przecież f 
) znacznić 
mSS lepsze! ` 


SANDACZ 


świeży nadszedł dziś do handla | 


Karola Krupińskiezo 
Lwów, Ar: demicka 4. 
Jelef, 46-54. 


R. Z. 1888. 


S. Pielecki 


Lwów. Piekarska 1. 
Browningi, amunicja, brou 
okazyjna, narty, łyżwy. 
rowery. 46] 


Elektryczne świeczniki 


ampułki, lamp 
stołowe, biurow 
i szafkowe 
2 DBPORZU, K 
szału i al 


sirowa  jakota 
elektr.  żela 
z kuchenki, E 
niki i t. p. 
leca po cena 
śm, bardzo przyst 
pnych firma 
a 4 
Jakób KAHANE i Syn 


Lwów, Kopernika 2. tel. 8-911 
Skład wszelkich przyborów elektrycznych 


Do kina „PALACE“ | 
za darml 


mogą dziś pójść następujać 
Czytelnicy „Gazety Porannel 

Cabicarówna Franciszka, ul. KE 
sickich 5. | 

Burnatowicz Stanisław, ul. Murá 
ska 22, 

Finiewicz Władysław, ul. 
rowska 10. 

Kroński Marcin, ul. Kurkowa 40 

Maiblum Ottylja. ul. Słoneczna 9 
„ia POM NG w W . sig 


Każdemu bez poręki a 
sprzeda KA-TE" UL. SOBIESKIEGO 
irma py Telet Nr. 43-39. 


EE MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERM 
NOWE SPŁATY. 


Cetnł 


PIĘKNY i TRWAŁY POŁYSK NAD) 


Przedstawiciel. na Polskę i Gdańsk 
Handlowy „EMHA* Kraków, Stradom 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1.szpakowy mulimctrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr, za wżersz 1-szpali, milimetrowy (szer. 60 mm) nadęe 
slane 40 gr. zu wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 13 gr,za wiersz 1.srpałt milimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kronika, repertuar) 


56 gr., za wiersz i-szpalt milimetrowy (szer 60 mm,) w artykułach 100 gr, za wiersz 1-szpalt, miłmetrowy (szer, 60 mm.) 


na pierwszej stronie 70 ge, 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. kupno i Sprzedaż za słowo 12 gr, matrymonjalne, korespondencje ; prywatne zą słowo 12 gr, dla potrzebująeych pracy ub i 


posady 3 gr, Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł, cała strona tekstowa 600 zł, cała 
(1-sza) 700 zł, Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc, droższe Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące į bez numeru doliczamy 25 proc 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy, Porta przekazów nie bonifikujemy, — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone 


(ezpałt), tekstowe na 4 lamy (szpałty). 


strona pod nagłówkiem 


na 8 łamów 


Z R aa A 
Z drakarni Wydawnietwa „Gazety Par annej“, Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANG 


